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„Tak WY, szlachetni, i·óżnego narodu 
Wolności świtów zamknięci orłowie, 
Przed czasem zgaśli konspiratorowie, 
Młodzieńcy w grobach lub starcy zamłodu, 
Zdawałoby się, że czasów zakony 
Własnymi łamiąc muskuły I nerwY, 
Co potem w dziejach, to czynicie pierwej 
Na saJJiych sobie, jak święty szalony, 
Wracając co wiek z oczyma błędnymi \ 
Do odpoznania się - w klatce - na ziemi'' 

Cypriam Norwid 
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JAN KOTT o 
SALETRA. 

Rozmowa była podobna do wielu in­
nych. Różniła się tylko otoczeniem. Dwór, 
który pozostał w ręku dawnej właściciel· 
ki. Włóka gruntu, ogród i sad; resztów­
ka nie została rozparcelowana. 

O siódmej miało być zebranie.-Chodź­
my do Jasienicy - zaproponowałem -
może c!owiem.1 się, co to jest demokra· 
cja. Droga. była okropna. Tonęliśmy w 
błocie. Kamienny pałac stał w zrujnowa­
nym parku, większość drzew była wycię­
ta. Z przedziuraWionego dachu lała się 
woda. Schody prawie przegniły. Kolekcja 
ogromnych rogów jelenich straszyła w 
którym§ z kątów. Nikt tu nie mieszkał. 
Tylko dwa małe pokoje w lewym skrzy­
dle zajęte były przez Samopomoc. Stał 
tam połamany fortepian, połowa klawi· 
szy była wyrwana, trzy lub cztery Lud­
wiki jak oskubane kury i dwie proste ła· 
wy. Obradował zarząd Samopomocy. Po­
trzebna była saletra - nie było dosyć 
nawozu. Sklep w powiatowym mieście 
wymieniał metr saletry za metr pszeni­
cy. Nie było dosyć ziarna na zasiew. Ta­
ka wymiana to jest złodziejstwo! - krzy· 
cza1 jakiś młody chłopiec. Potem nagle 
zaczęto mówić o ciężarówce i o oponach. 
Powiat miał ciężarówkę, ale zajęta była 
odstawianiem kontyngentowych kartofli. 
Druga ciężarówka stała wolna, ale nie 
miała opon. Potem znowu wrócono do 
saletry. Sekretarz gminy był w Warsza· 
wie i Lodzi. Pokazywał jakieś papiery. 
Przydzial rso metrów saletry. Ale w Ło-

- Dlaczego upierasz się, aby awans 
społeczny nazywać demokracją? - po­
wiedziała córka dziedziczki Halina, z któ­
rą przed dziesięciu laty słuchaliśmy ra· 
zem wykładów o teorii prawa. Ludzie 
dochodzą do pien!ędzy i tracą · majątki 
w każdym ustroju, co to ma wspólnego 
z demokracją. Nie ma demokracji bez 
wolności słowa i uczciwych wyborów. 

Przez okno widać było czarny szpaler, 
jeszcze w tym roku nie strzyżony. Ster­
czały gałęzie. Za szpalerem zaczynała się 
droga. Na lewo szl-0 się do lasu, na pra· 
wo do pałacu w Jasienicy. Co nocy z la­
su dobiegały strzały, był to stary szlak 
partyzancki, bandy przechodziły tędy z 
grójeckiego za Pilicę. W pałacu mieścił 
się teraz zarząd gminny Związku Samo­
pomocy Chłopskiej. Nie miałem ochoty 
kończyć dyskusji. Wydała mi się nagle 
zupełnie śmieszna ta rozprawa o demo­
kracji w starym dworku, o parę kilome· 
tr6w od lasu, gdzie obozowały bandy 
i pałacu, który zaj~a Samopomoc. 

STANISłAW RYSZARD DOBROWOLSKI 

' 

Z „powrotu na Powiśle" 
Tego dni-B. szliśmy z ojcem pod krwawym sztandarem, 
Sztandar barwistym ptak.iem łopotał na wietr~ -
uwięziony nad drzewcem, ważąc się do lotu, 
opadał, wzbijał znowu w wiosenne powietrze, 
broczącymi skrzydłami tłuki o gwoździe - gotów 
przed spienfonym nawałem pochodu sam - pierwszy 
drapieżnie się szponami wpić we wrogie piersi. 

Ten, co drzewce sztandaru niósł w ściśniętych dloniach­
miał śpiżowy kowala tors i śnieg na skromach. 
Tuż za nim miody ślusarz szedł z chłopcem u boku -
a dalej grzmiał rytm twardych, skandowanych kroków 
pochylonych stolarzy, garbarzy, giserów 
i tych, co młotem kruszą kamienie na drogach -
brukarzy, stróżów noonych, cieśli, tapicerów, 
kowali nB. wygiętych u kowadła nogach, 
ślusarzy mechaników, blacharzy, tokarzy, 
garbatych szewców, krawców, brązowych piaskarzy, 
murarzy i - kto by ich spamiętał... · 
Szli tłumem. 
Ci z szlifierni, oo w płuca łykają pyl szklany, 
raz może odetchnęli powiewem wiślanym. 
Co było w twarzach szklarzy, - wyrazić nie umiem. 

Tytuniowe dzt'ewczęta o łzawych źrenicach 
furkotały pod murem w kwiecistych sp6dnioach; 
niosąc cfunurę zwichrzonych włosów wśród kaszkietów 
prostokątnych jak szalYI, tragarzy. . .. 
Ile tu na rusztach oczu żaru i mroczne] zew1e1 -
0 tym w ak.tJach: co druga twarz, to twarz Okrzei . 

Na Książęcej z szpitalnej zieleni ogrodów 
sfrunął okwiat majowy na plecy pochodu: 
niejeden, omuśnięty lekkim puchem ~oni, 
rozpiął bluzę i piersi na słońce odslorul. 

Stąd potok głów wbz:ew starym nawykom natury 
niewstrzymanym :tJ.alewem wspinał się do góry -
i wlewał w grdykę placu, podmywając kościół, · . 
aż z krucht szept stul szeleścił - boże bądź miłościw. 
Zwieszone na balkonach różowe falbanki 
:utlamywały dłonie w patetycznym geście, 
trzęsły się wagi w sklepach, kołysały banki, 

· chwiały domy handlowe i więzienia w mieście. 
Ordery policmajstra grzęzły w telefonie, • 
mdlał kupiec win na Brackiej, piejąc rzewnie: ko-nieci 

Bo oto pieśń runę/a jak or.' .11 w ulicf:J. 

\. 

/ 

• wans1e 
dzi. Trzeba zwieźć saletrę. I znowu opo­
ny. Zebranie trwało cztery godziny. 

Wracaliśmy późną nocą. Sekretarz gmi 
ny, trzydziestoletni chłop, wielki jak 
drzwi, tak był zmęczony, że ledwo cho­
dził. W południe wrócił z Lodzi. Był u 
wojewody i w centrali. - Nie chcieli dać 
- śmiał się. -Ale powiedziałem woje­
wodzie, że nie damy rady inaczej. To mi 
obiecują 50 metrów. A ja mu ze statysty­
ką, że u I\as nadzielono 720 morgów.„ 

- Pan pierwszy raz w Lodzi? - spy-
tałem. 

- Drugi, w grudniu byłem na zjeździe. 
- I podobało się panu miasto? 
- Co tam miasto - machnął ręką. -

Nie było czasu... Jutro jadę po opony. 
Pożegnał się. Wracaliśmy do dworu. -

- Jak ci się podoba ten nasz fornal? -
powiedziała Halina. 

- Który? 
- No ten sekretarz. Pięć lat był u nas 

fornalem, potem dostał dwie morgi z par· 
celacji Jasienicy. I zamiast dbać o gospo­
darstwo, bieda u nich aż piszczy, został 
sekretarzem i jezdzi do Łodzi po saletrę 
i opony dla gminy. 

- Masz przykład awansu - kończy­
łem popołudniowy spór. 

Halina bardzo się zdziwiła. - U nas 
a ł lepieJ - powiedziała. 

Nie zrozumieliśmy się. 

PRZED REWOLUCJĄ - ROK r978 

Czy może być coś osobliwszego, niż 
mój los? Syn nie wiadomo czy skradzio­
ny przez opryszków, wychowany w ich o­
byczaju, przykrzę sobie między nimi i 
pragnę się imać uczciwego zajęcia: bar 
Wszędzie mnie odtrącają: Uczę się che­
mii, farmacji, chirurgii: i cały wpływ 
wielkiego pana ledwie zdoła uzyskać, aby 
mi powierzono lancet konowała. Zbrzy· 
dziwszy sobie dręczenie chorych bydląt, 
rzucam się, aby obrać wręcz przeciwne :rze 
miosło - na łeb na szyję w teatr: obym 
był sobie kamień przywiązał do szyi! Kle­
cę komedię na tle współczesnych oby­
czajów. Jako autor hiszpański rozumia­
łem, iż mogę kpić bez skrupułu z Maho­
meta: natychmiast poseł... nie wiem juź 
czyj skarży się, że obrażąm Wysoką 
Portę, Persję, część półwyspu Indów, ca­
ły Egipt, krplestwo Barka, Trypoli, Tu- · 
nisu, Algieru i Marokka, i oto puszczono 
z dymem mą komedię, dla przypodobania 
się władcom mahometańskim, z których 
ani jeden, jak sądzę, nie umie czytać ... 
Wszczyna się dyskusja o wartości pienię­
dzy i czysty.ro ich produkcie, że zaś nie 
potrzeba znać jakiejś rzeczy, aby o niej 
rozumować, tedy nie mając szeląga przy 
duszy, piszę traktat o wartości pieniędzy 
i czystym ich produkcie: i oto wnet wi­
dzę, z głębi dorożki, jak spuszczają dla 
mnie zwodzony most turmy więziennej, 
u której wrót zostawiłem nadzieję i wol­
ność ... Sprzykrzywszy sobie żywienie nie­
sławnego pensjpnariusza, wypuszczono 
mnie wreszcie na ulicę ... Aby skorzystać 
z tej lubej swobody, zapowiadam pismo 
periodyczne: i w mniemaniu, że nie wej­
d~ do niczyjego podwórka, daję mu mia­
no „Dziennik bezużyteczny". Tam do li­
cha! widzę jak się podnosi przeciw mnie 
tysiąc nieboraków żyjących z kałamarza; 
zamykają mi pisfuo i otom znowu bez za­
jęcia. Rozpacz mnie już ogarnia: ktoś za­
krzątnął się dla mnie o posadę, ale na 
nieszczęście miałem kwalifikacje: trzeba 
było rachmistrza, otrzymał ją tancmistrz. 
Pozostało mi już tylko kraść; puściłem się 

na banczek Faraona; dopieroż dobrzy lu­
dzie! Zaczynają się kolacyjki, tak zwane 
dobre towarzystwo otwiera mi uprzejmie 
domy, zatrzymując dla siebie trzy czwar· 
te zysku. Mogłem się odratować, zaczyna· 
łem rozumieć, że aby wyjść w świecie na 
swoje, lepiej być filutem, niż mędrcem. Ale 
ponieważ kaidy naokoło mnie łupił, wy_­
magając, abym był uczciwym, trzebaż by 
zginąć i tym razem... Podejmuję tedy 
dawny tobołek i pasek z angielskiej skó­
ry; następnie zostawiając na szerokim 
gościńcu dym głupcom, którzy się nim 
karmią oraz wstyd, jako zbyt ciężki dla 
piechura, idę od miasta do miasta, goląc 
brody: nareszcie żyję bez troski. Wielki 
pan zjeżdża do Sewilli; poznaje mnie, 
pomagam mu do żeniaczki, i w nagrodę. 
że dzięki mym staraniom; posiadł swoją 
żonę, chce dobierać się do mojej ... 

Beaumarchais: Wesele Figara 

W OKRESIE REAKCJI BURBOŃ· 
SKIEJ (r8r5 - r830) 

Król Francji zasiadł na tronie, zaglą­
dając to tu, to tam, czy nie dojrzy jakiejś 
pszczoły w swoich dywanach. Jedni po­
suwali mu kapelusz i rzucał weń pienią­
dze; drudzy ukazywali mu krucyfiks i ca­
łował go, inni krzyczeli mu jeno w ucho 
wielkie brzmiące nazwiska, tym odpowia­
dał, aby przeszli do wielkiej komnaty, że 
tam i-=st d.ź :vięczne echo; in i V.Te zcie 
pokazywali, jak skrzętnie zatarli pszczo· 
ły na swych starych płaszczach, i tym da­
wał nową odzież. 

Dzieci patrzały na to wszystko, mr 
śląc wciąż, iż cień Cezara wyląduje w 
Cannes i zdmuchnie te widma; ale cisza 
trwała ciągle na niebie zaś widniał jeno 
odblask bladych lilij. Kiedy chłopcy m6-
W'ili o sławie, powiedziano im: „Zostańcie 
księżmi", kiedy mówili o ambicji: „Zo­
stańcie księżmi", o nadziei, miłości, sile, 
życiu: „Zostańcie księżmi!..." 

Musset: Spowiedź dziecięcia wieku. 

W TYM SAMYM CZASIE W NIECO 
INNEJ SFERZE 

I oto twój bilans młodzieńcze. Posia· 
damy tam na wsi papę, mamę, cioteczną 
babcię, dwie siostry (osiemnaście i sie­
demnaście lat), dwóch małych braci 
(piętnaście i jedenaście) oto inwentarz. -
Ciotka wychowuje panny. Proboszcz u­
dziela łaciny braciom. Rodzina zjada wię­
cej kasztanów niż chleba, papa oszczędza 
spodnie, mama sprawia jedną suknię w 
zimie, a jedną w lecie, siostry łatają jak 
mogą. Wiem, wiem, bywałem na Połu­
dniu. Tym trybem idą rzeczy u was, sko­
ro ci posyłają tysiąc dwieście franków, 
folwarczek zaś przynosi ledwo trzy tysią­
ce. Trzymamy kucharkę i służącego, trze­
ba zachować decorum, papa jest baronem! 
Co do nas jesteśmy ambitni, spokrewnieni 
jesteśmy z Beauseantami, a chodzimy 
piechotą; chce nam się ' majątku, a nie 
mamy szeląga, jadamy frykanda, mamy 
Vauquier, a smakowałyby nam proszone 
obiadki, sypiamy na tapczanie, a chcieli­
byśmy pałacu! Nie potępiam twoich chę­
ci. Mieć ambicję, serdeńko, to nie każ­
demu jest dane. Spytaj się kobiet jakich 
mężczyzn szukają: ambitnych.„ Sporzą­
dzam inwentarz twoich pragnień, nim 
postawię ci pytanie. A to pytanie brzmi 
następująco: Mamy wilczy apetyt, ostre 
ząbki, w jaki sposób weźmiemy się do 
rzeczy, aby napełnić miskę? Mamy naj­
pierw do schrupania kodeks: to nie jest 
zabawne i nie uczy niczego, ale trzeba. -
Niech będzie. Zdajemy egzamin adwoka­
cki, aby zostać sędzią karnym, wysyład 

, 
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nieborak6w więcej wartych od nas na ga­
lery, z piętnem na ramieniu dla dowie­
dzenia bogaczom, że mo~ spa~ spokoj­
nie. To nie wesołe, a przytem diablo dłu­
gie. Najpierw dwa lata obkuwania w Pa­
ryżu, przyglądania się na c.rcso anana· 
som, na które idzie nam ślinka. To m~ 
czące, wciąż pragnąć, nigdy nie mog'łc 
się nasycić„. Strawiss się tedy w ·tej m~ 
czarni, najokropniejszej ze wszystkich, 
jakie nam pokazano w piekle dobrego Bo­
ga. Przypuśćmy, że będziesz rozsądny, 
że będziesz pił mleko i układał ele~ie: 
trzeba ci będzie zacząć... od tego, iż zo­
staniesz substytutem jakiegoś ciury, w 
zapadłej dziurze, gdzie rząd ciśnie ci ty­
siąc franków lafy, tak jak się stawia mi­
skę zupy psu rzeźnika. Naszczekuj za 
złodziejami, pieniaj się za bogacza, wy­
slłaj na gilotynę tęgich zuchów. Mo1e 
uszanowanie! Jeśli nie będziesz miał pro­
tekcji zgnijesz w trybunale na prowin­
cji. Około trzydziestego roku będziesz 
sędzią z tysiącem dwustoma frankami na 
rok, je.ieli do tego czasu nie śmigniesz 
togą o sosnę. Skoro dojdziesz czter­
dziestki, ożenisz się z córką młynarza, 
posiadającą jakieś sześć tysięcy fran· 
ków renty. Padam do nóżek. Miej protek­
cję, będ:desz prokuratorem w trzydzies· 
tym roku z ty11i • cem talarów płacy i o­
żenisz się z córką mera. Jeżeli popelnisz 
parę politycznych podlostek, jak naprzy­
klad, wycrytać na kartce wyborczej: 
Villele, zamiast Manuel (rymuje, to u­
spokaja sumienie) będaiesz w czterdzie­
stym roku prezydentem sądu i możesz 
zost ć poslt>m. Uwai, drogie dziecko, iż 
popelnili'1ny małe kompromisy z sumie­
niem, wytrzymaliśmy dwadzieścia lat nu­
dy, tajonych udręc1eń i że siostrzyczki 
zwiędły tymcza em w. staropanieństwie. 
Mam zaszczyt również zwrócić uwagę, że 
jest we Francji tylko dwudziestu prezy­
dentów Sądu, a jest nas dwadaieścia ty­
sięcy 1-andydatów, · międ,:y którymi 7naj­
dują się chwaty gotowe sprzedać własną 
rodzinę, aby się wspiąć o jeden szczebel. 
Jeżeli to rzemiosło cię mierzi, przyjrzyj­
my się czemu innemu. Pan baron de Ra­
stignac chce zostać obrońcą? Och, ślicz­
nie. Trzeba się szamotać dziesięć lat, wy­
dawać tysiąc franków mjesięcznie, mieć 
bibliotekę, eabinet, bywać w świecie, ca­
ło\ cć to i adwok tów, aby do tac spra­
wę, zamiatać tryb'1nał własnym ję.zy· 
kiem. Gdyby ten fach prowadził do cze· 
goś, nie mówiłbym ani słowa, ale pokaż 
mi w Paryżu pięciu obrońców ,którzy w 
pięćdziesiątym roku życia zara?iają 
nad pięćdziesiąt tysięcy roczme?. Ba, 
nimbym miał wydać duszę na takie spo­
dlenie wolałbym raczej zostać korsa­
rzem.' Zre ztą skąd wziąć pieniędz~? 
Wszystko to nie jest wesole. <;:hcesz ~i~ 
żenić? To znaczy uwiazać sobie kam~en 
u szyi; przytem jeśli się ożenisz dla ~ie­
niędzy, cóż się stanie z naszym poczuciem 
honoru, szlachectwem?.„ 

Szybkie zdobycie fortuny, to problem, 
jaki sobie stawia w tej chwi:i p~ęćdziesi~t 
tysięcy mlodych ludzi, :ma1?u1ących si~ 
w twoim położeniu. Jesteś Jednostką teJ 
liczby. Os dź, jakie wY&iłki cię ~z~kaj.ą 
i jak zacięta będr:ie walka. Musicie s1ę 
pozjadać wzajem, niby p~j,ki. w. g~rnku, 
zważywszy, · e nie ma p1ęcdz1es1~cm tY,· 
sięcy dobrych posad„. 

Balzac: Ojciec Goriot • 

w WARSZAWIE 'w ROKU 1861. 
Był tu Jeden profesor z gimnazjum 

realnego, obejrzał pompę i powiedział, 
że na nic sie nie zda, ale ~e chłopak zdol­
ny i powini~n uczyć się. Od tej pory ma­
my sądny dzień w sklepie. Wokulski shar-
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dział, gościom odmrukuj , dzid\ , - aw nsu społeczne o od lonił Stendhal. 
gląda jakby d1'1 mał, a ato uc.ay si po Po łdć pozytywistyczna na r dzała swo 
nocach i kupuje książki... Mówi, że po· ich bohaterów 1 po ;vgc\ągll ;vość, pracę i 
jedzie do Kijowa, do uniwersytetu. Ha, zdrowy rozsądek. DodatkowQ premię da· 
niech jedzie, mote choć jeden sub.iekt wało wyzbycie się prze ąd6 ;v klasowych: 
wyjdzie na ctłowiek . Ja mu tam nie bogaty ożenek i osob niźsz go stanu zy­
przeszkad am; kiedy j t w piwnicy, nie skiwał pełną aprobatę moralną, prnwa• 
napędz m do roboty, niech sobie czyta. dzenie dobrze prosperującego skle.PU było 
Ale na górze dokuczają mu subie'kc i czynem patriotycznym, obranie kariery 

"' · lekarza lub inżyniera dowodem idenliz-go:sc1e„. 
.„Stach był jeazc.re 1e trzy lam u Hop­

fera i przez ten czas porobił dużo zna; 
jomości ze studentami, z młodymi urzęd­
nikami rozmaitych biur, którzy na wyś­
cigi dostarczali mu książek, ażeby mógł 
zdać egzamin do uniwersytetu„. 

Spo§tód tej młodzieży wyróżniał się 
niejaki pan Leon ... Ten jakby był moim 
pomocnikiem w politycznej edukacji Wo­
kulskiego: kiedy bowiem ja opowiadałem 
o Napoleonie i wielkim posłannictwie 
Bonapartych, pan Leon mówił o Mazzi­
nim, Garibaldim i im podobnych znako­
mitościach. A on umiał podnosić du­
cha!„ 

- Pracuj - mówił nieraz do Stacha -
i wierz, bo silna wiara może zatrzymać 
słońce w biegu, a nie dopiero polepszyć 
stosunki ludzkie. 

- A może mnie wysłać do uniwersyte­
tu? -zapytał Stach. 

- Jestem peWien - odparł Leon z za­
iskrzonymi oczyma - że gdy!Jy§ choć 
przez chwilę miał taką wiarę, jak pierw­
si apostołowie, jeszcze dziś znalazłbyś 
się w uniwersytecie„. 

- Albo u wariatów - mruknął Wokul­
ski„. 

„.Dziwne było pożegnanie Wokulskie­
go ze sklepem; pamiętam to, bo sam po 
niego przyszedłem... Zeszedł '10 piwnicy 
uściskać Machelskiego, gdzie zatrzymał 
się kilka minut. Siedząc na krześle, w ja­
dalnym pokoju, słyszałem jakiś hałas, 
śmiechy chłopców i gości ,alem nie po­
dejrzewał figla. Naraz (otwór prowadzą­
cy do lochu był w tej samej izbie) widzę, 
że z piwnicy wydobywa się para czerwo­
nych rąk. Ręce te opierają się o podłogę 
i tuż za niemi ukazuje się głowa Stacha 
raz i drugi. Goście i chłopcy w śmiech. 

- Aha! - zawołał jeden stołownik -
widzisz jak trudno bez schodów wYjsc 
z piwnicy? A tobie .ac ciewa się odraru 
sko..:zyc ze sklepu do uniwersytetu!... 

Prus: Lalka. 

STATYSTYKA 

Według statystyki, przeprowadzonej w 
roku 1938/39, pośród słuchaczy wyż­
szych uczelni w Polsce było nieco mniej 
niż a proc. synów drobnych rolników i ro­
botników. Liczba studentów wynosila 
około 50.000, a więc tylko 1.000 dzieci ro­
botników i chłopów znalazło się nn wYŻ­
szych uczelniach. Ponieważ czas studi6w 
trwał średnio s lat ,przyjąć moi'na, że w 
Polsce przedwrześniowej corocanie zale­
dwie :ioo dzieci robotnłcE:i,rch i chłopskich 
rozpoczynało studia wYŻsze. System se­
lekcji klasowej , stosowany przez szkolę 
sanacyjną, był w praktyce całk wity. 

CHŁOPIEC I DZIEWCZYNKA 
Z ZAPALKAMI 

Motyw „chłopce z zapałkami" wystę­
puje we wszystkich życiorysach milione­
rów amerykańsl ich, któr Y. dobiegali 
szc~ćdzie iątki w latach pierwsi;ej wojny 
świntow j. Chłopiec z zap łl ami prremie­
nin i cza ami pucybuta, liftboy'n, ga­
zeci rea. S to tylko odmiany tej amej1 

sytuacji społecznej. Droga do majętku 
rozpoczyna się od zaoszczędz~nia pierw­
szej złotej pięciodolarówki potem nastę­
pują już tylko coraz bardziej szczęśliwe 
operacje finan owe. Cytowane fragmenty 
z dzieł ld yków literatury pokazywały 
różne historyczne typy awansu społecz­
ne o. Mtody kapitalizm amery~ański 
stworzył wla ny i nowy mit - chłopca 
z z palkami, który stal się milionerem. 
Warto go w paru slcwacl} scharakteryzo­
wa6. 

Mit o chłopcu z zapałkami przypomi­
na loterię klasową. Wielka wygrana wy­
pada na milion losów. V autrin młodemu 
Rnstignakowi obiecywał lepsze szanse: 
jedną na pięćdziesiąt tysięcy. Taka była 
szansa zrobienia kariery w okresie reakcji 
burbońskiej, co prawda tylko dla zuboża­
łych szlachciców. Legenda o marszałkach 
napoleońskich w osiemnastym roku życia 
i trzydziestoletnkh prałatach urbot\ kich 
pokazywała życiową wartość 'Jdwagi i hi­
pokryzji. Jak działał wtedy mechanizm 

.; 

mu. 
'Amerykański mit o chłopcu z zapałka· 

mi tylko w nieznacznym stopniu apoteo­
zował wartości osobiste: energię, pomy­
słowo§ć, przedsiębiorczość. W rzeczywi'­
stości byl apoteozą •łotej pięciodolarówki, 
szybkości obrotu pieniężnego. Chłopiec 
sprzedawał zapałki, potem papierosy. 
potem stare żelazo, potem opony samo­
chodowe, potem samochody, potem„. fa­
bryki samochodów. Każdy przedmiot był 
tylko i wyłącznie towarem, jedyną jego 
cechą charakterystyczną była cena rynko­
wa. Szybkość obrotu zapewnia bog ctwo. 
Taka była treść wychowawcza wielko­
kapitalistycznego mitu o chłopcu z zapał­
kami. 

Do Europy nit t n zawędrował w la­
tach kryzysu i nie wzbudził zaufania. 
Dorośli słusznie uważali, że jest znacznie 
rozsądniej dawać dzieciom do czytania 
opowiadanie o „dziewczynce z zapałka­
mi", zamiast życiorysów „chłopców z za­
pałkami". Bajkę o dziewczynce z zapał­
kami napisał Andersen. Za nim powtarza­
ło ją wielu autorów. Dziewczynka sprze­
daje zapałki w noc wigilijną. Wpatrzona 
w oświetlone okna, za którymi widzi pięk 
nie ubraną choinkę, spokojnie i_ cicho za­
marza. Przed śmiercią ma bardzo przy­
jemne sny. U autorów o pogodniejszym 
usposobieniu dziewczynka nie umiera i o­
piekują się nią bogate dzieci o dobry~h 
serdusakach. Jest to, na upartego,- takze 
mit o awansie społecznym. „Dziewczyn­
ka z zapałkami" znacznie bardziej od 
„chłopca z zapałkami" przemawiała do 
wyobrafoi dzieci europejskich w latach 
międzywojennych. 

CIOTKA AMELIA 
I TANIA Z WORONEŻA 

Moja ciotka Amelia wykładała ?lJ! u­
niwersytecie warszawskim. Zaj owa.a 
się archeologią. Interesowała się tylko 
tym, co ·było 5 do 7 tysięcy lat temu. Póź­
niejszą historię rodu ludzkiego uważała 
za zupełnie nieinteresującą i całkowicie 
niepewną, z powodu wielkiej ilości sprzecz 
nych ze sobą dokumentów. Kronikom 
średniowiecznym równie mało wierzyła, 
jak współczesnym gazetom. Określała to 
wszystko mianem plotki. 

Ciotka Amelia całe życie marzyła o 
dalekich wYPrawach archeologicznych, o 
samodzielnym przeprowadzeniu badań, o 
odkopywaniu starych grobowc6w. Ciotka 
Amelia nigdy nigdzie nie wyjeżdżała. Nie 
miała pieniędzy 

Swoją największą pracę, grubą 
trzystustronicową książkę, napisała na 
podstawie trzech zdjęć, dwóch planów 
i krótkiego opisu wyprawy archeologicz­
nej paru uczonych Anglików do jakich§ 
zasypanych miast w Tybecie. W pracy 
tej nie tylko podała nową teorię wpływu 
obrzędów magicznych na pierwsze odkry­
cia techniczne, ale również dokładnie o­
kreśliła miejsce, gdzie należy w owym za· 
sypanym mieście tybetańskim szuka~ no· 
wYCh świątyń i to, co się w nich odnaj­
dzie. W planie zasypanych miast tybe­
tańskich orientowała się znacznie lepiej 
mz w planie Warszawy. Następna wy­
prawa uczonych angielskich całkowicie 
potwierdziła przypuszczenia mojej ciotki. 
W dowód uznania nazwano nawet jedną 
z odkrytych świątyń jej imieniem. 

Na międzynarodowYm zjeździe histo­
ryków, który fia parę lat przed wojną 
odbył się w Warszawie, moja ciotka Ame­
lia poznała Tanię. Tania była córką koł­
chożilicy spod Woroneża. Skończyła uni­
wersytet w Leningradzie. Studiowała ar­
cheologię. Mając dwadzie§cia dwa lata 
została kierowniczką wielkiej wyprawy 
archeologów radzieckich na Pamir. Wy­
prawa trwała sześć miesięcy. Była po­
dobno bardzo niebezpieczna. Przyniosła 
duże rezultaty naukowe. Dzieje tej wy­
prawY opisane zostały w bardzo pięknej 
książce, wydanej przez Akademię Nauk 
w Leningradzie. 

Tania znała pracę mojej C'iotki i poszła 
do niej z '~'izytą. Tania b~ rdzo dziwiła 
się, że moja ciotka ma tak ładnie urzą 
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dzone mieszknąie. Ale j Je zcze bardziej 
dzlwilo, te ciotk nl dy nie wzięła udzia­
łu w wyprawie . archeologicznej. Nato• 
miast moja ciotk Amelia u :vaż ł za 
bardzo lekkomy ne, że Akademia Nauk 
powierza kierownictwo wielki j wy rnwy 
n ukowej 22-letniej dzi :vc1ynie, która 
dopiero co ukończyła stud i zaczytuje 
ię nowoczesńymi powiesciami. 

AWANS SPOLECZNY W POLSCE 
P ZEDWRZEśNIOWEJ 

Kiedy po raz pierwszy przed wojną 
czytałem „Pamiętniki Chłopów" wydało 
mi się, że zostałem przeniesiony w świat 
o innej sile ciążenia. Długo nie umiałem 
swego wrażenia określić inaczej niż meta­
forą. W rozwa_żaniach o życiu pi~anyc~ 
przez inteligentów, w pseudo-ftlozofu 
praktycznej, w powieści psychologicznej 
opór rzeczywistości materialnej zostawał 
niemal całkowic!e pominięty. Wszystko 
działo się jak gdyby wewnątrz nas sa­
mych. O wychowaniu dzieci i małżeń· 
stwie, o pracy i rozrywkach, o urządzeniu 
mieszkania i udziale w życiu społecznym 
mówiło się jak o zjm •iskach zależnych 
wYłącznie od upodobań i zdolności.' a w 
najlepszym wypadku od głupoty 1 roz­
sądku środowiska. Wydawał? s~ę, że aie· 
by zmienić swoje lub cudze zyc1e wystar­
czy tylko przestawić coś w obie samym 
lub innych o czym§ przekonać. Rz cz~- . 
wistość społeczna byla prawie wylączme 
rzeczywistością psychologiczną. Podc~as 
wojny przekonałem się, jak i wielu in- , 

nych, że byto to złudzeniem. 
Kiedy dzi§ czytam: „Młode pokolenie 

chłopów' Chałasińskiego, 11 tyciorysy ro­
botników" i „Pamiętniki chłopów" widzę 
w tych książkach obraz rozpaczliwej i da­
remnej walki o awans społeczny. Są to 
dzieje ludzi, którzy zmieni~ chcą rodzaj 
życia, jaki prowadzą. na jaki zostali ska· 
zani przez fakt urodzenia się w §rodowi­
sku pozbawionym moHiwości spo· 
łecznego awansu. Są to dzieje ludzi, któ­
rzy chcą · żyć inaczej niż żyją, h.1:órzy tra­
fiają na opór sztywnej rzeczywistości spo­
łecznej. 

"Istotą demokracji - mówiła w sta· 
rym dworze Halina - jest wolnosć sło­
wa i uczciwe wybory". Słusznie! Możl„ 
wosć boru jest istotą demokratyczne­
go ustroju. Ale są ważniejsze wyT:iory Od 
powszechnego glosowania. Wyb6r. losu, 
wybór rzeczy pienv-szych i zasadmczych: 
wybór za ;vodu, wYbór miejsca pqi.cy, wy­
bór książki, dobór ludzi, z którymi c~ce­
my się spotykać„ Większość ludności w 
Polsce nie miała , możliwosci ani wYhoru 
pracy, ani wyboru rozrywek, środowisk~, 
gazety i książki. Życie ich było zdeterrru­
nowane przez warunki materialne od ko­
lebki do grobu. Życie ich własne i życie 
ich dzieci. 

Istnieje awans indywidualny jednostek 
i awans klas społecznych. W ostatnm 
dziesięcioleciu przed wojną stałe zmniej­
szanie się dochodu społecznego odbywało 
się kosztem ludności J>r cującej. Nastę· 
pował proces masowego obniżania się sto­
py życiowej, proces „równania w dól". -
Udział mas w życiu kulturalnym nie ist­
nial, udział mas w życiu politycznym ~o­
stał stłumiony przy pomocy wszystkich 
środków apE!T'atu państwowego. 
Pozostawał awans indywidualny, arry· 

wizm zdolnych jedno tek. Jakie były 
szanae awansu społecznego dla robotni­
k6w i chłop6w. Okre la je liczba 200 dzie­
ci, które z tych war tw rokrocznie docie-

. rały do uniwersytetu. Awans społeczny 
przez zdobycie wykształcenia jest tylko 
jedną z form awansu. Drugą formą awan­
su jest dorobienie się, zdobycie pieniędzy, 
zmiana sytuacjj m terialnej. 

Przez dziesiątki lat awans ten umożli­
wiała emigracja. Emigracja w skali ma­
sowej skończyła się po roku 1925. Wy­
jazd na roboty sezonowe nie tworzył no­
wych źródeł dobrobytu, pozwalał tylko 
przetrwa~, przeżyć, nie umrzeć z głodu. 
Jeden tylko ruch, uchwytny cyfrowo, na­
zwać. można od biedy awansem społecz­
nym. Było to zakładanie straganów po 
miasteczkach przez bogatszych chłopów. 
Byl to awans do drobnomieszczaństwa, 
albo raczej do „lumpenmieszczaństwa". 
Tworzył grupę społeczną całkowicie za­
leżną od koniunktury I to bardziej poli­
tycznej niż gospodarczej. Był to awans 
społeczny, który pozornie tylko zwięk­
szał możliwofri wyboru własnego losu 
przez jednostkę. D wal jej ochh'1" fortu­
ny i wyłączał ją z prawdzh ego udziału 
w ż~ciu polecz11ym. 
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AWANS SPOŁECZNY W DEMOKRA­
CJI LUDOWEJ 

Na Śląsku byłem na wspólnym posie­
dzeniu dyrekcji jednej z kopalń i rady za­
łogowej. Omawiano rozdział przydzia­
łów, warunki pracy, kursy dla młodocia­
nych robotników. Po zebraniu któryś z 
górników wyjął z kieszeni kawał chleba. 
Chleb był nieomaszczony. 

- Przed wojną było lepiej - zagadną­
łem. 

- Lepiej się jadło - odpowiedział. -
Ale za to miesiąc temu brałem udział w 
układaniu umowy zbiorowej. 
Jesteśmy obecnie w Polsce świadkami 

awansu społecznego nowego typu. Nie bę­
dę mówił o robotnikach, którzy zostali 
dyrektorarui fabryk, o chł_opach, którzy 
są starostami. Ten awans społeczny objął 
dotychczas tylko kilkaset ludzi. Chcę m6-
w1c o awansie społecznym, który objął 
dziesiątki tysięcy robotników i chłopów. 
Chcę mówić o członkach rad załogowych, 
o sekretfłrzach związków zawodowych, o 
radnych gminnych, powiatowych i miej­
skich, o członkach organizacji młodzieży, 
o zarządach powiatowych Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, o brygadach ro­
botniczych, które pomagały chłopom w 
przeprowadzonej reformie rolnej, które 
dzisiaj wyjeżdżają na wieś pomagać w od­
biorze kontyngentów. Przypatrzmy się 
życiu tych ludzi. Ich położenie material­
ne nie uległo zmianie. Jedzą nędznie, u­
brani są fatalnie. Zmieniła się ich sytua­
cja spoteczna. Od ich przedsiębiorczości, 
energii, uczciwpści i rozsądku zależy los 
warsztatu pracy, gminy, gromady, wielu 
istnień ludzkich. Byli niczym. Są kim§. 
Biorą czynny udział w życiu społecznym. 
Otrzymali możliwość wyjścia z bytu zde­
terminowanego całkowicie przez nędzę 
materialną. Otrzymali prawo wyboru. 
Wyboru społeczności, do której z własnej 
woli chcą należeć. Stali się po raz pierw­
szy obywatelami. Zostali z własnej woli 
żołnierzami i przywódcami Obozu Re­
form7. Biorą udział w zebranie.eh 
i z1azdach. Czytają książki i gaze­
ty. Spotykają się z ludźmi z najbar­
dziej różnorodnych środowisk. Walczą o 
dobro gromady, ,do której należą, o przy­
działy dla swojej fabryki, o szkołę dla 
swoich dzieci. Życie ich stało się pełne. 
Przeżywają bogactwo ciągle nowych sy­
tuacji społecznych. Dotychczas nie mo­
gli nawet decydować o własnym losie. -
Teraz decydują wspólnie o losie wielu 
istnień ludzkich. Życie ich nabrało sensu. 
Życie ich nabrało godności. Oni tworzą i 
zmieniają społeczną rzeczywistość Polski. 

Doktryny personalistyczne broniły war­
tości doświadczenia wewnętrznego, apote­
ozowały harmonijny rozwój osobowości, 
dostosowanej do otoczenia, zadowolonej 
ze swego losu. Powstały w latach kryzy­
su. Były kryzysową receptą na szczęście. 
Receptą dla ubogich duchem. Moralnoś­
cią społeczeństwa o zamkniętym awansie 
społecznym. 

Demokracja ludowa wytwarza typ czło 
wieka, który walczy o zmianę material­
nych warunków środowiska, w którym ży­
je. Demokracja ludowa wychowuje czło­
wieka, który przełamuje opór martwych 
instytucji społecznych. W demokracji lu­
dowej awans społeczny jednostki zależny 
jest nie od jej sytuacji materialnej, lecz 
od twórczego współudziału w życiu spo-
łecznym. Jan Kott 

W poprzednim (16) numerze „Kuźnicy" 
z dnia 29 kwietnia 1946 r.: Ryszard Matu­
szewki: Przyjąć czy edrzucić? - Stani~ław 
Libera· Polski liberalizm. - Adam Wazyk: 
50 lat' poezji francuskiej (Il). Włodzimierz 
Słobodnik: Skroś śpiew i noc. - Jan Papu­
ga: Najpiękniejszy rejs. - Tadeusz Kubi~: 
Pucz. - Anclrzej Braun: Jeena noc. - Julla 
Hartwig: Wznowienie wydawnictwa „Euro­
pe". - Jerzy Barski: W obronie „czystej" 
nauki czy w obronie nauki? - Bolesław 
DudziÓski: Dwa głosy o faszyźmie. - Wi­
told Wudel: Najpierw kadry techniczne. -
\Vładysław Broniewski: Kamienie na sza­
niec. - Adam Ważyk: Rozmaitości - Udrę­
czona fizyka. - ph.: Przegląd prasy. -
St. R. Dobrowolski: Ten co nie lubi samogo­
nu. - kb. Bohdan Czesko: Kronika zagra­
niczna. - Jan Szczepański: Książka o psy­
chologii jer.ca. - Noty. 

Prenumerata zapewnia regular­

ne otrzymywanie „Kuźnicy". Za­

prenumerować można w każdym 

urzedzie poczto'Yym. Prenumerata 

kwartalna wynosi 75 zł. 

KU~NICA 

' TEOFIL WOJENSKI 

Organiz 
w 

Organizacja i osiągnięcia fajnego naucza­
nia w Po.Jsce w ok·res.ie ok•uipacii lllJiemieickiej 
zasluguje . na upamiętmieoie przed.e wszyst­
kim dilatego, że działad·no·ść na vol11 tajnej 
oświaty baondziej n~rż jakakolwi·ek innia akcja 
w czas-ie okupacji byla wyrazem sol·)darnej 
postawy cafogo społeczeństwa w stos.unku do 
zamierzeń wroga. W żad1nej innej dziedzinie 

·w.?Jlik'i z ok'!.rpautem wysiłki sipoł·eczeństwa il'l•ie 
byly ta'k ~annonijne, zgod.ne, zdoecy•dowaine 
i powszechne. W żadnej .i1nmej dzie·dzinie 
nie były tak rzadkie wYPadki zdra1dy lub 
nawet prz·eciwstawiaoia się. Żadna też akicja 
w okresie okupacji 111i•e była w tym stopin~u 
saimorzuma i fadna też :nie bY'ta w tym sto­
pniu powsźecibnyun wyrazem dGjrzałości po­
litycznej, pocrocia <>dlrębności narodowei, 
przywiązart!Jia do rodzlmei kultury ~ zdoł'!lości 
onganizacyj11yich zb'iorowości pol.sikiei. 

Gwoli prawdzie historycZlnej oależy bo­
wiem s·twi•erdzić, u orgruni•zacja ta·jne•go nau­
cui·nia powoołana była do życia przez czyn­
niki społeczne, zan'im zo1"1ga1nizowany został 
tajny aparat admin'ilstracH państwowej li. ż.e 
po zorganizowa1nil\l tego aipa1r.atu. decyd,ującym 
pozostał w organiza.cji tajnego nauczania 
czynnik społeczny. Rola t. zw. delegarury 
Rządu ~ondyńsk'iego na lkiraj, sprow.adzała 
się do rejestracji i aprobaty poczyin.ań czyn­
ników społecmydh 111a polu tajoego naucza­
nia. W rękac'h też tych czynników spoczy­
wała całkowioie 1nicijatywa i egzekutywa 
całej akcji, Jeż.el'i IJ)rzedSltawiciel d:elegatury 
doodyńskie.j na poliu tajinego nauczania .i kie­
rownicy biur okręgowyic.h mO'gJ.i skwteczh<ie 
rozwijać swoią działa~tno~ć. zawdzięczali to nie 
faktowr, że byli miatIJiowani przez deleg·aturę 
rzą.du Jondyńs!k·!ego, ale faktowi, że działali 
z 'T.amienia orga111izacji społecznych. 

Tymi czynn~kami społecz,nymi, które zde­
cydowaty o powodz.eniu catei akcji, były: 
nawczyciels•two, mło·dzież i rodzice. Czynnik 
pierwszy, (Jauczyci-elsl'wo - z (Jatury rzeczy 
odegrał rolę naiwiększą., zarówno w s·ensiie 
1ni·cjatywy, jak i ap.a•rallu wyiko111awczego. 
~miało i bez przesarly moiżna powiedzieć, że 
właściwą si.lą moliorycz•ną akcji była zdecy­
dowana wola nauczyicie1la i wyc'howawcy 
polskiego przeciwstawi·eniia s·ię zakusom wro­
ga, mnierza:jącym odo zniiSzczenia IJ)Odstaw 
odrębnej i związanej z potrzebami wole-. 
czeństwa tkultiury polsk·iei. · 

Co <lo irltencj.j olkupanta niemieckiego w 
tej dzierlzimie n.auczycie.Jstwo nie miale żad­
nyich zil„udz.eń O·d obwili wkroczenia wo'.sk 
niemieckich na ziemie polskie. Nie miało 
i nie mogło mieć złuidzeń - wróg bowiem 
nii·e ukrywat i n'e mas1kowar swoich zamie­
rzeń zniszcz.enia k.uiltury polskiej, by utatwić 
sobie skolonizowanie., zgermaraizowanie 
i włąiczen·ie raz 111a zawsze ziem zabranych 
w -obręb państwa niemieckie•go. Obrona kul­
tury 1J1aradowej, kUJ]'tywowanie j-ej mimo 
wszelkk11t przeszk6d, Sttawi.anych przez o•ku­
panta, nabierały w tyich wamnkach charak­
teru wa:lkii na jedflyun z waiżttiejszych frnn­
tów w Olbronie niepnd1le1g!ości narodu. Zro­
z.wm;ało to nauczy.cielstwo, uozumiata mło­
<lzież, zrozumieli ·rodzice. 1 to zrozumie·niie 
staro się właściwym PO·dłożem i impulsem 
onrnnizowa•nia ta.ioego ·nauczam;a. 

Naiiwieksza świafonmść tego stanu ·rzeczy 
paJJi.owała oczywiście w szere . .11:ach nauczy­
cidstwa. Nauczycielstwo posiadato' również 
największe pod tym względem możliiwości -
było zwartą grupą spoleczną, dobrze zorga­
nizowaną. Pod tym względem znacznie go~ 
rzej z natury rzeczy przedstawia~y się dwa 
pozostałe zai•nteresowaoe w orga.ntizacji taj­
nego narnczania czynn;•kii społeczne: młodzież 
i Po.dzi·ce. Stąd bardziej bierna rola tych osfat­
nich czynników w orga,nizacji taj.ne·go inau­
czafl1ia. 

W akcH braty Utdział wszystkie istniejące 
przed wojną or,gar1iizacje 111a.uiczy.cie•lskie i dy­
rekto11skie. ~Wliadczy o tym powalana z ini­
cjatywy Zw!ązlku Nauczycielstwa Polskiego 
(Z. N. P.), działającego w czasi·e oku1pacji 
pod nazwą Tajnej Orga.nizaicH Na·uczycie•l­
skiiej (T. O. N.) - Komisja międzynrganiza­
cyj.na. nazywana równie.ż Komisją Oświato­
wą. W skład tej Kom.isii wohodzi·J,i delegaci: 
Z. N. P. w ilości podwói11e'i -w stosuniku do 
i'lll1Yclh organizacji (ze względ•u na wybitną 
przewagę liczebną i rep<rezentowanie zaró­
wno 1J1.auczydeLi szkól powsze.chnych jak 
'i średn·ich), delegaci T. N. S. W. (Towarzy­
stw.a Nauczycieli Szikót ~red•nich i Wyższych). 
Chrześcijańskiego Stowarzysze(Jia Nau,czy­
ciiel·i Szkól Powszechnych, Stowa.rzyszenia 
Nauczycieli Szkól Zawodowydh, Dyrektorów 
szłkół państwowyclh i prywatnych. Z or·galli­
za.cji tych '!1.ajwiększą wagę ze wzglę-du na 
j.ej oi•ewspółmi·emie większą i!Jość c,,,f.onków, 
stan organizacji i frady·cję miał Z. N. P .. a 
właściwie lewicowe kol.a tej 011ganizacii. Mi­
mo róż.n;c id·eologkz.nych Kamisia pracowała 
przez cały czas zgad(Jie, różnice zdań hytv 
n:i•e'"f.';eTkie. dzięki ograr1icren:.u dzatalności 
Komisji do spraw zwią:rn11rch z a1ktualnymi 
Sipra wami tajnego na11Jczani·a.. 

cja taj .ego n 
okresie upacji 

Początkowo zasięg dz·i a!alnośd Komisji 
obejmował całą oku1pację niemiecką, pozmei, 
po zorganizowani1u się delegatury rzą.du lon­
<lyńskiego, został ograniczony do terenu 
przedwoje.ninego Kuratorium O. S. W. W j.sto­
cie rzeczy spełniała Komisja przez cały .czas 
dila całej okupacji rolę parlamentu tajnego 
nauczania. T.u usfala!y s·ię wzory organiiza­
cyiine pracy, wskazówki dotyczą.ce proigra­
mu oauczania i wychowania, tu wreszcie 
ustalały się wytycz:ne takty1k.i na tereinie 
szkofoictwa w stosunk1u do zarządzeń i za­
ma1chów oku"Panta. Przez dłwgi .czas wszyst­
kie zaPZądze1nia d instrukcje w sprawie tajne­
go nauczania były bądź inicjowane przez 
Komisję, bądź przez nią aprobowa'll·e, zanim 
szły w teroo. 

Ta!ne nauc·zanle w zakresie Sllkolniocit.wa 

średniego ogólnokształcącegó. 

!Najwcześniej •i nruj,pełni.ej rozw.inęło się 
tajne !11.au.czanie w zakreśie szko111rioetwa śred­
niego o.gólnoksztalcącego. Tutaj bowiem po- 1 

trzeby były naj'PiJ.niejsz•e. Szkolnictwo po­
wszechne i zawi:>dowe, iakkoJwjek okaleczo­
ne przez Niemców pod względem programo­
wYm i organizacyjnym na teren.ie nazwanym 
Gen·eralną Gubernią, mogło istnieć jawnie. 
W szko1r1ictwie powszechnym a zawodowym 
trzeba było tyilko uz1ll!lelniać braki rozmyślnie 
spowo.dowane przez władze okiuipacyjne. 
SzlkoLnidwo ś11ectn.:e oigólnoksztait.cące po­
do!J'lliie jak sziko7nictwo wyiższe zostało zam­
knięte w pierwszycih miesilącach po zajęciu 
ziem po·lskich. Nie leżało w pia.nach niemi.ec­
kic•h je•go uruclh0<111.ieniie. W przewiidywarnia.ch 
11i·emieckich nfo wcho.dziJo w rachubę is.tnie­
nie dniteiiigenctli! polski.ei. Inteligeincię, którą 
zasta·Ji, zamierzali wytęp.ić. Stąd Iicme aresz­
towa'llia wśród niej, masowe morderstwa w 
-obozach Treblinki, Majdainka, Oświęcirrn~a 
i in.nyd1, masowe rozstrveil•iwani.a w stolicy 
i na 'J)rowimcii. Część lud1ności polskki, któ­
ra miała IJ)ozost.ać przy życiu, była przezna­
czona <lo spełniania oaj•cięższych robót, mia­
ło też jej wystarczyć wylkiształceni.e na po­
ziiomie elenrnntarnym i przesziko1leni·e zawo­
dowe. Tylko odpowiadający tym zamierze­
'11.iom tY'Jl szkól byl przez Ni·emców tolero­
wany. O zdecy·dowanej postaw'•e społe.czeń­
stwa polskiego w stosl'n·ku do zamierzeń 
vkupanta świa·dczy w-y mownie fa)tt, ie bez­
pośredolo po zamknlęcfru powstają w stolicy 
i na prowincj.i samorzufoie tajn·e szkoły śre­
·dnie ogó!noksztakace, prowadzone komple­
towo w prywatnych miesz•kaniac~. W'krót,ce 
zostaje powotana do życ6a wspomni.ana wy­
żej Komisja Oświatowa .i zostają uiruchomio­
taJITTie w stolicy wszystkie, na •Prowincji w 
obręb;e dawnego K.0.S.W. pr.awi.e wszyistkie 
istn.l·eiące przed wojną svkoly średnie ogól­
nokształca•ce. Zaczyinaią si„ równi.ei organi­
zować taine szkoły średnie o.11:ólnokształcąJ 
ce w inn"c'h okręirnc'h szkoilnych t. zw. Ge­
neralnej Guberniii. Teml)Jo i zakres prac or·gaJ 
nizacyjnych fa.iflego ·naucza.ni.a i·est w 'fÓŻ­
nych mfoiscowościach rozny. zale·żny od 
m'eiscowych warunków, prze·de wszystkim 
od stopnia nasitlenia terroru niemieckiego, 
stanu onirar1iza.cii nau·czyciels'kich, a zwtaszJ 
cza koimórek Z. N. P„ idh zwartości onga-
1J1izacyijnei n poziomu i·d•eowego. w niektórych 
okręgac.h , jak np. w lubelskim, z poszcze~ólJ 
nvch m.ieiscowościach na terenie dawnego 
Kuratorium Warszawsk.iego w Łowi.czu, Ra­
wie. Ostrowie i nnnyc:Ji 'praca or.l?;a•nizacyjna 
wciąż rozpoczy·na się oa nowo, rwie s.ię wo­
bec o.strych represji w stosunku do ludności 
w ogó!·e. a w szczegó!ności w stos•unku do 
1J1auczy.cietstwa. W rinnycih okręg-ach, jak 
ik:ralkowskim, n.auczyicieilstwo, zastra.szon·e w 
pierwszych Jatach oku1pacj.l IJl•i e od-razu zdo­
było sie na dostateczną a·ktywność, 'by przeJ 
Ct\vdzia!ać (Jastawieniu przez oku1painta szkf)·l­
nictwa polskie·go ·na tory zgod•n1e z intere­
sami niemi·eckimi i dopiero z czasem roz­
w;ną w na·leżytym zakresie tajne nauczanie. 
Na i.srorzej rzecz przedstawiała się lila ziemiach 
polskich wci·elonych do Reichu; tu bowi·em 
oaucz:vcielstwo polskie byfo bezwz.g-Jędin·i e 
tępirfle, wysyłane masowo do obozów, 
wzig-Jęidn:e zmuszane do ucie.czk,i na zi·em"e 
będące w obrebie Oenerafoej Owberniii. Tu 
n;e ma żadnych iawny•c'h szkól polskich, 
więc nawet szkól powszechnych i zawodo­
wych. które w Ge.n. Gwhemii ułatwilł!fy orga­
nizację tair1ego n.auczaniia. 

Najszy·bciei i naj1peln.iei rozwiii.a s.ię tajne 
nauczan·ie w samej Stolicy i naj.bJi~szej oko­
J.icy. Tu, jak było wy:iej wspomniane, bez­
pośrednio po zamkr1 ięciu przez Ni.em.ców śre­
dnich szkół ogólnoksztalcącydh powstaje 
i rozwija się organizacja tajnego nauczania, 
obejmująca wszyistk.:.e szkoty średnie isbnie­
jące przed wojną. Tu powsta;je i przez cały 
czas okupacji działa najgęstsza, skupiająca 
największą ilość młodzieży (licząca ponad 
połowę mlodziież} uczącej się w tajnym 
mwczan'u w całej Polsce) - s.i·eć tajnieg;o 
nauczania. 

I STR. 3 

Z teki Instytutu Pamięci Narodowej 

• ucz a a 

Wśród okoliczności g,przyjającyclt taki·emu 
staoowi rzeczy do n.ajwaiini.ejszych należała 
żywa w środowisku na.uczy.cielstwa stolicy 
i oko.Jricy traidy·cja wa•lki o szk·ołę polską z 
ostatnich lat niewoli (1905-1914). Wśród nau-. 
czycielstwa tutejszego było j•eszcze wi•elu 
'Uczestników i działaczy strajku szkolnego 
1905 roku, uczes!l111ików ta::t1y.ch kompl·etóW 
w .czas.ie od zamkn.ięci.a s•zkól polskiclt po 
strajku do uruchomi.enia prywatnych szkól 
poiskich. Te żywe w doświad.czeniu tra·dycje 
włatwiały or.i1e•ntację i wpłynęły na większą 
nuż gdz.;eindziej sprawność organizacyjną. 
Tra:dycja ta, żywa równioeż w świadomości 
części rodz·i·ców, wpłynęła na ich po.staw;. 
ułatwiającą zad.anie nauczy.cielstwu.. Dr.ugą 
okolkznością sprzyjającą rozwojowi taJ}neigo 
nauczania IJl,a tym iterenie było skwpieni•e się 
tuta! dość liczne nauczyciels•twa zmuszone:go 
·do rucileczki z miejs.c.a polbytu przed wojną. 
Wprawdzie w pndobnel sytuacjd zualazło się 
Kralkowskie, tam j.ednak początkowo nie 
umia·no tej okoliczności wyzyiskać. Ta ostat­
ni.a oko.Jczność w polącze.niu z największą 
spra\vt1ośc·i ą organizacyjną Od:dziatu Grndz­
ki.ego i Zarządu Okręgu województwa war­
szawskiego Z. N. P. 1.11możliwia.ta rozszerze­
ni·e bazy rekrntacyjnJetl dila taiE1ego nauczania 
na poziomie śr·edin·i'm przez związanie i wy­
zyskani.e do tego celu jawnej szkoły po­
\VISZ.echnej i zawodowe!. Akcja w tym kie­
ITIUJ!Jiku uiawnifa siię w dwóch postaciach. Na 
wsii - w vost.a.ci powołania <lo życia szieregu 
ośrod·ków, w kt6ryclh prz•ed woj11ą nie było 
szkół śPe•dnii1cih, <>środków wy.bHoi·e wiei- • 
skilch, umoiiliwialących dzieciom chłopskim 
'ksztakenie się na poziiomie śred1J1,im. W mie­
ście - w postac1 bezpośredoniiego związania 
szkoły pow:szecb1J1iel z tajną szlrntą śrdnią 
w sensi·e or.gan.i.zacyjnym i programowym. 
W sen.s·ie organizacyj(Jyim - istniat bowiem 
!J.ezpośred1ni kontakt między nauczycie·lstwem 
szkół powszechnydh i onauczy.cielstwem taj­
nego naucza•nia na poziomie Ś'fednim. Nau­
czycid·e szikót średnich byiJ.i często nauczyJ 
cieilami szkól pows•zecJmych i odwrot.niie -
oaruczycieJ.e szkól powszeohinydh, PO·s.i.adający 
odpowiednie\ kwa·!.~fikacje, •natl'czal1i często w 
tajnym nauczaniu na IJ)oziomie ś11ed•nim. Ten 
Miski 'kontakt 11ozwafat na kierowanie do 
<>środków tajnego naucz.ao1ia n.a poziomi:e 
śred·nim odpowiedniego· eJ.emen.tu spośród 
albsolwe•ntów szkoły powszechniej bez obawy 
zdekonspirowania całej akcjL W Stensie pro. 
grama.wym - program wY~szyclt 'klas szko­
ły 11owszechnej w wielu szkotach uzgoctn.io­
'llY został z vrogramiem niliszy·dh klas szkoły 
średEliej. Klasa s.iMma w wielu- szkołach po­
wszech(Jych w Warszawi•e i n.a prowincji 
IJ)rowadzona byta według programu 'Id. I. 
Wi·el1e szokól pow.szechny.c1h, posiadających 
odpowied1n.ie waru1J1k.l (dos.tateczną ilość odJ 
poWiiednio przygotowanych si·! nauczyciel­
skich) nadlbudowywało nia szkole powszech­
nej rozwojową szkołę średoią. Tak więc mi­
mo ciężkich warunków, m;mo protestów ro­
dzimej reakoji, w walce z okuipantem o szko­
lę oarodową rea'1izowane byty w tajnym 
nauczani-u w szerszym za;k11es1ie niri przed 
wojną zasadnicze pos'hl!laty demokracji kul­
turalnej: jednolitość szkolnictwa .I upowszec.h-
11i.ani1e naucz.aniia na poziomie średnim. OczyJ 
wiście to, co można było pod tym względem 
zrobić, by1to skromnym zało1że.ndem podstaw, 
któPe nal·eży·cie rozbudowane mogły być do­
p i•ero po odzyskaruiu swobody mchów". Po­
czątki t•e -dawały jednalk szersze mo;żliwości 
nkż to, na czym zatrzymała się nasza nefor­
ma szkolna - dawały podstawę do rozhu­
dowania dzi-es.ięcioletn•i ej szkoly powszech­
nej. 

Aparat wykonawczy tajnego nauozanla. 

iPrz.edst.awion.a pon·ilżej organizacja we 
wszystkich swoiolt szcze•góła.oh realizowana 
lbyiła na ter•eni1e okręgu sz·kolnego warszaw­
skiego, stata s.ię jedin.ak wzor·em d1Ja innych 
okręgów i można ją uważać za typową. Ro­

•lę aparatu adnninistracj.i szkCJll•nej spe!niaty 
przez pi•erwsze ·dwa fata całkowicie, 'P~ez 
(Jastępne praw·i!e ca~kowici•e na terenie szkol­
nictw.a średn;ego Stowarzyszenia Dyrekto­
rów. W stolicy dyrektorzy tajny.eh szkól 
śr·edmi cb zorga·nizowani byli systemem piąt. 
lkowYm, ści.ślej mówiąc - reiooowym. Dy­
lfektorzy da•niego reion•u stanow:1J,i ·najni·ższą 
!komórkę orgar1izacyjną. Utrzymywali ze so­
bą kontakt, odbywali co czas pewien posie­
dzenia dla zaznajomien•ia się z d1ez'Y'd•era.tami 
centraJ.i (Komisji Oświatowej) i prziesłaoia do 
niej własnych dezyderatów oraz uzgod·nienia 
pla•n1u pracy. Przedstawiciel komórki rejono­
wej wchodzi•! do zarządów Stowa·rzyszeń 
Dyrelctorskidh, te zaś miaty swoich prz.ed­
stawicie.Ji w Komisji Oświatowej, Dyrekto­
rzy .szkół prow.iuojon.alnych porozumiewali 
się bądź bezpośried·nio z przedstawicielem 
Komisj i Oświatowej, bądź pośrednio prziez 
komórki terenowe Z. N. P. Do og-ófu o.au­
czycielstwa decyzje i za·rzad7-eni'a Komi•i{ 
Oświatowej doberały równi·eż. prz.ez or·gani-. 
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zac~ nau.czyiclie1skie reprezentowane w Ko­
mtsJi Z czasem przedstawio!ele komórek re· 
&"lonalny.oh (z wyborów) spetn1all w ~krorn­
nym zakres.ie rolę na<lze>ru pedagogicznego. 
Na prow:ncjj w.szędzi1e, gdziiie to bY'tO moo­
llwe nowe oś.rodki nauczartia na poziomie 
§rednim pod.dan.e były opiece pedagogic11nei 
srkół średn.lob prziedwoiennyoh. W ten spo­
sób powstała .zwarta i sprawt1ie działająca 
organ·za'Cia spote-czma. Trzeba ied·nooześnie 
podkreślić, że- organizaeia ta początkowo nie 
korzystała z tadooi pomocy finansowej, nie 
miata płat11ych funkcjonariuszy. A w ogó'e, 
jeżeli chodzi <> ~zkoln'dwo średnie, dotacje 
delegatury rządu londyf1ski<ego ni:e były w 
ta.drtym stoounku do pe>trzieb - miały ra­
czej mora!De dla tycit szkól znaczenie niż 
finansowe. 

Obok i w związ·ku z tą organizacją i>O­
łeciną w lrzecim roku okwpacJi dielegatura 
rządu londyńskie·~o w ~raju powołała tainą 
administrację szkolną w postaci biur okr go­
whb. składają ych s;ę z kierowri'ika i refe­
rentó 1-.• poszcze~ó'n:rch typów szkól. W po.. 
wiatac. powołane zostały ~owiatowe Komi­
s·e Ośw;atowe, w skład których wc·hodzili 
przed tawic' 1e ró!nych łY'PÓW szkolnictwa. 
Komisie Powiatowe z kole·i utrzymy\va~y 
kontakt z przedstawici.elami pracy oświato­

wej na odcinkach gminnych. 
Onrnłlizaoja admin's\.racii szkoln·ei w e>der­

wan·~ od orgooiiac" spolecmei byłaby oczy­
wiście in~tytuciti bezs'lną i paipierową. Tylko 
też tam. gdz'e pokrywa! się z organizacją 

społeczna. mogla odegrać ·stotną rolę. 

Taine nanc.zanle w szkolnictwie 
powszeobnym. 

Ta'·ne na•uczanie w szkolac1h powsz-echoych 
różniło się zasatiniczo od tajnego nauczania 
na poziomi·e średnim. prz.ede wszystkim tym, 

• że obei.mowalo niew.s·pólmiem'1e mn11eiszy. 
zakres - posiadało charakter douczania. Na 
te·renie O. O szkoła powsz·eclrna istniała 
przez cały czas okt pacji, większość materia­
łu mógł nauczyciel przerab'ać z dz'ećmi ·a­
wn'e, z wyrzuconego iprzez Niemców mate­
riału programoweg-o mógt włefo Przemycić 
przy naticzaniu ·awnvrn. W tvm ~eż kierunku 
sztv instrnkcie Kom'sii Oświatowej. Tym n!e­
mn'ei. im dl1 ·ej tnH1ła wojna, tym koniecz­
n~ejsze stawało <;ję douczanle przedmiotów 
m11niętych prz,ez N'emców z programu i uzu­
pelni.an i·e nauk: iezvka nolskie1go. Tym tiu~ 
maczvć sob'e na1 eży, że taine naucz.anie 'ako 
zorl!:anizowane i masowe wvst~puje późniel 
d dopiero w trzecim roku okupac.ji stale sie 
ztawiskiiem masowvm w s.en ie już nie tylko 
prz,-emycania . podczas jawnego nauczani!a 
w'ad()mości wYkreślonvc'h z programu rzez 
N'emców ale w sensie douczania dzieci star­
sz eh klas na tainvch kompletach. NatOinlast 
od samego początku zw'ązkowe łlauczycie!­
siwo szkól powsz·ec1mych bierze czynny 
udział w or~~anizowam!u tajniego szkolnictwa 
średniego. udzielając lokali często - jak Już 
wspomniano - organizuiąc g;imnaz!a po mia­
sł·eczkaoh i wsiach przy wspólu·dz.ia1e zagna­
nych prz·ez woin~ do fanej miejscowości 
nauczyc'eli szkól śrellnich. Organizacja taj­
nego rauczania w ~zkole powsz.ech!l/el opie­
rała sie głównie o aparat onganizacyinv ZNP. 

W Warszawie p dobn'e jak w szkolnictwie 
śr-e-d·nim role administracji szkolnej spe!niali 
deleq(lci szkól powsz.eo11m·c.h, zorganizowani 
w Zarządy rejonowe powoła!\e przez bimo 
oraz czynniki społeczne (Z.N.P.). 

Taine nauczanie '" szko n ctwle zawodow\rm. 
Szkolnictwo zawodowe pcxfobn°ie jak po· 

w zechne na terenie Gen Gub. istn.fało ja­
wnie. Ale l tu powstała kon;eczność doucza­
nia tajnie młodzieży przedim'otów związa­
nych z rozw'ianiem poczucia odrębności na­
rodmvei ,..,-ykreśfr>ny.ch z !l'rOgramu przez 
ohnanta. Prócz histor'i i geografii z progra­
mu szkól zawodowych u, 1111ięty został język 

pol•ki. Wprawdzie szkoły zawodowe radziły 
sob'e w ten spo~óh, że rea1izowały częścio­
wo program tev:o przedmiotu na godzlmwh 
koresponclencji. h,•f to je-dnak paliatyw nle­
wvstarcza ·ący, Dquczano więc tajnie mło... 
dzid 'ęzyka pol.<klego bistor i i ieograf.ii. 
Po7.a tym pr "'Tam. a w zw'ązku z tvm typ 
liceów 7awodowvch Z•Q<·tat przez okunanta 
ohnlionv. sprQwa117onY do kt>nieczoego za­
\\p1ow o prr.ysnosohlenła Ta·ne nauczanle 
w •z·1mtach zawodowvc.h zmierzało do nzu­
prf~ienia !Yc'h wszystk;ch braków i do dania 
młodzieży wiad();!11ośc.i w zaluesie- pn;ewi­
dziany-m przez orogram P.Olski. Na ogól szkol­
ni::two zawodowe zorganizowane by· o no­
cloohn;e iak szkolnictwo pnwszechne i śre­
dnie. ia szkołami zawodowymi poza tym w 
w'rlu wypadkaoo kryty się szko y średnie 
ogó'.nokszta!cace. 5\ymh'oza jawnei sikoły za· 
wofowei z taina ogó\nok~ztakąi:;ą po1eirnla 
na tvm. że pod pozor·em równoległy.eh 'klas 
w szkole zawodowej 'Prowadzone bvty ~lasy 
gim11a1;a,1ne i licealne ogńlnoksztatcące. Rzęcz 
Jasna. że plan oficja1ny nie pokrywa! się w 
tych klasac·h z rzeczywiście przerahianym 
pro~ramem. TyJko w razie wizyitacii luh re· 
wi~ji następowafa zmiana dekoracji. 

I 

Taine nauczanie w zakładach kształcenia 
nauczycieli. 

Orga11nzacla tajneigo nauczania olbelmowala 
również zakłady ksztalcen·ia 11a11czyc:eli. J.uż 
bowiem w. drrugim roku okuu;>acjd taj.nie szkotv: 

śne'dn~e -od'cwwaty brak sN nauczycle~s'1doo, 
trzeba było 11óv.:!l1leż w związku z przewldy· 
wanĄ w przyiszłeJ Polsce demolkraty'Cz;neJ 
o.świlatą myśleć o prznotowan!u na przys.złość 
niauczyC!lel!ol szkół pows.zechny~h. W Warua­
wle więc pod fi.Tm!\ Kursu Przy-gotowawcz~o 
diia Nauczyciel! Szkól ZawC>dowych prowadz0>­
ny by! tajnie lnsitytut Nauczyoj.el~i. Prócz te­
go cblała!y: tajne r C1l!1l pedagogtcz.ne m. 
E. Orzesz:kowel, ta!oe ·ceum ipedagog·czne 
Szazyoh Ursrzulanek i z~ l!ązk11 KobLet. Prócz 
tego w Warszawile i 111a prow· c)i odbywały 
się kursy tt1auczycie4skle, w Warszaw·e prze 
prowadzCJ1110 jednoroczny kurs łlaUCZ}'Cieli 
wychowania fizycz;n"go. 

Ta)ne nauczanie na ozlomle wytszym. 

Tajne nauczamie na poziomfe wy2s.zym za­
cz !'() się organizować i'uż w <l'rugim rdku woj­
ny. Inicjatywa i pioerwsze kroki w kienmku 
z()J'lgatUZO\\ oia ta·iłly-ch stud;ów wyższych 
pooję e zostalo przez· nauczycielstwo szkół 
średntch. Duta stosu!lkowo Hość albsolwentów 
taJnyoh liceów w War.szawle masunąć musiała 
tros•kę o ich d·als.zy fos. Dcmia,gali s-ię oni 
umożEwieniia tm da}szydh stud·lów. Dals.ze 
isitnienie r rozwój szkolnictwa śred 'ego wy· 
ma·galy uczyniienia zadość stusznym postu1latom 
mtodzieży. Próbowano za'!'poko ć tę Potrzebę 
orgiani]JUjąc szkoły za-w odmve specja:Jne, by 
po.d tym szY'J.dem prowad'Z!!ć studbt wyższe. 
Do sz;kół te;go typu n-ajFc.m' l~Zl"Cl1 i nai-
1mi1e-iętniej \\Twiązu · ących silę z !>rudnego 
za.clania wyprowa<dzani,a w ,:iOlle okupanta na­
lefala w Wa!'ISzaw.ie S7JkoJa Pie oęgnia•rska 
Dra 7.aorSk:ego. która w listoc'e b:r!a zama­
skowanym \\'Y.clz!a e.m medycznym Uniwe·r­
sytetu. Do sz·kó! talkicti nai.eżafa miejska 
szkola h>antltlowa Ed. Lii>~ńskie·go, prywatne 
kursy rysurn:ku techrulczneigo prof. Jagodziń­
skiego. Szkoły tego typu n!-e mogły JednaiK 
zawokoić WZ'ra~taiącei potirzeby istnienia 
stud'ów W)•iszye1h: Okup:mt nl.echętnie 'llidzie­
Ja,r ko esH na ta·k!e typy szlkół ta-wodo­
wych, które można było wyzyskać dla celów 
oouczania na (>O~om.'e szkoły wyższej i ota­
czał t-e nrle'1lcl1!1e s?.:ko! · kon~rolą utmd.ntają­
cą, a w rezultacie wniemoi>Jiwlaiącą prowa­
dzen.'e nau1Jc: na p01.: ()ltl:.e wyższym. ?ozosta­
wała tv'lko droga wy.pracowana inż przez 
szkolnictwo średnte - tainego łlattczania 
komr>letow·e·go. I w ten sp()ISób zorga·ntizowa­
no w Warszaw'e studłia wyr!sz.-e wsz:vs.!lki·ch 
prawe wydziałów Uniwersytetu. Kontalkt 
m!ędz • taJn:rm szokolnict ·em ~·re n:tnt · wyż· 
sz~·m, utrzy1111ywany z.a pośrerlr1'cfwem Ko­
m:sH Ośw 'atowel, uanożliwda,t kierowanie 
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Selekcja ua odwrót, sysrematyczniie pro­
wadzona prze'z łtltleryzni, była niewątpliwie 
Je-dnym z najstrasmieJs.zych rysów dmgiej 
wo}ny światowej. Po'przed·nia wojna gódzila 
przede wszystk~m w masę biorących udział 
w bitwach pozycyjnych I \V}'lliszczających. 
T}~m razem na ziem'.ac-h ok•upowanyoh. poza 
frontem padli nai}epsi pod względem clJarak­
tern. umysłu, patriotyzmu. Pr ag n ą c pro­
wa·dz0ić w da szym dągu wałkę, wyróźn.iJi 
się - i wróg mógł (wiemy t-eraz, niest.ety, 
w jakich rnzmiar'1,ch i w jaki sposób) zdzie­
siątk·ować tę elitę. Uczea1i . .którzy nie- byli 
z powolanoia ludhmi cz1,nu. zmaleźli się w 
Ruchu Oporu dzięki swej stałości moralnej, 
oią.glości i pra \Vości myśl.i. Z odwa-gą udzie· 
lali oni wsparcia walczącym, a przede 
w. zystkim swoim bJ.i~·1iim. Mię~zy ofiarami 
znalazł się Maurycy Ha~bwachs. pr·ofes·or 
Coll~ de France, aresz-towany pr·zez gesta­
po w Paryżu w ł'pcu 1944 r. Umarł w stycz­
niu 1945 w oboZi1e buche(lwa dzk•'m. 

Przez dłu I czas przyjaciele ml~i nadzleię, 
że go uirzą jeszcze. ikt nie ohciał w'erzyć, 
że na rodónę, która strac»la trag cm'e aż 
trzy osoby, Je zcze raz spadnie fata11:iy c1os. 
Lecz M;;iuryc' Hitlhwacns nie mó.,.! znieść 
systemu metodycznych prześ'n•dowań. Je­
den z jego synów. aresztowany n·oeco wcze· 
śnie!. odnalezic.ny vrzez ojca w obQzle, bd 
obeciny przy Jeg-o zgoo'e. Do tylu c!-erp,1eń. 
tylu strat h1dzi szlaohetn oh l dnn n •cm do· 
lączy~a Ję Jeszcze bolesna dla nanego kra· 
iu strata uczonego \viePdei klasy, którv 
u!wietni~I my~! francuską wobec e>bcych. 
czrowte':\a o rzaidklch za1e!aC'h umysłu i s·er· 
en, którego dy krecJa ,j de 'katPo:·ć 1 ·e.,.ałv 

się o lepsze z d®roclą. Sprawą lus.z11ą i na 
czasie Jest wspomnieć go tutaj. 

::~„ 
Podczas , c emne"·O okr;esu" okupacji., ile· 

kroć rotai-emnie w -jeidżalem, Maurycy 
tta\bwachs zapras~al mn'e abym go odwle· 
dził A w przyszłości miał jeszcze często, nic 
zdając sobie z t-e-go sprawy, narażać s·'ę nn 
większ·e niebezpieczeństwa. 

Sp.ot ••kalem g-0 w jegr. gabinecie D~Y uli· 
cy Ras11ai1. iasny.m i nro frm il\>K 011 u bok 
odv;ażnej żony. wewuętrzn:e rozdarleK~ 
(czu.!o s'e to) losami kraju i ludz':<o ·ci; !ee, 
i-ego chlndne oblicze, mowa po ~·ol·na i po· 
ważna. prrm'eniowały tą sam;i dz:e!ną ia­
snością. W objaśnieniach prywatnych, a tak· 

absolwentów &eatnyo'h' 'lt&' -od'J><>~edn!-e 
lrom!>lety wirwersytwl<!le. NaJpowałn.lelszll 
trud1noklą w onganlzowa«1l11 komp!.eitów stu­
<lJlów wyiżs.zyc:h był brt11ik sil PTOfesOO's1klich. 

' Przy naucz.an°iu 'lwmpleoowym sil n:auczają­
cyoh 'P1ltrze1ba było maczn1e więcej nflt przy 
prow-adzeniu za·Jęć Jawnyah w auilach. 1al1ach 
ł vra<:ownliach 1111:weirsyteckich. A tymczasem 
środowisko U11dweTgy!eckie zostało pr:zez ~hi­
irów ntemi.eoktcb naJbardzici prze.trzebione, 
najbanl'zl-e} s~rroryzow'81ne. Wiel11 profes<>• 
rów <><lmówlło współpracy w tajnym nau­
czan!'tti. :Ratow'!lJ.l sy!Ju1aoję docenci i slly po­
mocn~cze daWłlych uniwersytetów. Sprzyjał 

ifla!tletm.u naoczanlu w Wa•rsza wie falkt s•ku· 
plen.ia s!~ tu pracownti.ków innych unhvel'$y­
retów. Przez cafy teit czas dzilalaly w W.ar­
s.zawre 2 ośrodłki ooiwersY'teck\e: dawne o 
Uniwersytetu Wa·rs.z.awsl<l'..ego i l.Jruwersytetu 
Poznań ·i ego. W oo tia tru;m roku ruch ta!neio 
na'Ucz:am!a na PQziomle- wyiższym w Warsza­
wde rozwinął się w 1ym stopttlu. że przed· 
staw1clel Ktmisii Ośwriatowei, kierujący 
absiolwentów szkoty średn.el :na stud' wyt­
sz.e, mus1ruł zor.ganizO\\"<IĆ całe biuro, które 
z trudnością mogło podołać zadaniu, Mimo 
jednak wy ;bków Komlsll Ośw.!atowe! aż dio 
końca łli>e można byto wmleśclć ws.zysłiklch 
aibsołwentów szkoły średnlelj na kompletach 
uniwC'!"sytecik'oh. Sw!adectwem rozrostu 
telg'Q dmaru tajnego szkolnict"'"'!l był bkt, i~ 
w ostatnim rok.in przed powstandem war­
szaws'kfm organiizować sloę za-częły komp'!ety 
uniwersyteckie w miejscowościach ipodwar­
szawskich, mających dOlbrą komun' ac!ę ze 
stolicą (J\U1anówelk, Orodtisk l lone). 
MówJąc o taJriym tt1iauczamiu !1t8. poziomie 

uł'liwersyteck•m robrazowaiem stan rzeczy 
w Warszawie, tyl'ko bowiC'lll tu rozwinęło 
się ono w sensie rtrohtt masowe«o. 

Oświata' dorosłych • 

Do n1almnlel u.d.anydh akci]d talnej oświaty 
ruuleżała alkcJa tajne! o.śwdaty dorosłych. 
Nctjmllłie·isze też wyn·liki w tel d·z.i.edzhnie zo­
stały osiągn~ęte. Trz·e>ba vowiedzieć szczerze, 
ż.e spełzły ooe wła§ehvie na mczym. życie 
Pol.i!yczne zby·t absorbowało star~ze spo!e­
czeń wo, azerokli~ masy pracujące zajęte 
walltą z oku•pantem, "·a ·ą o utrzyruanie s:ę 
przy życiu, re,a.gowaty bardzo ~11\lł>o na 
wszed:ką ,miej a tywę w tCtj dziedzinie. 

AkcJa wydawnłcria. 

W z ;v-Jązlru z powy:ższĄ pr.acą orga lzn· 
cyjną I ins~r1 ktorską Komisja Oświatowa w 
Plernszy.a'h wu latach sianta, póilll: J przy 

y al w 
~e w wyklada.oh w Sorbo11l·e, 1 w .pracacn 
ówcze.snych, tiodtrzymywał wolnego i ucz.c!­
weigo ducha badań w d.z.iedzinle nauk social· 
nyoh; przyjęc:e taki.ego· stanowiska nar~ża 
w okresie panowa.nia tyran'i, na stałe p.u!ap· 
ki. Zaró"TJO Jego WY•ktady Jak ł imblikaoJe 
dowodziły, że prowadzi! on dale! poprzez 
badania i nauczamie, swoje dzieło uau.koweg'O 
humanizmu. WycZ1Uwato się w tym uczonvm 
i mędrcu jednocześnie, pogodną silę, ktÓra 
nie itgie.taby się pod nacisk·i·em zewnętrz­
nym. Maurycy ttalhwachs wsp.a.niale przecho· 
wał w czasie wojpy te zalety ludzkie, które 
wi·nny zasilać d·zfa!a1n:.e ·i nim kier.ować. Dla­
tego lmdz.ie sko-!ataini przeiJ-1ciami i walką 
podzi•emną znajdowa1.i w nim nieskońcrnne 
źród'fo poclecJ y. Snotkan'e. rozmowa rz: n!.m, 
ukaZiy\valy z całą pfa_,;tyką te sprawy zasa· 
dnicze, które należało ocihran'ać i ratować. 
Łecz nie trzeba sob'e wyobrażać, ż-e od­

osabniał S·ię ord świata i trud:nie'·zych, nk· 
tua:broh zagadnień rzeq:ywi.istośct. Czy by 
zresztą by! w stan:ie? Ze swłl!'O obserwato­
rium w Strasl urgu. gd1z!e uczył na Un) er: 
sytecie po 1919 roku, widzfa~ prz.em any re­
publ~i niem.reckiej, narodziny hitforyzmu. za­
pow1ed~ metodYC7.flego postępu odrażającei 
ideologii. Począwszy od 1940 roku tracil 
kolejn·o, ~zwagr~, dr. Jerze.go Bascha, który 
n1e c!~~ al rr:-ezv~ hańh:v zawieszenia broni. 
1 teścto'~ W·ktora B:isch i Je~o żoinę, star· 
ców o !emdzie~~cioletn!c0h zamordowanv.ch 
przez m'li-c'irnbów i nrzez Niemców, w oko· 
Pcznośc'ach szcze{Tóln-ie ok:mt111ycłh; wtedy to 
on sam za!al się na ,m'eiscu, w UQn.,l.e. śledz· 
twem i żnd1t1lem w''l!nlaru sprawiedi.Jwości: 
w1adomo. ·i'e mogty ko ztować WÓ\\ zas po· 
dobne kmki. ·e zadawala! się inifo mac·ami 
r.ąd1iowymi. i dziennikarsk.!mi na temat sy­
tuacH woi~kowej i pol tycznej tak przei:;ież 
zró?m;cowanej )/ szcze.~ólach · lu0b;t zbierać 
i a ializow„ć "'''adomo~ci, baidaiąc przebieg 
opinii. N'era.z kreśliliśmy wspólnie \ 'ę o­
r ·zontu. od n'ego w ·choct~·.ra ~zeroka i prze· 
i'k!i ·a aoa 1iza sytunci.i św'ntow.ei, t•ktadu 

sil obeCl1}'Ch. perspekt ·w soc·alnycb ukazy· 
wanych przez wojnę: roi.mowy, w którvc1i 
-io,przez sąid C7 O\'"eka nauiki, wyczuwało <;ię 
"kre~!one. glęl'<'ko uzasa{ltt1ione s.tainowi~ko 
lndzki·e i społeczne wzmocnione je~zcze 
przez do'wiadczen:a woiny. 1\rófko mńwinc, 
wówcp 0 gody wie111 l!Cł<'rtYC'h rawQ• ''\"hi-t­
nych w swoim zakres.ie, ufoga z. wolna skle· 
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wsp"óJudziale >b1ura wyidala i roz..powszec'li• 
nWa szereg 1!nstrt11kcj~ i broszur. Do naiwait· 
•t11teiszych n1al.er!aty: 1) instr.ukcla wychowa w­
oza (dostosowana do sytuacji, w której ma· 
1ado I~ spoteczeństwo p.o'.•skie w czasie 
Ol!rupacjii t1iem!eckieJ), 2) mstrukcla w spra. 
wl!e programów (polecająca usuwać te mo· 
menty, które sl<wżyły glwyfl1kacli sanaCJ-'ine­
go re.żimtt oraz podkreślać te mome-nty, któ· 
re mogty służyć do wlaściwego o.świetlenia 
za'borczości niemieck.iei), 3) odezwa do rodz;i­
ców (wzywająca rodziców do wspóldzialaoia 
w wychowywaniu mlodzLeży we wtaściwym 
Merun1ku), 4) odezwa w prawie przeciw­
dziai!ania szerzonemu p.rzez Niemców anty-
semityzmowi wyzyskiwan.!.u rzelkomych -
wypadków w Katyniu dla propaigan.dy ni>e· 
m!edkieli, 5) broszury p()Święcone wyjaśnle­
niu istoty i warrości denwlcracl~ 6) żyoeiorys 
Hitlera w'echlug -Heidma (streszczooie), 7) 
Fórster: N!enncy a Europa (streszczeni~). 
8) Rauscbn'.m;: Rewolucja niihi'lizmu (s~resz· 
czeni>e), 9) Zarys ,wypadJków od 1935 roku do0 
karty A filantyC'klel (wyjaśn!aJący o co toczy 
się wojna), 10) Naclona~izm i ipatriotyzm, 11) 
Demolmlcia i i·beralizm, lZ) Polska a Czechy 
I ne, 13) wydany został irówn'cl. wybór 
PO'eZ'Jl l prozy, budzących świadomość od­
w!eczn.elj wal'Jki Polski z Ndemcami pod tytu· 
Iem ,,Wybór tekstów d'O nauki! stylistyki" 
Ol'az 14) program giimnazJu.m (przect.r.ulk) i 15) 
elerowta'l'z. 
Część tydh v,,y.dawnktw byia odibiia1na na 

po" e'1aczu, czę-ść drukowana. 

Jłozpowszeclinlanle podręazn'ków ł ksiątek. 

!Przy wspólndzlaile , asz J Księgarni" 
otigia i1;11cia. taGnego naucza.n1a rozprowadzała 
podręcznikii i pożąidamą z puruktu wddzenla 
wyichowawczeigo Jekttl1rę. W celu w1aściwe­
go nasta w;ienfa nauczycielsitwa dostarczano 
.zespe>lom .nauczyicidlskim ł~turę, po.~więco-­
n11 zagadnientom po~i!ycznym i społecznym 
omz prasę n:elegalną. 

Akc)a samopomocy. 
Od a.niego początk.u p

1

odJęta była na sze­
rtlką Skalę akcja samopomocy. Cale nauczy­
cre!'::stwo zarobkujące w~pPacalo pewien pro­

. cent ina rzecz samopomocy nauczyciel-kie!, 
JJrO\\adionel przez .ZOJ'lg'anhowane -czyn,nlld 
ooleczne (onganizacje nauczy-ciel 'e). P0>­

czątkioW'O akcja samopomocy opl.erota się 
wyłącznie o s•kladki zqLerane od nauczyeicl· 
stwa (procent od zaro.'b:ków), póź.ni:e-i korzy­
~tala rówt~eż z d·olaoii dostarczanych prze~ 
deilegaturę rzą;llu londyńsk e-go. 

Teofil Wojeńsld 

roz: ! ukazu!'e 11\ebezpi.e.cuią obO'jętn()ś6 
wobe-c warunków po\'rycz'!lycih, socialnycth 
~.a w konsekwencji morao!rrych) swej epoki, 
tl nawet wobec praktycznych W!Iliosków swej 
własnej wiedzy, wtedy to d·zięki zespoleniu 
którtt wiirnno być zasadą stałą. ·a w rzeczy-­
wlstości iest wypadk'em raadknn wiedza 
Maurycego Halbwaahsa. przenikrtięta była 
sumieniem i człowieczeń hviem. 

* ** Strnclli~y go w. chwilli, gidy mla1!1owany 
:Profesorem psychologii społecznej w College 
de France, mi.al pozbywszy się kłopo16w 
uniwersyteckich, poświięc'.ć się całkowicie 
swoim bada.niom i od.nowić je w dzieuzi.n·ie 
rozclą1ga1jącej S·!ę na pogr.auiczu socjologi\ 
i psychologii; dział del'katny i trudny, gdzie 
tyUoe Jest do zrohleriia · gdzie jego myś·I Ja• 
sna uchwytna i n·ezależna Otd iaki-e<gokolw-iek 
.systemu. była t1k cenn~ Miał Jeszcze wiei" 
do 'll<>wied enia. Ale i w takim stanie, dzieło, 
które pozo 1:ava, waż<k'e d1)ęki S\\'Ylll kon· 
kr ~ )711 w~ikom jest jednym z poważnieJ­
szydh dzrer ocJCl'loz,icz.nych pierw<izei polo­
wy wieku, a tak bo-v,ate, ż~ .rnożfla tt1 starać 
się o wyod.byc'e kilku zaiedwie le~o aspek­
tów. 

Maurycy Halb\\1Cihs urodz'l ~;e w 1877 r. 
Naui;z ·c'eltm ie,,.o w ch•1u 1-T<zech lat pobytu 
w Sz':i:ole Heuuyk3 Cz..,·artego, ~-ł Ber::: on. 
którr WY'\ ar! nań wle'.' i wpływ. , , 'ie wiem 
;nawet - p· rt - c:ey '' !\w ten nte hvł 
n zatarł"'. Po ukof1cz-en u 'Ecr.le orruale 
za ntereso\\ ł s~? I e · tze n, 1 ipoś.., ec;ł te­
mu pełnemu uroku m) c!elowi. ost:i n ·emu 
z w e1klc0h umysłów e•nc klope-d~·cz.nych cza­
sów nowożytn 1ch, tr-k t mujqcemu i irytują­
cemu zar.azern malą ks1laieczkę jas1ną i zwje· 
zlą1 ) 'ktńra i 'kaZ11ie dokl1:d"1'e lei'bnitzowską 
myśl, bly koMiwą i suhtellliJ, nie roz'\\ijając 
jej zbyt wylacznie w klernniku uznanvm 
nrzez aut-ora za za adn'czv ( tak nrzecież 
postąp;li w swoich praca.eh skąd'riad hardziei 
ważk.ich. CC'uburat, Rl•sse~ czy I3a~ttzi). Halb: 
waohs pracowat w li:::.:1-0werze 41ad rękooisa­
mi autora . Mnn.a·dologii" ! m'ał uczestłliczvć 
w w:ełkim dłro-o wvczek'wa:nvt111 \\ rdawnic­
t~vie międzynarofowym prac Le.funitza. do 

1
) „Le''bnitz" w kolekcji • Filozofowie" 

(„Philosop1hes"). Paryż 1907: 11(Jwe \\"Yrl~nie, 
, przejrzane opatrzoa1e kome.ntarze.m. Pa• 
r~ 192'8. 
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KUżNICA 

wz~ in1:®lJllJJJe. ym, w 11\!tórego reailiza1cii prz~,,. cholo.g!cznym, poitrzebami. ·woodoiba:n~ami -
6ZikodZi>la woma 1914 r. Wziął ·oo tylko udzia,l a miejscem }edinosrtki w 1Prod1u~cH. 
w preygotowa.nriu k.atanogu rękopisów lei·bnii- Praca przyigotowarna przez n!·~lW w ci<1·g11 
tZiOWSrk;i.oh. ostatniah dwudziesitu lat, „Ewolucja potrzelb 

Lecz wkrótce n•awki spofoczne mioaty go pq­
wolać i tza.trzymać przy s·o'bie. Ws.pó!l]Jracuh 
z Simiarndem, Levy-Bruhlem, a w pierwszy\n 
r.z~dz.ie z Dunk1hreimem. Uczestm•'.czy w pra­
cadh Rocznika Socjo!()g'icznego fjL' Anmee 
Socjologique''), pisze roz,prawe (llrawniczą3), 
obejmującą dwa studia, z monfor!·ogiri s·połecz­
neij i ekono.miii politycznej, wreszcie inamgu­
ruje rozprawę „Klasa robotnicza i .poz.i·omy 
żyrCia (,.La classe 0U1V11iere et !es nriiveauix de 
la v;•e" Pa·ryż, 1913), swoje wire:lkie pra·ce z 
dziedzi'llY ;psyclml01g1H s,polecz.nej. . 

Dzieło to 11osilo pod:tyrul „Badam·:,a naid hie­
ratch:ą po•trzeb wre wsoólczesnyClh S'J)oleczeń­
stwac'h przemysłowych"; można tu znale.źć 
stary temat jego praoc.: studium potrzelb ~iasz·ei 
cywilizacji wzemyslowej, 01oart·e na szerokich 
badaniadh. Oryg.i.nailność Ifalbwacihsa ceahu­
ie od tego czasu .zmysł kom:krctności, troska 
by 1lmHmąć doigmatyzowania, doc któr·eigo mie­
wa! ~1kłom1I1ość Durk·he~m. <lążeni·e by z.mie­
rzać WIJ)rost ku reafoo.ści, by dbserwować 
i wychod•ząc z ty.eh źródeł ty~ko, stworzyć 
i·dee ogólne, h·ipotezy rdbo.cz·e, teorio, prawa. 
Tnudmo jednak zaprzeczyć, że w •PO·czątkach 
ulega d1oktryn.ie Durkiheima. Lecz z kąpi·eli 
rzeczywistości miody socjolog wyjdzie gięt­
k·i i na zav..ne nieuf.ny wobec drudha systemu. 

Aby przestudiować potrzeby i wydatkri r('}­
botników. Halibwaohs posł·u.żyl sie w tej pra­
cy dwiema waJŻl!ymi s.tatystykami 111iemi·e.oki· 
mi, pochodzącymi z 1909 roku, jedną apra­
cowa1ną tirzez cesarsikie Biuro sta.tystiyczme, 
drugą przez Zijednoczeniie pracewników me­
talOWYch. Te badania nad budżetem rodziny, 
poprzez suchość arytmety.oz1ną, po.zwalają 
wejrzeć w ży.cie codzi•enn.e rorbotnicze,go do­
mu g!ębiej n.irż obrazowe mooogra~ie, które 
zadawailaly ta1kiego na przykład Le Playa. Po 
zwięzłym omówiem·'IU źrMeł łfafibw.achs wy­
prowadza z n'.ch ści.Sllą metodę, po·zwalającą 
ustalić średnie wytyczne, i zorientować Srię, 
ja'ka jest hierarchia wyidai~ków gruipy robot-
niczej. 

Juiż tu widać u HaJl!b\v adhisa zasitosowanie 
durkhe'.mowskich te Md.i przerd.st·a wień zibioro­
wy.ch. Jedin·ostka żywi pr.z.c1koname, że nie 
powinna 'Ustępować wylącznie wobec swo.ich 
potr.zeb chwiiJowy·oh: musrJ ie·szcze przewi­
dzieć pott"zeiby przyszłe 1 ogramiczyć aktua1-
ne. W ty.eh przewidywaniach wzorui·e się 
ona na faktach <lokonai!lycih przez innych 
czlonków grupy. Podział potrzetb na cztery 
w,ielk:e kategorie (wyżywien'e, odzież, mi·e­
szkamle, wyda ~ki różtie) zależy od ortoc.zem:a · 
~otecznego. Z zestayn.emrla statystyk WYni­
ka, że robotni·CY wydają przeciętnie mniej 
na rhleszlkanie, rni'ż cz~on'kow.ie inmyc1h klas, 
o rówr.iyclh dochodach, w szczególności wy­
daia na ten dział w sworim budżecie mniej, 
niż urzędnicy, któryoh ll'!msarienie nie 
jest wyż~ze. HaJ.bwachs stwi·erdza, że s1kor-0 
pf.aca w gospo·darstwie robotn.icz'Y"m wzrasta, 
poświęci s:ę tam w\ęcoj pienięd.zy nra wyży­
w'enie, lecz nie wy!-0ży się więcej na czy111rsz. 
Tak wic:c pośród potrzeb ekonomicznych -0d­
czuw arnych przez robotnika, w warurnka·ch 
socjalnyc.h, w których obeooie wykonuje on 
swoją prac~. potrzeiba mieszkaniowa ()ajsla­
b:ej jest odcz'Uwana. 

M'eisc~ zajmowane przez jednostkę w 
spc•leczeństwle pozwo.liłoby więc przeciętni·e 
i l:'ros~o mod.o p!'zew:.dzie~, w iar\l sposób 
usta·Ia orna hlerarchię swoich wydatków'. Zau­
ważmy tu, że Iialbwach~ ulc.~aiąc teori<i 
prz·edstaw·'·eń z.biorowych, ~łarn:a się do su­
biektywiz-0wania potrzeb. To co pa~mie, biĘ-
rz,e górę i .n.arzuca się, - zauważa on ·­
to ni·e są potrze1by tych czy imnych, nawet 
nais:Jn:ejszych, lecz „przedstawieniie samej 
r:nu~y i tego co jej odpowia·da", .. wyo:braże­
n·'e te.go co no-loba się rodi,i.ni·e trarktowanej 
jake cal'Ość"3). W te11 spo~ób psyc·h-0fogia spo 
leczna dopro\vadza nas <l·o w.niosku, że 
uczuc:a klas.owe i rodzimne ściśle sic: ze sobl'\ 
m:eszai11. 

To stu<lhul'l'l n!t:ukowe hientre•hii ootrir;.eb w 
kla~ie roibotnictei fosit: jcszcz.e potwierdir:one u 
Ha'.hw~·chsa orzez ciekawa teorie. $Ugi:ostyw­
na. iakkolw'ek w pewnych ounktaC'h podlegać 
ona może dyskusii, teorie wtuacji robotnika 
we w~pó!czes1T1ych soot•eczeli~twach kaipita.Ji­
s.tyc~nych. Spofec~eń!!two kruottaJii<Styczne prz.e­
zne.cr.a do funkcii oua1nowania m:ikrii, do 
przeksitałcania iei. do .p r o d u k c i i, okre­
ślony zespól ezJonków - klase robotniczą. 
Robotnicy. by sie i tei hinkc.ii -wywiązać „są 
zmuszeni pozostawać w kontakcie z rzecnmi. 
r,,e;raniczać sie woibec nich i odryw;1ć ~c: od 
reszty zb'.orowo·ści l11dlk'ei"4

). Wirelka fa,bry­
ka ws·nólcies.na m,,;wij11 oo prawd!! Pra·c~ zbio­
rowa (lańcuch pracv) i soli·d~rno·ść wewnątrz 
grup. Lecz nie ie!.t to prawdziwa towariy~­
kość. któr11 DO'le11:a na przviemności Olbcowa­
nia miedzy Jednostkami takimi. iaki·e si~ O'bja­
wiaia w życiu rodr.in:twm. on:v otoczl'J.nV'lT! 
~araniem oii;nisku domowvm .. home"; i wła­
śnie fa brvka. przy obecnrei strukturze p.rz.~­
myslu. zab:ie w mbortniku zamilowanie do 
owego •. hmne". Tu znowu socjoiJogia uwy­
datnia stosunek m'edzv zachowani·em sie psy-

') Wvda•na Ot')ont'l'""'I' nod tvtułem: „La po­
pu.lat'oin et les tr8ce~ de voies a Paris Llepui, 
cent ans". Paryż 1928. 

3) .• La cla~s~ owvr:ere e.t ies 11riveaux de :1 
yie", str. 416. 

, 

w klasaoh rolbotniczyoh" l..L'Evolution des 
besoilns da.ns !es class.es ouivrieres". Paryż 
1933), rozszerzaiiac pole obs•erwacii sta·tysty­
cznych na da1lsze z.asieigi i na ~n1nre kraje, po­
twie.!'dza główne WlJ,i.osiki rozrorawY z . 1913: 
ankiety angieaslcie. niemieckie. amerykańskie, 
fran•cuskie, przyczynki Miedzyrllarodowego 
Biura Pracy poz,walar.ia zdać solbie sprawc: 
z te:ndencji, którymi lcieruja sie w dz;edzinie 
wydatków i potrneb grupy sipo!eczne, zajmu­
jąc·e takie same. rówrlloleiR"Je miejsca w wire1l­
kich kraja.eh przemys!owyclh zaclhodu. J.eżeli 
średnia pm·esrtrz.eń mteszkanri.owa przyrpada­
j~ca Tha rolbotn:ika wynosd 100. dla urzędnJ1ka 
wynoS>i ona 154. Strona anldeta Forda, prze­
prowadzona w Detroit ukaz,uie nam charak­
terystyczna proporcje posoiatlaczy a1Para1ów 
radiewych, ip1antn, maszyn do pra.cy gospodar­
skiej (prani·e. ocgrzewa:nire. czvszcz·enie), do­
wodząc, że w tej dziedzinie istnieie wYraźiia 
plastyczność: potrzeiby sa .,daU,e:niami, które 
rodza się z życi.a socjaln~o (wraz z nim si~ 
rozwHają z rozciagliwościa niemal nieskoi1-
czo.na" (str. 152) PodkreśUć tutaj 1rze1ba wY­
stępująca u łfalbwachsa tY·POWa s!clonn~ść, 
by rozwiązywać kwestie portrzelb na gruncie 
relatywrllym i s.ubiekrtywnvm. . • 

Tymcza.sem, czyż robotnicv. z:mus.zeni łYe.z­
ustannie do porównywania swvch warunków 
materia1lnyc1h z warunkami irunvch !klas spo-
1ecznych, '!lie wyrarżaja r 6 w n i e ż 'Przez 
swoje portrzebv eąiementów 01bi.ektywnyc:h, 
b r a k u rea.!ne.e:o. odczuwane~o w wyży­
wieniu i ubran:u, no. w 001równaniu ze stan­
dardem żvci.a klas średnich. lub burżuazji? 
Prądy myśli kolektywnej od.irrywaia rolę zna­
czną, jak to zauwarivł łfailbwachs sa ukształ­
tow.a:ne 1Przez czynniki obiektvwrlle. W każdym 
razie (a powinno s·ie w ipracy badaw1c·zej rprze­
dyslkułować teorie robotnika poohłonięte·go 
przez „mat·oric:". „ma.s.zvne". i „seioar01Wa1ne.go 
od spo.feczeństwa"), te pra•co Ha~bwac'hsa czv­
'llia znaczny krok narprzód cd ortotfoksii durk­
heimorwski1ej, zrbyit dogmatvcznei i <UbS'trarkcyj­
,fl!ei. HaiLbwachs rozahordzi sie ze swym mi­
strzem i p·rześciga go, kiedy uwydaitnia w o­
kreślo1I1ej grupie SPOllecz.n.ei. mhanowicie we 
WS'J)ółczesnym sool·eczeństw~e przemysłowym, 
- stosunki produkcji, warmnkuja~e umysta­
wość jednoste1k, :eh w.raiżliwość. z,achowanie 
się Sij}OJ.e,czne. ipotrzeiby, Wskutek tego zbliża 
się równocześnhe do socio!Jogii marksistow­
skiei. 

Badania nad „Przvczvnam! S•Mnobóistwa" 
'(„Les Cause·s d11 suicirde. Parvż 1930), rów­
ni·eż posuwaria i róż:niocruia k.lasycMa pracę 
Durkheima na ten sam 1ema.t. Durkh<e;m stwier­
dzał. że kaito'iicy popelniala mnieii samobójstw 
niż IJ'rotestanoi „pomiewaiż S1PoJeczeństwo k1ó­
rngo część tworzą, Jest bardziei zwarte, t.zn. 
że członkowie jego ..sa powiaz·ani miedzy sobą 
hardzi.ej ści.slyrni więzami''. Soóiność ta ma 
w:g Durkiłl!eima charaikter religijny. Halbwachs 
wskazuje, że ten punkt widzenia powinier. 
być jeszcz·e rOZ1Patrzony i pogłeibiony. W isrto­
cie, katolicyzm obejmuje na o.gól ośrodki wi·ei­
s.kie, protestaTityzm (któTV d01Puwcza uczucia 
ind~i.dua•lne. skłonność do i·nicjatvwy i dzia­
taln(}lści świecki.ej) Srkuvi·a sie raczef w ośrod­
kaQh mi·ejskicli. A wiec rpoza Sroois·toścfa reli­
gijna gmp kaitolicki-oh, arnalitvik o.dkrvwa wie­
le illlnyc1I rysów, które zależa od Sr'Joso.bu ży-
cia 1P01śród cvwilizacii wieiskiei, gdz'.e sie 

prz.ekaroje obyczaje i trac\V'ci·e. Ku tym wię:: 
fanmim życ!a (w którvich katolicyzm je~t 
składniiki-em tylko, wa1żnYm z oewnościa, ale 
cześdowYID) na·leży sie zwrócić. aiby wvka­
zać w ca·lej i:oh gfębokości przyczyny spo­
focz,ne samobójstwa i ich ordmianv w czasie 
i iprz.esrtrz.ei1i. W te.n 11am SiPO.~ób wvia~ni sie, 
że cl!oć samolbólstwo iel>t bardzo częste. 
głównie P-OŚród prortestantów. rzadkie jest 
jednak w Ani<lii: trzelba szukać w cafości cy­
wilizareii angi•e1ls1kiet wyiaśnie.nia tei niepra­
widłowości, trzeba wie:: sięgnać (co j'est 
wkładem OIY'f{ima:lnym Hartbwachsa) do ro!iigioi 
w jej s.pecyficznyich warrunrkadh żvcioWYch, 
w klimacie s1polecznvm i psychoilogicznym, 
który nadarje jej w kalŻdvm krain 0dmiei11ne 
obHcze. i co za tym irdzie: odre<bnv sposób 
dz.iatania. ' 

W hżdvm dzide znajdujemy te gietkośe 
w użyciru metody socjolo.~icir;nej, nieohęć de 
tworzemia systemu, orecyzyina różnorodność 
pnyietyclh „katów widir;oenia" wobec realiów. 
Ostatnio kontY\lluowal 0111 ~woia hiażke „So­
cja lne ramy riamieci". ..Les c11dres wciaruX 
de Ja memoir·e", Parvż 1925. (która miiała w 
swoim cz11:sie rnacznv otldźw!ęik), - nrzez: 
ciekawY szkic „Log·endarna tóo0c1rra1ia ew~n­
g;elii w Ziemi świc:taj" („La t()'[)Ol!'ra~rhie le­
g.ondaire des Evangi1Jes en Terre sainte'·), 
kitóry 1lk!!izując sie w pelni wcj:nv (Paryż 1941) 
nie znalazł echa na.laine;("O swej oryginafoości 
i wa.żnocści. Aute>r, wiz badań na terenie Pa­
lestyny rowatruje, ja.k w vrz®iegu historycz­
nym loka.Jizowano wvda-rzeinia z życfa Jezru­
M. TotPogralfia leizendarna f.wa11r.1?:eliii dozna.ta 
w istocire wielu zmian. Z ooczartoku. w okres'e 
kształtowania sie Ewa!W('·elii. pows.taJ pierw­
szy ~ystem lokl!lizarcii. ustafonv w ramach 
sfarodawnyc'IJ ws.pomnief1 żvdows1dich: nas·tęp­
n:r pow~tal w l'Jkres·ire nawrócenia sie Kon­
stantyna. w e<POOe w którei r.i~ro<lkiem wi'!l­
ry ehrz.e·kijańskiej staje ~ie Meka. irn:ny ies?:­
czre po przybyci:u krzyżowców, ,;dy bogato 
rozkw'11 kult mi·ejsc świetych. LokalizM:je no­
wożytne stos:uja sie do potrz.eb ku11u. zro<lzo­
nych w Eurapie (nip. orbrzadek St&>cii Meki 
PańSikiei). Piell~rr,yimi c'hcioelihy odszukać, 
umiejscowić, oojać dotvkafoi·e cara ikono:gra­
fię rel're:i.ina katedr: „oowszec'hina gmina 
chrześcijańska obei-mufe z,nów w posiada-nie 
mieisca święte. nraJ<nąc. bv stały sie on·e od­
biciem ohrazu. stworzone.go nrzez nia z da­
leka w cią,!?;u wieków". (str. 204). 

4
) „Matiere et S or'ete", Revue Ph ·10sc;phi­

Q't~e. lipiec- sierpień 1920 r.1 ~tr. lZQ-122. 

Pakt zaSrtanlłwia•jący, i gdyiby był ostatecz­
nie przyjęty przez naukę, ;orzynriós~by wa~­
lde ;potwi·emzMi1e tezy mitorlogicz.nej doty­
czącej powstania chrześciiaństwa: w ca.lej 
Palestynie nie dailo sie od.naileźć żadne.go 
przedmiotu autenrtycZJ1ego, n'iewąillpliwego, 
który bv \VYznacz.ał 1historyczna dmgę Jezusa. 
Syna.gogę w Kafarnaum w którei Jews miał 
głosić nauki (łedna z najsilnłe .iszycJh podpór 
tezy hiS'torycZ!llei) datuia dziś archeologowie 
na mni·ei więce·j drnJti Julb trz·eci wiek nasz·ei 
erv6>. 

W cafości okaz.uje siie z te:ii:o zajmującego 
\ ści'Śl·e obie.ktywnogo Srtud'ium, że mi·eisca 
~wię-te przedstawiia.ia w rÓ!żnyoh e1Pokach róż­
ne 01bEcza. na któryoh wyryły swe pi~tno 
gru1PY chrzeiśdjańskie, które ie ksztalt11i~ 
i umieisca wiaia sto:sorwnie do swvch dążeń 
i .potrzeb. Tark maniieSrtuie soic na przykładzioe 
konikretnym mecbamirzm pam.ieci zbiorowej w 
grupac'h htdzk!c:h, mecha.nizm. które-go wpływ 
ogólnv na wsnomnienia bada~ Iialbwachs. 
Skąd fnad ksiaiżka ta, choć nie stawia.ta sobie 
takieigo ce.lu, zajnm.ioe mieisce na marrg'inesi·e 
wi.ekich 'P'faoC, poświeconvclh. od Dawida 
Stra11ssa i Renruna, orOlblemowi początków 
chrześctiaństwa. i z.awiera znacznie więcej 
•1ie Olbi•e.cuje Jej tyturf. Dzieki na .świetJ.eniu po­
średn ; emu (bo. nie było O'no głównym zamia~ 
rem autora) fakty pamięci z1bio•rowei i ich in­
t·erorefaocja socjologiczna przvnos:z:a wyiaśnre· 
nia mHolo)tirczne i imagma•tywne legoendv Je­
zusa. 

\V ostatn!m olkr:e5i·e żvcia rpraica nad mo·r­
folcw;ia i demo.11:raifiia Srpoleozna poc'hłania 
Ha1!bwachsa coraz b1rdz!ei. Z~interesowany 
wcześni.e statystyka, zdobvwszv technikę jej 
zastosowania do narJJk sccial11yeh, poświęca 
sie studiom nad zaigadnieniami populacii. 
W 7-mym tomi•e „Encyklopedii FraMuskiei" 
poda.I wyn:ki długich lat badań w po·staci in­
teror·etacii s.ocjoforgicznej (która przecie.ż rnz­
szerza interpretacie biolo1izi·czna. nie zaprze­
czając jej) zjawisk płodności. a sz.cze.góln•ie 
podzia.lu Hcziboweirn noworodków w.g płci. 
Wydaje Srię dowiedzionym że podział wg 
wieku w gruiple srpo!fecz.nei wyfaośnia, przy­
najmniej oześciowo. oodzla1I noworodków wg 
płci: ni·e jest przypac\lki·em. że w srpołeczeń­
stw!·e rodzi sie taka lub inna ilość chłoipców; 
w ten s1pos&b zos1ała udowodniona raz jesz-

. cze konieczność wsipólvracv różnych naillk 
w badaniu faktów do•tyczarcych czlowi•eka . 

Rozoatruiac w swej o,racv ootrzeby i ich 
związek z różnymi środowiskami socialnymi, 

•) Renan, jakkolwiek nie mógł wać ostat­
:nic•h prac rurdheo'I01gkmych, r·ob.i iedna1k w 
związfku z tym zagad1ni·en·iem uwa1gę: „Ztliaie 
się, że z.ar.óW1nio w topografiri jak w hisroriri 
usHowamo z g:lęlbokim zamiarem ukryć śl·ady 
po w.ielkim zafożycierJu reJi.gid. Wąfir)J.iwym 
jest. czy ki·edykolwiek uda srię na tej zi.emi, 
ta·k doszczętnie zru'floWa()ej, usitrulić miejsca, 
na których p'Ostaw'ł stooę, by ludzkość mo­
gla na n:ch ztożyć rpocal·unek". -vVg. Pros.p.era 
Alfaric. ,.Les Ma1nuscripts de la ,Vie de Jesus' · 
d'Er.nest Re.na1n", Paryż, 1939. 

podiał na nowo i zna·czinie rorzszerzvł morfo­
logię sp(}lfeczna Durkheima. sur{)IWa jes-zcze 
i doiść albstrrukcyjna. Poza faktami morloiJo~ 
gboznymi odnarj.duj·e Hallbwachs czesto struk· 
turę e'konomirczna. a szczególnie sHny wołvw 
gl1UIPY srocia.lnrej. zwarn·ej krlasa. Tak więc b~­
daiąc główne pobudki, kieruiące działalnośc1ą 
indywidualna w życiu społecznym"), poszu­
ku}e ich ko1Jejno w klasach ohłooskich, pośród 
burżuazji, rolbotników wietlkiego przemyslu, 
wreszcie w klaisa·ch średnioh: .. Każda z tych 
kategorii S!PO'ł•ecznyeh - p!sz·e on, .określa 
zachow.anie sie swvc.h czf.o.nków. ka.Zcda na­
rzuca inn okre§lone mO'Łvwv dzialainia: vry­
tłacza o.na n.a nich swói z.nak. wfaściwy i róż­
ny dla każd.e1j ~rupy, z tarka sihła. ż,e ludzie 
na.leżący do różnych ~mp sQiejarlnvc'h, cho~ 
żyją w tym samvm ot.oczen~u i w tej same! 
e'!JO:Oe, robia na olbsrerwatorze wrażenie, ja:k:by 
na.Jeżeli do iin.nych gatunków. Zakm motywy 
daiżeń lud·zkic!h wyd.aia nam siie w największe! 
ilości przypadków ca~k-0wicie zależne od .Poło­
żenia zajmowane.go w spalecz·eństwie'' (str. 190) 
MogJi.śmy tu podać ty}ko nieveitny zarys 

dzieła, bocgaitego ; urozmaiconezo. poruszaf:i­
cego konkretne tematy, za.wszt' ~c!śl·~ okre· 
śllone i istortne. Jednak 111awet z tego pQlbieżne­
go iprzei.11;lądu moiżna ocenić wariność WY'tli· 
ków i orygina~na sworbode zastosowania me­
tod. Ważka myśl Durlheima bvla mu pobudk:i, 
a niie srz.tywna formuła. C:lluinY wobec wszoeol­
kich 11owydh csią&11ieć wledzv. szcze<gólnie 
socjolaigii amerytkański•ei. Maurycy Halbware:l1s 
poddbn'e jak Henri Piren1T1e i Mare Bloch, 
jest jednvm z wielkich uczonvch wsipółczes­
nych. które,go badania dzieki sameii sile we­
wnętrznej, bez i.akiegokolwJ.ek unrzedzenia 
teoretyC'rne,go, łacza się w pewnvoh linia·Ch 
glównyc'h z socjolo.l?.'ia ma1rksiSJtorWska. 

Maurycoii:·o Ha,lbwaohsa oechO'Wala Srurewa 
l stała uczci•wość w użvciu irnSitrumentów ba­
dań narukoWYclh. po<lohnie ia·k cochowa·ł~ go 
równbeż w żydu codzienn'Y1111. Prawość inte· 
J.e1ktualna by;ła tylko i·e.dna z cedh ieigo mo­
ralności. Jed11ak kończa·c tvch kilka s.tron, 
ma•jąiey.ch · przY'Oomnieć cztowieka i c\zieto, 
nie chcemy podejmować tan11 oaitetyczne·go; 
ni•eclh WYS.ta.rczy pożegn1anie •i orzvrzecz.enie· 
Maurycy Halbwachs nie oenM ani w S\"'.el 
pracy naukowej, nnż w żvoiu codziennym m~­
ookrytydh przez swa zawa·rtość myś'lową 
i uczuciowa. Powiedzi.alem już: byt to czfo· 
wi·ek vraw<lrz·i:wy. PraLe:nąl tzawsze, abyśmy 
uczestniczyli w wa!Jce, każdy w!as'llymi ś"rod­
kami i całym udziałem Srit abv rozs~erzaly 
się i za·tr;umfowa ly pewnre,gio dn'ia w spote­
czeńs.twie .i na11c·e warrtości prawdv. s.prawie­
dliwości. ludzkości. którvm on srum godnie 
s·łuży! poiśród świafowyoh wstrząsów, czego 
świa•decrtwem jest zarówno jego żyicie, dzie­
lo iaok śmi•erć. 

przei!ożyta .Julia Hartwig 

0
) Jest to tiyitul warż1nego Sitwdium, 01mbli­

kowa.nogo w „Les EnQłlletes s-0ciofo.gi·!lu.es rle 
a'Unilversiite Hbre de 8m:l!)elles Unstitut de So­
ci_ologi.e Soltvay, Bruksela 1938). 

Nieprzyjemna sprawa 
S,p.ra wo zdanie „Odr-0.dzenia" o ;pirz}1zon.arnu 

nagrody literacili:iej Krn.ikowa doclekało się .11-
slu olwarteg·o 01publiikowa111cg-0 w p-0•prrzed111mm 
numrrzc „Kuźnicy". Ale poza kwestią man~er 
reda,kckyjnyd1 sprruwoldanie IP· Za1wieyskiego 
zasługuje n.a. uwagę jako swo~ty 'dokument. 
Dowfadujemy się, że w ;ury powQłanym przez 
Miejską Radę Narodową „głóWllle pNtmiówie­
n·ie wygłosHi: K. W}ika i J. Zawieys'ki, któr.zy 
a.n:11d:r:OIW'al'i ii po·rÓWIIlywaH t1wórezość poetów, 
(kamdyidatóv.~ do nagrody. Spira1wozda111ie 
uchyla rąbka tych analif!ycznych w}'lpowiedzi: 
„Na lej drodze Pnzyb-0ś jest k<msekwffillbny 
i jednolity, zd-0bywa d1a rpoe1lj1i niez,na111e do­
tąd środki wyra•zu. jesrt twó!'czy, jasno okre­
ś10llly (!) bezlkomprOłlll.jWwry". ,,Przez twórozość 
Milosza p-ru:ebiega sfilny nurt fi.loo:oficlny, kiló­
ry niejednokiro·t.n;e, w ostatnich zwłaszcza ut­
WCJII'aoh, zniża się (ID ku publicystyce. Ten nurt 
fi}fozofiicz111y "Wyraża się w postawie sceipitycz-
111ej, któr:i poeta usiłuje przezwyciężyć, aby 
dojrść do realiilxmu i nai1W1nej l Il kon~tartac}i 
śwa,ta. ~·rodkri. air~tyczn.e M'ifosza st3lllOIWią 
o bogacbw;e jego moiJHw-0ści , od stylizoiwanej 
prosl0ily lub ( ~ bradycyjineoj zw1rol!ld do wyira­
fi111{)1Wa111ej rodeiwności obrlliwrwej i melafOOJ'­
cmej". Po tym obiecujl\cym wstęipil·e dyskiwa­
llfi'kacja w tych storw.aoh „NieróWłlly i W'ielo­
bLt8tbny obraz twórczości Moiiłwz.a jest 11:j:a1W'i­
skr:re m (;___!) ciekM•„ym i waritościowym, [eciz o­
de jmuje tej poezji (-Obraz - czy zjaw[Slko?\ 
jej jedn0Ji.t-0ść, jej wa•gę w soosie poetyc-
kim i kuHuralinym". · 

To się w pojęc:u eksperta od poezj~ P. Za­
wieyskiego na,zywa arn.Wowaniem twórorości 
poetów, W i"tocie mamy tu irnpresjonriistyczne 
w-0d-0.lejstwo równie niecMujne po<l względem 
styli-sitycznym jak ci·asne i reakcyjine w poj­
mowan:u zadań poezj•i. Ten typ oceny, zdarw­
kO'Wy, prelemsjonalnie górny a mę1m.y, stam>­
wii z,daiwna plagę recenzyj z tomików p-0etyc­
kiroh - wsz~cy 11 ię do tego przy.rwiyczaiiil-i, malo 
kto ~e ruczy czyta, a niikt nie zaott'Waiźa napTa!W­
dę. Trn1k lowani·e jeodnaik tego r-0dzaju lurką ciał 
powola11yoh pr.zeoz ·Samorziid, pnynosi Siko<l~ 
natury ogólniejszej. , 

Bardzo m:ęs.to nui liłeraej nam:ekajlł '.l'la ~ek­
ceważen;e, ely b'rark należytej oceny w3gi pi­
sarza le slirony przedstaw.icielj społeczeństwa 
polityków, działaczy samonądowycb iibd. Nqe­
stety Hter·aci !Il\ CZę.!to !lllmi sobie winmi gdy 
ludzie ożywieni n.aj~ep"szymi chęciami natra· 
C:ają '\'\o<łaśnie z.e stro!lly pisa.rzy na takie 
po1wi.edzmy otwaircie „bukan!e". Nasze orgallli­
zacje literaokie powinnyby się jednak "'ięc~„ 
zastanawiać, kog-0 p-0,woływać,. do czynności te­
go rodzajrU, kt6re przecież nrnją znaczenie nie 
tylko mprezE>nlacyjne a'le i .s,poleczno • wy· 
chowa\\ cze na pxzyoSzłość. 

Jesttile 'jedno. :nie i1dzrie o uszozui!'llarnie lau­
rów P!'IZył>osiorwi, 11ltóry jest nieowąitipdiiwie :naj­
wy'biitm.ioejsza\ pootadą Hiterd::~ego Krnlkorwa 
i kórem.u sl'u·sm1ie 11Jaile:żała się nagrooa. Ale re­
dalkrtor dzii•ału poetyckiego „Odrodzenia" pot\Vi­
niCIIl!by zdobyć się na większą dolę równmva­
f:;i i oł>jekitywOOm.u wobec pr.z.edstawiicieil~ illl'­
nycll sśół, C6.'f d01koliry1n poetyci'koich. 

Gdy 11lldrie polkroju ip. lraiwie~kJiego dają wy­
raz amltyparfJi'OIID do poezji &połeemej, czy Jl'll­
b1riicystyamej to jest rzecz :i:rrorumiała. Poetom 
jego „sądy" i „ceeny" n•ie Z<M.z;kooz:i z pew­
no0ścią. P-0eci „znoiiżaiją się do prubl:ieyisły1kf." .nfo 
od dziiś i ro rojria.niie się ma haridz<> S'tare, ba111d'Zo 
SZaaJi()IW1!le j \lrZiliane łirarórycjre. Arle nacr1eż.y uznać 
za mecz sz'k:odliiwą, gdy .sjpddtErałe tira.zesy -
prodiulkit ni•epr.zew.ie.trz()llleogo mózgu, zrna.jidu.jemy 
na łamach „0-0rodzenia", plisma kitórego am­
bicje Hf.erndlui·e i sipoł~ne czego mn~ poz­
walałyby się spodziiewe.ć. 

~. 
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STR. 8 KU~NIC'.A 

MAURYCY MOCHNACKI 

.PRZYCZYNY POWSTANIA 

.„Zeby pojąć }liki Wpływ miała ta nagła 
zmiana na podniesienie ducha rewolucyj­
nego w prowincjach polskich pod berłem 
m iey.r ldm, potrzeba znać lokalne sto­
sur kl„ Tak zwana drobna szlnchta trady­
cyfna, czynszowa, trzymająca w całej 

Pols:r:cze środek między możnemt l chło­
pa I, tanowiąca niejako stan trzeci pol. 
ski, łi ~na w całej Polszcze, lecz najl!cz­
nie,:.za w Litwie od unii, a na Rusi roz­
mno7.ona przez częste od najdawniejszych 
czasów m'gracfe z ziem koronnych ,zaję­

ta w tych okollcech spekulacją, służbą 
dwo -ską, wolna po rozbiorze kraju, mo­
gąca 5·lę przenosić z miejsca na miejsce, 
cieszyła się pod rządem moskiewskim nie. 
zaprzeczoną prerogatywą najprzód nie­
płacenia podatku od głowy, pawtóre wol­
ności od zaciągu woJskowego. Pod ~aż­
dym względem niezmierna różnica zacho­
dziła w Rossyi między takim szlachcicem, 

'' I 

znaczną massę, ie kilkakroć stotyslęcy Po­
laków oburzyły. Owa np. część takleJ 
szlachty, która przed ukazami dobrowolnie 
zaciągnęła się do szeregów mo5klewsklch 
z nadzieJą awansu, a po ukazach nagle 
znalazła się w perspektywie długoletniej 
słu!by w stopniu prOlsłego żołnierza -
związkami krw:t połączona z tymf co 
przedtem awansowali: małYżto był żywioł 
powstania w samym wojsku moskiew­
skim 7 Rewolucya 29-go rachowała na to 
oburzenie. Nie trudno było przewidzieć, 
że pół miliona Polaków bez namysłu 
porwie oręż w sprawie, która ich wyrwać 
mogła z osoblstet niewoli. Pół mlllona 
nafbitnlej!IZego ludu na świecie! 

a chłopein. Jak już powiedziałem car 
Alexander przez długi czas szanował przy~ 
wile.fe nie tylko majętniejszej, rozległe 1 , 

gruntowe dobra posladajqcef ~zlachty, ale 

Zapewne, wielkie fest Imię ojczyzny, ca­
łości, niepodległości. święta to rzecz dla 
każdego Polaka; lecz dobrze także wie­
dzieć: jaki interes, prócz tego szlachetne. 
go uczucia, ożywiał na•!Ze massy, I co je 
szczególniej w guberniach zabranych, mo­
gło do udziału w teJll powstaniu pobu­
dzać. 

DYKTATOR MIMOWOLI 

Te oż dnia ·wieczorem po raz pierwszy 
zjawił się w rządzie generał Chłopicki, 
którego rewolucya i Rada administracyj­
na, obiedwie w Innym celu, $ZUkały od 
dawna. Obecność, groźna nawet postawa 
carewicza, fałszywe przekonanie o potę­

dze samodzierżcy, i o sile narodu poi. 
sklego, nade wszystko zaś brak tego mło­
dzieńczego zapału, którego nic nie za~tą­

pi, nic nie ocuci w duszy ludzkie}, Jeśli 
raz ostygnie, postawiły go od razu na 
tym punkcie widzenia całej rzeczy, z któ­
rego aby przezeń widz.lana była życzył 
sobie minJ1 kr skarbu, l ci wszyscy którzy 
jego widoki popierali. Kontrrewolucja rzu­
cała się w jego objęcie. Jemu nad woJ • 
skiem poruczała dowództwo, wdedząc 
z pewnością, w Jak!m te celu przyfmufe. 
Chłopicki ul zczał się z tego co było da­
vmiej r-~ ie !nł chcącym go wci "n t w 
przy :ężcnle: „że od pow&tańców nigdy 
żadnej władzy nie weźmie". Brał władzę, 
ale z rąk rz du działającego jeszcze w 
Imieniu Mlkołafa. Brał ją nie w intcrcssle 
powstania, lecz przeciwnie, · (i tego przed 
rządem nie ukrywał) na buntowników, 
„dla przywrócenia porządku" - Jak s~ę 
wyrażał - „dla powśclągnlenla rabun• 
ków, dla uJęcla w ryzę rozpasanego żoł· 
nlcrMwa" - 1 to tylko ponieważ .wzywa­
no go Imieniem Mikołaja. Słowa te odda­
jące wiernie charakter, wyobrażenia, za­
my ły człowie "fl w którym lud i wojsko 
pokł ało zaufanie nieograniczone, nie 
sprawiły na członkach Rady admlnlstra­
cyJenJ puykrcgo wrażenia. Owszem ten 
jawny wstręt, ten ostry język. to lekcewa­
żenie, ta nawet wzgarda unoszącego się 

,;a nim samym · zapału powszechnego, czy­
niły go tern niezbędniejszym w przekona. 
niu rządu. U celu życzeń wszystkich zna­
lazł się na koniec mąż wszystkim prze­
ciwny. W nim tedy o ywiścle przychodziło 
do uo obienla i s!ly, czem za l'!godą I do­
puszczonlem ogółu było można interes re­
wolucji ;vcdług coraz Innych partykular. 
nych \Vldokclw, chwilowych okoliczności, 
potajemnych kabał, albo zastanowić I w 
pewnej micrze ~utrzymać, albo cofnąć 
wstecz, albo wreszcie nadać mu kierunek 
upodobany, nakłoniony do pewnych Indy­
widualnych pojęć, uprzedzeń, mnłoścl. 

I biedniej• .ef która uprawiała własną rę­
ką swoJą lub cudza ziemię, która zatru­
dniała się przemysłem, słuibą I dorob­
kiem. Za dni feqo moskiewska admini· 
stracja co do skarbu i wojskowości, o ty. 
le mnieJ była uciążliwa dla teoo ~tanu, 

o Ile główne ciężary na nieszczęśliwego 
tylko chłopa spadały. Mikołaj dalej sięg­
nął. Dzisiejsze przesiedlenia, dzisiejsze 
przcślodowanle drobnej szlachty są tylko 
dalszym, nieprzerwanym ciągiem sY!łema­
tu przezeń zaczętego w r. 1528. Ukaz je· 
go z marca r. 1828 odsądza od prawa wy­
bierania urzędników ziemskich, ohywatel­
sk!ch, I od prawa obieralności, każdego 
. szl<"chcica polskiego, który nie ma czynu, 
to jest który nie był pierwej sługą mos­
kicwsldm cywllnym, lub wojskowym. Dla 
czego? Rzecz nbturalna ! Trzeba było 
pierwej 'Cf" c6t ufność rządu, czyli zostać 

zdrajcą swa.ich. szpiegiem, żeby móc obie­
rać urzędników obywatelskich, albo sa­
memu być obranym. Nikł zaś oficerem 
w wojsku moskiewskim, lub czynownikiem 
bvć nie może, kto nie złoży dowodów 
szlnchcctwa. Dzieci pol•kle tern! dowoda­
mi nieopatrzone, w szkołach publicznych, 
skutkiem lnn<:(lo ukazu (z tegoż roku) 
skazującego cale pokolenia na ciemnotę, 
edukować ;.ię nie mogły. Coraz ostrzej. 
sze z Peter burgo postanowienia w tym 
w?.glęclzle wychodziły; zwiqzek Ich, stop­
niowanie, cel. były widoczne: zamierzała 
Mo kwa prQdzcJ Jak dozwolały przepisy 
zdrowej polityki, odmienić stan najlicz­
niejszcf klas y luclzi wCllnych, mówiqcych 
I czujących po pobku w zabranych guber­
niach. 

Zeby drohncgo szlachcica uczynić chło­
pem, rozkazał car nowym ukazem lcgity. 
mować się całej szlachcie pol kicj -
wszystkim, którzy byli, lub od niepamięt­
nych czasów uchodzili za szlachtę Z tąd 
oczywiście d '!ojeka kony.ć dla skarbu 
moskiewskiego: naprzód z umniejszenia 
liczby głów. co dotąd podatku nie płnciłY 
nt1 za:adzie szlachectwa; powtóre ze zbo· 
ijacenia heroldyi petersburskiej to opła­
tami od stempla załwlerclinJ11.cego dawne 
dokumcnla, to pn;ekupstwem urzędników 
komissyl któny za pieniądze stwierdzali 
I potlr9btone dowody. Polska, Jak wiado. 
mo była I jest dzisiaj jeszcze krajem her­
bów. Ale na nleazczęścic, kiedy powycho. 
dz!ły owe ukazy, nie w każdym domu 
$Zlacheckie dyploma się znajdowało. Nie· 
dbałością, pożogą wojen, tułactwem, za· 
ginęły. Nie ka7.dy szlachcic tradycyjny 
mógł sobie kupić sankcyą tytułu, który 
go czynił panem samego siebie. Wreszcie 
od heroldyi zależało i najprawdziwsze do. 
wody pcdać w wątpliwość, odsądzającą 
wolnego dotąd człowieka od praw obywa­
telskich, przemieniającą go w chłopa, to 
jest w cudzą własność, w rzecz, w cień! 
Tak np. jedną dzielnicę Tyszkiewiczów 
domu bardzo znnnet:io w Litwie, uznała ta . 
her ldya za chłopów: lecz to właśnie by· 
Ja dzielnica najho!l·. tsza, I musiała kllka­
krc~·totv•iecy n1bll urzędnikom hcro!<lyl 
sa .J>Otwlerdzenie swego szlachectwa za­
płacłć. 

Te ukazy cara, dlatMo tu nn wzmlenl'ę 
zasługują, że do rozpaczy przywiodły 

, 

Układano pierwszy rozkaz do wojska. 
Chloplr.kl długo !ę wahał fakby go pod­
pi~ć . Tytułu wodza nac~elnego, dowódz· 
cy siły zbroj, ef, brać nie chciał. Prawdzi­
wy „wódz naczelny" był brat cara. Po 
wielu odmianach położył obok · nazwiska 
swego tylko tytuł generała, którego mu 

· I Moskwa nle odmawiała. Ten pierwszy 
rozkaz zalecał oddz!ałotn wojska pozo .. 
stać na stanow'Iskach, które dotąd zaJ­
mowałY. 

O WtADZY 
„US'l'ANOWIONEJ NA DRUKU" 

Do isłnącc o złego nowe zło przybywa­
ło. Formy legalne zawracały głowy ludziom. 
Coraz więcej rewolucyjne nazwlika, z 
sprzysiężenia nawet. wpadały w sieć ob· 
st.orną, zastawioną przez ministra skarbu. 
Ten szał prawdziwy rewofocyonlzowanla 
rządu Mikoł· a, re•.-,olucyoniz.owania starej 
zepsutej machiny, władzy nawskroś p_rzc-
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sląkłet moS>Jdewczyzną, to fatalne jakieś, 
które s1ę u Lelewela uchwyciło, wyobra. 
żenie, ie „pod im.ienlem Mikołaja z Mi­
kołajem walczyć możemy" otwierało 
k.ontrrewolucyi, otwierało fałszywej poli­
tyce, zgubnym zarnlMom pośrednictwa, 
pół-środkom bof aźnl I niechęci pole do 
dalszego zawodu, do intryg I zabiegów 
wszelkiego rodzaju. Lubecki na miejsce 
Bolesty przepad w radzle adminlstracyf­
nej nomlnacyą dla Tomasza Lubieńskie­
ęo, . na Wice-prezydenta miasta, ażeby za 
jego pomocą utworzyć zupełnie podług 
swej rnyś}I tradę municypalną. Lubleń!Jd 
zbiera 1 .zagaja po południu (we środę) tę 
radę; wys.tawla jej, że ponieważ w tej 
chwHl rząd fest zadęty ogólnym kierun· 
lciem polltycz.nym, do obywateli więc na­
leźy utw<>rzyć ciało, któreby działało na 
ducha publicznego w stolicy 1 zaprowa­
dzało porządek; że w tef mierze ma1ą 
świetny przykład przed sobą, rewolucyą 
lipcową w P&yżu, gdzie także rada mu­
nicypalna wszystklem kierowała nim się 

rząd ustalił. Nasz}rm epl!lerom tego tylko 
było potrz.eba. Ci tak zwani obywatele 
Warszawy zo~tali reprezentantami ducha 
stolicy, choala.t przez god.zlin ki~kadzle­
is:iął powstałącemu wojsku chleba I mięsa 
odmówili, chociaż wyraźnie zamknęli się 
przed rewolucyą. Odtąd aż do dyktatury 
Lubieński zostawliwszy Węgrzecklemu drob 
nostki i szczegóły, był ciągłym reprezen­
tantem w rządzie (gdzie de facto zasiada) 
opinii zrewolucyonizowanej stolicy. Tam 
z.awsze przemawiał w imieniu mieszkań­
ców! Do Jego zdania odwoływał się Lu­
becki wiele razy była mowa np. o tern, 
żeby nie a•takować W. księcia, żeby nie 
wprowadzać wlęceJ wojska, nie dozwolić 
wolności druku, nim zapadnie w tef mie­
rze prawo szczegółowe - co wszystko 
nałuralnle zgadzało iSlę z życiem obywa­
teli! Ten Toma z Lubieński - ta prawa 
ręka Lubeckiego, ta żywa, uosobiona ka­
b, la kontrrewolucyjna dalef Jeszcze roz­
cJągał wpływ racly munic}'p lnej, ~<1 i 
wyższym władzom ju.i po modyfikacji a· 
dy administracyjnej odrębnych dodawał 
In pektorów (nieraz z tajnej policji) prze­
kłnda.jąc, że obywatele nie l.lfają żadnym 
urzędmkom I - Brat jego Piotr Lubieński 
poruczał t!ozór nad uzbrojeniem straty 
bezpieczeństwa Inspektorom z pozostałej 
policji W. k:;!ęcla. 

Z tego wszystkiego wypływał naturalny 
wniosek: że rząd pMaliżuje sprawę roz­
poczętą w nocy l9. listopada; - a zatem 
n leżało go obalić. Niektórzy ~piskowi 

poznali nakonlcc, do czeflo zmierzały kro­
ki rady ad 1lnlstrncyfnef. Postanowili te­
dy zebrać &ię, wyjść z dotychczasowej bez­
czynności I pl rwef zwyciężyć kontrrE:Wo­
lucyą, nimby powstaniu nadali lepszy kic. 
runek. Doknzoli oni tego w części, ale tyl­
w części. Było kill·adz.iesląt zbrojnego lu­
du, który lę wałęsoł po ulicach, I na 
wlałr strzelał. Jeden Wfęc tylko środe c 
ocalenia sprawy pozostawał: uchwycić tę 

s łę. ten ruchomy materyał i obrócić prze­
ciwko radzie administracyjnej. Wszyi;tkle 
władze tch ęłY złym duch m; były słabe 
I nlepopulame; więcej I tryg w y, Ja 
rządziły. Jedna władza nadająca !lny po­
pęd miejskiemu ruchowi, koncentrująca 
w r.obie całą potęgę opinii. komunalna, 
prawdziwie municypalna, słowem · wł dza 
ludu, wyprowadzona z ludu, ustarl.owi;;ma 
na bruku, moQłę bardzo łatwo zwyciężyć 
ten opór mlefscowy, ukarać Intrygę, znieść 
magistratury kontrrewolucytne, a co naJ­
wazrueisza, przez rozbrofenie W. k lęcla 
l Jego gwardyi prawdz.lwc zamiury i kom · 
blnacye powstania wychylić z ukrycia; 
albowiem, co do tego ostatniego naJwai­
niefszego punktu, było rzeczą widoczną. 
że oddalenie się carewicza z woj•klem 
już będące w my,$lf Lubeckiego, ęi!qce 

nawet w trakcie układów między Konstan­
tym I radą adamlnlstracyjną, sprawi w 
ziemiach przez Moskwę zabranych naj­

gorsze wrnżenle, rewolucyi l9. nada tyl­
ko lokalny fałszywy chairakter i od razu 
w niwecz obróci wszystl<ie środki p m­
lmienia lnsurrekcyi w głąb kraju za Bug 
i Niemen. 

KONTRREW LUCJA ! KLU Y 
Rada admini·5tracyjna była znlsz zona 

Teraz t:'"<.>sta ;vało: o rz ~ ać, a leźellby 
się udało całkiem usunąć V/pływ osób, 
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które Jej swego ud.z.lelaly kredytu. W tef 
myśli poszedłem na klub. Za wiele Jednak 
liczyłem na Wpływ, Jaki mi się w tern 
zgromadzeniu osiągnąć udało bez szczegól­
nych starań, prawie przypadkiem, za wie· 
le podobno na wytrwałość w przedsięwzię­
ciu, na komekwencyą logiczną ruchomej, 
lekkowlerneJ massy, która póki Konstanty 
stał · za rogatkwnl spojna I zgodna, łatwo 
się rozpierzchała gdy pierwsze minęło nie­
bezpieczeństwo: Nie było to ciało porząd­
rue uorganizowane. Kto chciał zapisywał 
się w poci.et członków klubu.: weJść tam 
i wyjść nikomu hie wzbraniano. W to te! 
ugodził Lubecki. Każdą lnstytucyą najle· 
ple,, najłatwiej p.mć przez nią l!amą, ze 
środka. W duchu tej zasady nasłano Więc 
tego wieczora mnóstwo osób na posledze· 
nie klubu, tepy się w imię miłości ofczy· 
zny sprzeciwiały dalszym środkom Jet ra. 
towanla. Posiedzenie było nlezmlemle 
liczne, ł Jak ciągle, zbrojne. Offlcyallścl 
Lubeckiego, którzy bardziej hojnego mi­
nistra finansów Jak Pobkę Zygmuntów ko· 
chall - przyjaciele, domownicy, assysten­
cl I kuzyni wielkich panów, którzy roz· 
przężonef rewolucyi bardziej jeszcze ni~ 
żel! obcego despotę nienawidzili - ucz­
ni.owie uniwersytetu, których poczciwe 
serca, ale za staronlem Szaniawskiego 
dobrze przyćmione głowy, profesor Szyr­
ma, osobistą ku mnie niechęcią powodo­
wany obłąklwał, których lmaginacyą pod­
burzał wystawianiem skutków domowef 
niezgody, .którym kaznł wierzyć w Lubec­
kleg·o I Chłopickiego jak w ewangelią -
dalcf poczet episierów i obywateli lubień­
skiego - dalej wiciu jeszcze nieodkry­
tych członl'óW policyi tajnej, co o własne 
drteli życie, a w klubie szubienicę dla 
siebie przeczuwali dalej nalconiec 
adJutand, cały dobry ton. sztabu, I człon­
kowie pewnej kongregacyl załoionet przez 
Alckmndra Wielopolskiqio w celach pa­
raliżowania klubu: wszystko to, jakby za 
umówionym zna.kicm podało sobie ręce, 
f zes .o s1ę razem w sal eh redutowych. 
Rewolucyonlścl, radyk liści, spiskowi byli 
w liczbie daleko mn ej zej. Nlcprzenlka­
jąc tef tak prędko dokonanej zmiany, z 
tą wmą śmlałoklą i ot ·1artością co na 
pierwszcm posiedzeniu mówić zacząłem: 

- .„Przynoszę wam Mości Panowie ~ia­
domość bolesną. żądania wasze nie wzię­
ły żadnego skutku. Rozwiązano wprawdzie 
radę administracyjną, lecz rząd tymczaso­
wy jej miejsce zastępować mający bez 
jef pozwolenia ukonstytuować się nie 
chce, I jak miarkuję lep zym od niej nie 
będzie. Mija czas kcsztowny ze szkodą 
kraju. Carewicz uchodzi wolno do ziem 
zabranych. Ludzie z imionami hlstorycz­
neml, których mieliśmy za patryot6w, nie 
pozwa!aJą utrudzać jego marszu. Ludzie 
zna.ni z liberalizmu weszli w otwarte przy. 
mierze z nleprzyfaciółml krnJu. Nic ufaj­
my Imionom historycznym. Nie ufajmy 
żadnej wzlęto!ci, żadncf zasłudze. Generał 
Chłopicki nie dopełnia swego obowiązku" 
- tu ml zaczęto przervwa<:, sarkać. W u­
nie ienhi, którego wtedy panem nie by­
łem, które ml nie dozwalało rozpoznać 
elementów składających zgromadzenie za­
wołałem. nieroztropnie; - ,,Mo'ci Panowie, 
Chłopicki zdradza rewolucyą. Przyszedłem 
tu ośwll:ldczyl: wam, że ię usuwam od 
władzy, która naród stawia nad przepaś­
cią. Dokończmy to, cośmy zaczęli. Idźmy 
znowu, ldtmy wszyscy razem z bronią, 
i po tnnówmy rząd rewolucyjny". l.edwie . 
to skończ ·łem, powstały głuszące okrzy· 
kl Jednych biJących na mnie. drugich uJ­
muf Qcych się zEt mną; a tę okropną wrza­
wę przceinało świstanie, tupanie I szczęk 
bronl. Groźono mi śmiercią z różnych 
punktów sali: „zginiesz, zginiesz, 
precz ze stołu!" Sród tego hałasu zaczął 
mówić referendarz stanu Albert Grzyma­
ła, tM~rdzqc, że ustą lenie z wojskiem 
W. księcia przyniesie krajowi wielkie ko. 
rzyści - że zliberalizuje kraje moskiew­
skie, I zjedna nam w nich stronników. Po. 
kłóciłem s.lę z Grzymałą. Po nim Wojciech 
Wołowski, biegły adwokat zabrał głos w 
ten spru;ób: - Jedność, zgoda i zaufanie 
Mości Panowie! Niezgodą, nieufnością 
upadniemy! I jacyż to, pytam ~ię Wfls, mę­
żowie stanęli na czele 7 Oto książe woJe­
\Voda Adam Czr.rtoryski, Polak cnotliwy, 
oto Niemcewicz, którego sędziwa starość 
nicP,odpada .zarzutowi, oto Chłopicki, tea 

' 
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w o 1 
wielki żołnierz Napoleona! I któż to tu po. 

waża się Ich oskarżał o zdradę? Oto czło­
wiek nieznany, młody, namiętny J ambitny, 
który tylko samego siebie wynieść pragnie. 
Przeclwlę się zdaniu preopinanta. Jego po­
rywczość najwięcej szkodzi &prawie n6i!zef. 
Trzeba działać, ale z pomiarkowaniem. 
Trzeba dać czas mężom stof ącym na czele. 
Wreszcie Jest tu drugi członek rządu Ksa­
wery Bronikowski. Ten niechaj powle: czy 
rząd, czy cl mężowie działają rewolucyj. 
nie albo nic? Niechaj to powie pod sło. 
wem honoru. - Oklaski przerwały mówią­
cemu, równie huczne, f&k było głośne 

szemranie, które mnie do milczenia przy­
wiodło. Nagle wszy!·tldch oczy obróciły się 
na prezydującego J(sawerego Bronikow­
skiego. Na~tąpllo ,lębokle milczenie. Bro­
nikowski wystąpił na stół I rzc'·l: „Jako 
świadek dzisiejszych czynności rz dowych, 
zeznaję pod słowem honoru, Iż rząd dzia. 
ła re volucyfnlc". To powlcdzlaws.zy u­
milkł. Był to dekret śmierci dla klubu. Jak 
kłosy powiewne !f! fale opinii. Wtedy do­
piero powstały na mnie groźne odgłosy, 
gesta nawet. Sclśnlono mnie do koła. 
Chciałem poprzeć moje zdanie, usprawie­
dliwić wyraz zdrady, lecz mi tego oburze­
nie powszechne nie dozwalało. Nie­
zważając na opór wskoczyłem na stół 

z karabinem w ręku. Porwano mnie 
gwołtem ze stołu I przyłożono bagnet 
do piersi. Zgroza doszła do tego stopnia, 
że jedynie przyJaclołom, którzy mnie w teJ 
chwili otoczyli i wyprowadzili z sali na 
dziedziniec, winien byłem ocalenie mego 
życia. „Oszczerca - terrorysta - Robes­
pierre polski" - to :, nie tylko, gdym co 
tchu umykał, zalatywały odgłosy. - DIA­
czcgo jednak Bronikowski, z którym od­
dawna zostawałem w r.tosunkach najści­

ślejszej pr:t.yjażnl, z którym razem siedzia­
łem w więzieniu u karmelitów przed re. 
wolucyą, zadał mi p·-.i.,llcznie tak wyraźną 
niepraw ę? Dzislaj jeszcze dobrze nie pof­
muJę. Dzlałallż cl ludzie rewolucyjnie, 
k'tórzy carewkzoWl z woJs ·em uchodzić 
pozwaltili? Czyż to Bronikow1 Hemu wia­
dome nic było? Lecz może go do tego za­
przeczenia ówczesny skład klubu z.njewa­
lał; mo!e w rzeczy samej takle milił prze. 
konanie; może też nie chciał tak ostro 
zerwać z ludźmi, których (daleko przezor­
niejszy odcmnle) pokonać nie spodziewał 
się: fakotkolwlekbądt ten krok z Jego 
strony był bardzo niepolityczny: gdy! 
wkrótce potem zaczęto woł ć: ,,precz z 
klubistami - klub niepotrzebny - niech 
żyje kalątę Adam, I Chłopicki I" Ak demi­
cy pogasili świece I dogorywające lampy. 
Adjutancl dobyli ·zabel krzycząc „niech 
przepadną zapaleńcy)" Tych, którzy po•le­
dzenle przedłużać chcieli, rozpędzono ba­
gnetami. NazaJutrz · puszczone zo~tało pl. 
smo peryodyczne pod tytułem Polak su­
mienny, z drukarni bankowej, będącej pod 
rozkazami ministra skarbu. Partya Lubec­
kiego zrobiła mi ten honor, że plerwue 
kolumny swego urzędowego organu po­
święciła zarzutom przeciwko mnie wymie­
rzonym, nie bardzo jednak sumiennym. 
Prócz tego oddzielnych mnóstwo paazkwl. 
łów rozrzucono w mieście i po wojewódz­
twach. Niezrażony bynajmniej ani wczo­
rajszą sceną na klubie, ani artykułem ga. 
zety, widząc, że klub częścią przemocą, 

częścią Intrygą zachwiany nie mógł być 
dłużej ins.trumentem rewolucyjnym, po­
stanowiłem chwycić się ostatec.znego środ. 
ka i spróbować, czy się nie uda złamać 
rosnących prteszkód Jednym zamachem, 
sllniejszyrn nlteli wszy.!tkle poprzednie. 
W tym celu z.rana dopadhzy konia prze­
biegałem ulice Wara:r.nwy, pr.zckładofąc 
oficerom i żołnierzom, jak źle rieczy stoją. 
Argument: „że trzeba-dopędzić carewicza, 
wziąć gwardyą w niewolę, a usunąć tych 
co ją puścili" - trafiał do przekonania 
wielu. Dowódcy małych oddziałów nic 
przyjall Lubeckiemu, w części już I Chło­

pickiemu. Gdzie móg!em napomykałem no 
wodza Szembeka, 7ako tęgiego żołnierza, 
a najznaczniejszego Polaka. Obiecywono ml 
pomoc w potrzebie. Zaawanturowalcm się , 
ie tak powiem, nadto daleko. żebym 
mógł cofnąć kroku. W tych zabiegach by­
ło tyle prawie rzetcln go przekonania, li; 

to, czego chciałem, zbawi sprawę, Ile na­
miętności. w części nawet względu na nle­
beżpieczer'lstwo osobiste. Nie tracąc ani 
lAdnP..ao momentu udałem sle potem do 
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szkoły podchorążych, która na ulicy Orlej 
stała pod golem niebem. Tu przeciwko 
obrotowi, jaki rzecz br~ła, panowało naj­
większe nieukonteniowahie. Szkoła pod· 
chorążych wszystko wtedy mogła. Miałem 
tam wpływ przez brata i wielu przyjaciół. 
Oświadczyłem wręcz tej dzielnej młodzie­
ży: „że Chłopicki zawodzi nadzieje narodu; 
że Lubecki powagę księcia Czartoryskiego, 
Niemcewicza i innych patryotów przeciw­
ko powstaniu obraca; że. nakoniec jeżeli 

szkoła, która zaczęła rewolucyą, nie zbawi 
jej w tej zaraz chwili wielką energią, 

wszystko niepochybnie wróci do dawnego 
porządku". Podchorążowie usłuchali mnie; 
zaczęli nabijać karabiny. Zamiarem moim 
było pójść z nimi naiychmlast do banku -
po co? Na to odpowiadam szczerze, jak 
natenczas myślałem: ażeby pewien mózg 
flnan;owy prysnął Jeżeli nie pod same 
gwlaz.dy - według wyrażenia Hefnego -
to przynajmniej pod sklepienie bankowe 
I tym posobem zreflektował inne mózgi 
mniej zatwardziałe. Umarli bowiem nie 
tylko nie mówią, ale mają jeszcze I tę za. 
letę, że się nie mylą I pomyłkami swemi 
kraju w przepaści nie ciskają. Ten ostatni 
argument mógł wymowniej niżeli klub do­
wieść „cżego chce rewolucya". Ale Piotr 
Wysocki spotkawszy przypadkiem szkolę 
i mnie na Lesznie, gdy mu oznajmiliśmy 
zamiar udania się do banku, wahać się 
począł; ,,kogoż szanować będziemy - mó­
wił - jeżeli nie tych, którzy teraz wspól­
nie z Lubeckim dzlałaJą? Wiem cl ja, że 
rzeczy ile poszły, lecz bez wielkiego roz. 
lewu krwi, tych przeszkód nie pokona­
my". Mimo nieograniczone zaufan1e, Jakle 
szkoła pokł dala w n lachetnym charakte­
rze Wysockiego, nie odrazu te słowa tra­
fiły do jeJ przclfonanla. Ja pros.iłem Wy. 
socklego, ~eby ~tonął na na zem czele, 
i prnwa zlt nos do banku. Starałem się 
wmówlć w niego, ze femu jako twórcy re­
w lucyl rząd nowy w tym charakterze u­
stN owić wypada. Sw!adon1sl Interesu pu­
' • ,1, g p eho 1tźowlc prz 1 ·~atl Il trt , 
że s!ę obejdzie bez rozlewu 1 rwi; ja mu 
szepnąłem w ucho, „że tylko jedną głowę, 
która kieruje kolrrewolucją, poświęcić 
trzeba". Natenczas Wysocki klękając na 
bruku przed szeregiem, powiedział: „nie~ 
inaczej Jak po moim trupie pójdziecie do 
banku': Szkoła wróciła zaraz na swoje 1Sta­
nowi~ko. Zamiar spełzł na nlczem - ale 
mnie wprawił w największe niebezpieczeń­
stwo. 

Walka opinii, trwajf)ca na wielu punk­
tach stolicy, po11ledzcnia klubu, coraz ści­
ślejsze związki lołnlerza z ludem, netural­
ne z tąd wynikające osłabienie karności w 
wojsku: wszystko to tak dalece oburzało 
gcncr ła Chłopicl<le?o, źe kilka razy w 
tych dwóch dniach chciał dowództwo na­
czelne składać. Był w ciągłem ten generał 
rozJątrzenlu 1 w ciągłej gorączce. Wielki 
książę miał sobie zaręczony wolny ustęp 

z królestwa: tymcza>Sem oddział szasserów 
pod Sk rżyń kim dla odwetowania na Mo­
skalach niesławy w opinii, napadł na tyl­
ną straż Konstantego. Chłopicki dowiaduje 
się o tem I narzeka w wyrazach najostrzej­
,~zych na nlesubordynacyą. Doniesienia 
przesadzone, zapewne to o tern co klubiści 
przeciwko niemu mówili, to o tern co do­
piero zaszło w szkole podchorążych, przy­
sparz.ały mu nle9maku I żółci. Dalej dwa 
tylko pułki miały być w mieście, Szembeka 
I Skrzyneckiego; Inne otrzymały rozkaz 
pozostania w okolic eh, które zatmowały: 
tymczasem Krukowieckl, Jakby •na nie­
szc~ęśclc, tjawia lę w Wanzawie! Chło­
picki go widzi, ł fe od łów ostatnich, w 
odwer.le ły iy od nlCQo równie cierpkie 
wyr zy, wpada w największą furyą, dostaje 
r d.zofu apoplcksyl I kła.dtle się do łóżka. 
To ostatnie zdnrzenlc mnie przypisano. 
Partia Lubeckleao kozsła zataz rozgłosić, 
, że ja wsr.edłem do mieszkania generała 
Chłopickiego i nazw łcm go zdrajcą, roz. 
gnie lłało generała, że zaałabł niebezpiecz­
nie. I o mało życia nic stracił". W skutku 
\ef wir.' cl, która 1«i Jak błyskawica rozle­
ci ała, lud I wojsko napełniło plac przed 
bankiem i dzied&inicc pałacu Z moyskich, 
'ldzie Chłopicki, jak mówiono, dogorywa. 
Pow tnła wielka cksasperacya; kotary 
cza rne I zielone spuszczone na znak żało­
by z okien słabego generała, okazywały 

nlebezplcczeń-stwo. Pospólstwo w kilku 
ounktoch stolicy z cieło towiać szubieni-

cę dla mnie; żołnierze rozsiekać mnie 
chcl~li. a Lach Szyrma, komendant aka­
demików, rozstrzelać. Ten profesor rzeczy­
wiście złożył na mnie sąd doraźny, otoczył 
strażą dom, gdzie mieszkałem, kazał za­
brać papiery i ognls.te w dmieniu gwardyi 
akademickiej rozpisywał adressy do księcia 
Cza.rtoryi!kiego, do Chłopickiego, do :;..,_ 
beckiego, do Niemcewicza, zaręczając, „że 
akademia swój sztylet utopi w piersiach 
zapaleńca, który tych znakomitych mężów 
śmiał obrazić". Nie mogłem nigdzie prze­
chować się w Warszawie: poszukiwany 

. wszędzie. Otoczony nagle przed bankiem 
od pospólstwa i żołnierzy, musiałem przy­
jąć w tern położeniu ofiarowane sobie w 
rządzie schronienie - w pokojach tego 
samego ministra, który całą na mnie 15,to­
licę obruszył. I 

Kontrrewolucya wychodziła zwycięsko 
z zapasów z klubem, który nasiawszy dużo 
strachu osłabł i rozsypał 5lę jak każde zbie­
gowisko nieuorganizowane, podobny osie, 
która po ukłuciu natychmiast żądło traci 
I umiera. 

„WIELKI PACJENT REWOLUCJI" 

W skutek owej zatargi z Krukowieckim, 
oraz wielu Innych przyczyn, o których nie· 
co wyżej napomknąłem, Chłop.icki, czło­
wiek porywczy, temperamentu nadzwyczaj 
gwałtownego, zapadłszy w ciężką niemoc, 
kazał sob!e krew puścić, i przez cały dzień, 
czwarty grudnia, chorował. Dowództwo na­
cielne złożył, I zaręczał uroczyście, że go 
nu.powrót nie weźmie. Błaganie. prośhv 
nic nie pomagały. W wojsku panowała ~ 
idea, że tylko on, a nikt Inny na pole 
chwały wyprowadzić Je potrafi. Naród ca. 
ły podzielał to uprzedzenie. Bohater w 
łóżku tero jaśniejszą chwałą był przy­
odziany: tern sllnlcJ~ze na klubistów, że 

go o słabość przyprawili, powstawały o­
krzyki. \V1szelkie imle popularne zagrożo­
ne, f ak wiadomo, w Większą tylko rośnie 
pot !l . Kl b w tem nies7.cz„""FP "',yda­
rzcnlu grał tedy rolę mnchlny p eklełnef, 
która pękafąc, zamiast zniszczyć, silniej 
jeszcze władzę przez ten za.mach wyleclć 
mającą w powietrze, ugruntowała v opinii. 

Od niebezpieczeństwa do ,,1 óstwlenia 
krótka droga. Chłopicki został kolosem. 
Dnia 5. grudnia z rana r?.ąd tymczasowy, 
który potrzebował zbrojnej podpory, wy­
prawia do niego w posebtwie, po wielu 
poprzednich staraniach, księcia · Czartorys­
kiego I Niemcewicza. Ci dwaf, w towarzy. 
słwie Władysława Zamof kie110, wszeClłszy 
do pokoju wiei ·lego pacyenta rew lucyi 
zaklinali o w Imieniu ojczyzny, żeby teJ 
orawy nleopuszczał. Nie odrEIJ:tt jednak 
Chłopicki myśl swoją objawił. Wymawiał 
~ię najuporczywiej od przyjęcia dowództwa 
nad wojskiem z władz nawet nieograni. 
c.zon , f aką mu dwai cdonkowle r?.ądu 
ofiarowali. Długo trwały namowy, zaręcze­
nia, źe mu wszyitko będzie o łu zne. 
Niemcewicz, gdy prośby Jego ni brały kut­
ku, rozpl&kel się. Wtedy nareszcie Chło­
picki zrywa się nagle z łola, l powiada: 
„ponieważ panowie łef;lo koniecznie chce. 
cle, to dobrze! - wezmę władzę w ręce 
ale władzę nieograniczoną - dyktator ką 
- J.nneJ wcale niechcę. Potrzeba ml dyk­
tatury do utrzymania karności". Księciu 
Czartoryskiemu I Niemcewiczowi podoba­
.ta s·ię to myil, której Jednak w jej całeJ 
ro.zclągłoścl natencias nicobefmowali. 
Władysław Zamoj kl uJął za nogi Chłopic­
klel!o. d lękując mu rzewnie imieniem 
ofczyzny, że taką , tak ibawlcnną dla na& 
l)twlcrał dro ę . „Wezmę dyktaturę do ze. 
brania lę ~cJmu" - mówił dalcJ Chłopicki 
- „ale panowie, to sekret naiwlększy -
pan Niemcewicz niechaj ml zaraz n pisze 
proklamacyą do wojska I" - Obecni ode­
szll z niemałą w sercu pociechą. 

ARYSTOKRACI 

Co do siły, zaprzeczeniu nic podpada, 
że arystokraci (przywlqzując do tego ne­
zwania ówczesne tylko, miejscowe zna~ 
czcnle) mieli naJwlęks.ze majątki. nafroz­
cląglcisze konneksye, pod pewnym nawet 
względem najwięcej biegłości w sprawnch, 
to jest: mieli prawie wszy<tko, co potrze· 
ba do ulwn tytuowanla się w przeważne 
tronP-icłwo, do utworzenia mocncf li i, 

którnby wszy tko skonccntro ·ała w sobie, 

\ 

SfR. ''. 

Maurycy Mochnacki 

wszy tko zwróciła do Jednego celu I za­
władnęła ogólnym popędem. Lecz widzie­
liśmy, fakle było dotąd ich postępowanie 
w rcwolucyJ. Na amprzód wyslępuJll na 
scenę Jako nieprzyjaciele powstania; odbu. 
dowufą stary rząd; wchodzą do niego -· 
mocdjl) Bo całym kredytem woim, nawet 
tą popularnością, taką zyskali z okazy! 
sądu sejmowego; porozumiewaj się z 
Wielkim księciem; ułatwiają mu u•tęp 
z królestwa; gw(\kQ zatem rcwolucyą na 
miejscu, wyrządzają narodowi niepoweto­
waną kriywdę. Pokonawszy rewolucylj w 
mleAcie, ubc.zplcczoją &ię przeciwko niej 
dyktaturą; otaczajf} dyktaturę; legalizują 
dyktaturę w sejmie. To p61:mo wykroczeń 
pr.zeo twl o re~ olucyl, niep-omnnialo ich 
wziętości. Mogli zostać silną partyć\, mogli 
zostać party narodową, mopli ntldnć swój 
wyłączny kolor t>ow taniu, ale, że dr.lałali 
od samego pocz tku ile, że dzinlali kontr· 
rewolucyjnie i niopolitycznlc, pr;-t'lo jnko 
partya drobnieli w sobie I stawali się m'1-
łą fakcyą - fakcyq coroz mni'Cisu1 , po. 
pełnia!qcą coraz grubsze błędy, wyri4·';r.n· 
jącq ~prawie coraz większe krzywdy. Tc 
blc;_dy, i te krt.ywdy trzeba jednak policzyć 
r czet na karb dzircinnc-j obawy jakobi­
nlr..mu, wykrzywiającej ich zdanie, niżeli 
na karb sum! nia I charakteru, bo w grun­
cie byli to ludzie prawi i dob:zy, tylko że 
zostawali pod mocą jakowegoś fatnlne~o 
pod tym wz I df"m ol'nlenia. Z drugiej 
strony przyznać ta że należy, ii co psuli 
tą polltykq swoJą, to w części naprawiali 
3weml Imion mi, swym wpływem. Mówię 
to, ponieważ znam ducha narodu I okoli. 
cznoścl miejscowe. Jakożkolwiek szlachta 
poi ko n gdy arystokracji z prawa stanu 
ulll!ztflłcić u iehie nic pozwoliła, dnżo 
wszelako po.zostało w Police respektu dla 
Imion historycznych, poczęści nawet res­
pektu dla większych fortun I dla ostatków 
wlękazych fortun. P 7.ecz dziwna: w tym 
kraju szlacheckiego itmlnowłodztwa, zna­
czenie panów, zdaje &ię , iyetknięte wybrnę­

ło z ruin rzeczypospolitej, - w tym kraju 
f lachcckl j tak opry kllwej równości, pa­
nowie bez dwerów, bez przywilejów, bez 
nsy tc.ncyl r.achowoli leszcze część niemałą 
tc~o wpływu, który gdzloindzlej słuty tylko 
uprtY\'•11leJow nemu patrycyatowl, an-yato­
kracjl uorganizowanej. hojnej, posiadafąceJ 
nic ml rne mnfątki. Wcale nie to, ie trzy­
dzieści ty lęcy wojska stanęło pod bronią, 
ani to że stolica powstała: ta jedyna oko­
liczność, . że Czartoryski, Radziw1łł, Pac, 
znafdowal1 ię na czele spraw publkznych, 
pociągnęła za ' sobą niektóre indywidua, 
lu nawet zakątkach kongro!ow-"j Polski. 
co większa niektóre czękl ludnokl w wie­
Te ttare Imiona dobrze brzmiące nad :wi­
ał nobywały coraz większej mocy w pe­
wny.eh odległościach od Wiały, szczcgól­
me1 ku kończynom Rzeczypospolitef. 
W Lit lłle i na Ru i były bardzo silne: tam 
miały walor n!eoszacowany dla powstania. 
A zatem: arystokracya falco władza, jako 
będąca we władr.y icieiniała sprawę na 
ml lscu, .zamykała ją to w Warszawie, to 
w ośmiu województwach; iaś arystokracja 
tako rodzina, jako zabytek dawnej oligar. 
chi! rozazerzołn tę sprawi: !mieniem swo­
jem za Warszawą. czyniła ją podobną 
I więcej pow zechną mianowicie w tych 
ziemiach, któryc poł czcnie z królestwem 
było celem in rrekcji. W pewnvch odle­
g o'ciach od ognf:Jca rewolucyi ·nie pyta­
no s!ę: czy r cl dz' h l dobrze alhn ':le? 
Przcsł (l wano no tem, ze ksiaźe Adam za.. 
sioda w rzł)<izle. 

ł 
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REWOLUCJONHCI 

Rewolucyoniśol mniej Jeszcze mogli Jak 
kaliszanie, lecz mieli przed sobą zawód 
obszerniejszy, więcej pola do popisu na 
łef scenie. W tej party! było sprzyi5iężenle , 
.z którego rewolucya bezpośredJlllo wynik 
nęła. Wszakże noc l9. chybiła swego celu. 
Nieprzyjaciel słabszy liczbą niezłoźył orę­
ża w stolicy. P1erwsze nieszczęście, pierw­
sza klęska rewolucyonlstówl W klubie byt 
drugi momen,t owładn~·enAa pU!bllcznego 
tnter.eisu. Z tego momentu nie korzystano. 
Drugie . za~em nieszczęście, druga klęska 
rewolucyonl•s1ów ! Nakon\ec gdy się rzeczy 
cokolwi ek ukołysały, gdy sprzysiężenie 
włożyłq oręż do pochew, gdy szkołę pod­
chorąży~h roziproszono po pułkach, gdy 
młodzi podporucznicy garnizonu stołeczne­
go. ludzie szlachetni i bezinteresowni daw­
iszy hasło krajowi do powstamła najwyż­
sze szczęsCie. najwyższy zaszczyt dla siebie 
w tern upatrywaili, aby się całkiem uchylił 
z widoku publicznego: partya (jeżeli tylko 
to parlyą nazwać się godzti, co przez chwl. 
lę reprezentowało nie tylko Polskę kongre­
sową, ale cały wielki naród) po~bawlona 
swego głównego bo wofsJmwego pierwiast­
ku zmalała natychmlaist Pozostali cywilni 
wojskowi, nawet po przybran1u do swego 
grona znacznej liczby niespiskowych, zna. 
leźli się sami, bez wpływu, bez znaczenia 
bez fortuny. Do braku wszelkich środków 
działania przyłączył się w tern bardzo wy. 
osobionem gronie, brak wewnętrzne} kar­
ności. Nieka~ność, małe namiętnostkł, 
drobna ambicja, zazdrość wzaf emna, źle 
zrozumiany indywiduailizm, 111lepowścląg­
niona, nieukrócona chętka wyiprzedzanla 
się jeden drugiego, powiększały IS'ię stop­
niowo. A jednak gdy dyktatura zawodziła 
nadzieje narodu, gdy w}>raźnle zdradzała 
sprawę, cóż właściwszego być mogło dla 
rewolucyonistów osobliwie, po wyłączeniu 
się wojskowych, jak wejść z f edynym I na­
turalnym sprzymierzeńcem swoim, z ludem 
stolicy, w blL~1kie i ścisłe stosunki? Do te­
go potrzeba było mieć tylko d.z>lelniejszego 
naczelnika; cokolwiek więcej ducha partyi; 
w.ięcej uległości dla przepisów stanowią­

cych taRtykę i moc partył, więcej zgody 
między samem1 sobą, mnie} partykular­
nych, drobnych, osobistych interesów. Mia. 
sto miało swoje tradycje rewolucyjne, ocu­
cone jak zaraz obaczymy, nową, is,pólną 
podnietą. Stolica, jako kolebka powstania, 
mogła, powinna była odei;irać ważną rolę. 
Ten lud. 94. roku nie miał swego urzędu 
municypalnego; n1e miał nigdzie swej od­
rębnej, sobie właściwej reprezentacyi. Wi­
ny rządu - ułomność Innych party! prze­
stały być tajemnicą. Jakież materyały, Ja­
kie pole do zbudowania czegoś na bruku 
warszawskim, coby wyobrażało rewolucyj. 
rią gminę, siłą nieo~artą miejscowości 
prędzej lub później podbiło pod posłuszeń­
stwo swoje rząd, sejlm, wszystkie nakoniec 
władze? Lecz nie było nikogo popularne­
go w starem mieście. Rogate czapki Illle 
miały przywódzcy. Pairtya rewolucyjna, 
partya Lelewela, w całem ciągu powstania 
nie zdołała wyrobić w sobie tego wysokie. 
go I zarazem rzetelnego pojęcia 1nsurrek­
cyi - łnsurrekcyi nleusta,fącef na bruku 
warszawskim. Arystokraci nie mogll przyjść 
do wyłącznego wpływu, bo z bojaźni rewo­
lucyl społecznej woiąż grze!zyli przeciwko 
insurrekcji; bo nie stali na gruncie po. 
wstania; bo lękając się demagogii tulili się 
pod skrzydła dyktatora, f ako najsilniejsze­
go niepmyljadiela ulicznych ztłiełków, a 
zatem tracili wziętość 1 zaufame. 

NA PARYSKIM BRUKU 

Pary.i, dnia 12. lipca 11!32. Rue de Rivoli. 
ttotel de la Terasse Nr 50. 

Przyczyna żeśmy prawie od półtora mie­
siąca nte piMłii, azatem żadnego nawzaf cm 
listu n1e odbierali z Polanki, było ciągłe 
oczekiwanie ważnego fa kiego zdarzenia, 
w skutku którego możnaby napisać coś 
stanowczego, i wz1ąść jaką radę. Zacząłem 
był pisać na dniu pogrzebu Lamarka 
6. Czerwca wśród wielkiego hałasu w Pa~ 
ryżu, ale siódmego podarłem list. Te dwa 
dni 5. i 6. Czerwca, w których mnóstwo 
warjatów zginęło dla rzeczy pospolitej, w 
których Polacy żadnego udziału nie mieli 
zaszkodziły jednak tak nam, Jako ! całej 
sprawie europejskiej wolności. Wojskio li­
niowe i gwardia narodowa, to fest: IS.Iła 
zbrojna nie myśląca i majątek uz.brojony 
myśl<1cy, to wszystko szczerze się biło z re­
publikanami, których męztwu heroiczne­
mu wydziwić się nic można, ale których 
porywc,zość niep.ohamowana żadnemi 

' 

względami wszystko zepsuła, ws.r.ystko 
skomprom1'łowała. WLdziałem <Siłosy tru­
pów samej młodziety, wyMawlonych do 
ro,z;poz,nanla nad Selkwll!l1ą. Miły Bo,żel nikt 
się do nkh przyznawać nie chciał! żadne­
go nie było starszego nad lat dwadz1eśola, 
a rany, to w głowę, to w p1er'51. Władza 
upoiła się roskoszą zwycięstwa. Mierni. ale 
przezorni przyjaciele mona:rcbf.1, która w 
błocie Paryzkl'm. się urodz1ła, myśleli, że 
wielkich l'IZeczy dokonali zwyciężając gar­
sitkę młodzieży, garstkę desperatów W'iel­
kleml mMSaml Ja'zdy 1 piechoty ltnłowef. 
Po tern zwyoięztwle władza wybiegła z gra­
nic sw.o!ch, ogłos.!ła się za nleogran.fczoną, 
absolutną w Pa1'yżu, to jest: w całef Fran· 
cyi, bo system adminisrra.oji Jest centralny. 
Oblężerue stolicy żadnego wraiżenia n~e 
isprawlło na Jet massach. Nie dzlwłę się, że 
Francuzi rzecz~sipolitet nie chcieli, to 
rzecz bardzo n8Jturailna. La republtque 
n' est pas pour dei; Ep1clers. Ale że' po 
zwyr.lęstwle nad :rzecząpospolitą, kitórą u• 
!łumlć pomogli rządowi, dali sobie odJąf 
wszelkie swobody prawem zaibespleczone, 
że nafnikczemlllletszemu mlnb1~erstwu po­
zwolHI dopełnilć aktu talk arbitralnego, na 
któryby się Napoleon . nie zdobył w chwi­
lach potęgi swojej; że taki stan rzeczy 
mógł trwać w Paryżu dni kilkanaście, to 
przechodzi moje pojęcie. Tysiąc kd1lkaset 
osób aresztowano, między ;niemi dwóch 
Polaków: Rykaczewskfogo i Szwajgiera, 

Sprawozdania 
• <Mt~i ~ numer. ,„Siprawo.Ldań ,z czynności 
i IPOS-iedzen PoltSlkf.eJ Aikademi~ Umiejętm.ośoi" 
obe;m.uj e rpirot'e rprzeds!av.>ione w czerwcu 1943. 

Prz,ewaima część s.tres:zezeń dotyczy Wydzia­
łu matematyozmo-i!lrzyrodniczego. Czyteln ;ków 
ip icSm.a literackiego może runteresow.ać bre~ć sied­
miu ip-OSiedzeń wydziałów filolog'.cznego i hi­
storyczno-filozoficznego. Mamy tu diwa s~resz­
CZien'.ia prac z hrilStori'i aTchitekitury, oba dotyczą­
ce arcMtelkitiucy barQlkowej \Mańkows.ki i Ta­
tarlkieiwjoz~. Filolod1Zy kJasycz,n j rprzeds ta:w·iiają 
dwa deik.aiwe studia o ili•teratmrze !l'reckiej (,Stitn· 
ko o hl:l!toryczrnym rpierwo1wzorze tyipu nowego 
ipoety z ,,R>z,eczyiposipo'litej" PJaJtona: Antvmacl1 
z Kofofonu), ltnteresujące dla milo!mnlkó~ pol­
s.zczy~y są W)"Iliki „Sll'lldiów nad język'iem 
pollislk1m XVI w. RoSip-Onda, które oświeitla ią 
„piPZełouw~Yości''. XVI w. Pod wzgilętlem ~ ty1e 
fonetycznym, 1ne fileksyjnym, słowotwórezym, 
składniov.')"111 i słown ilkowym". Autoa- ws;kl3(lując 
na bardzo ciekaiwe typowe fa.kity język<l'We 
pnzek()lll.ywująco zesfawiia rolę pisarzy ip-0· 
czątlków XVI w. ·z il"Omatru:ykami., któr.zy po­
dobnie zrewolucjon1izowa~i język literaciki siwe­
go czasu ,.iprzeci<w&tawiając języlkow'.i lksiążik.o­
wemu zwycięsko ŻY'wą, ipottoczną m<l'Wę", W 
XVI w. ten języik książkowy, k:tóry jiu~ ci11żył a 
miał kollllSe!"Wa~yWillyoh o!brońców to był 111iedo­
łęż.ny języik modt!Jitewtnilków - ;obrolków du­
ohowycli". 

Sama analiza jed>naik na.suwa sz~reg uwa" 
j nawet ZJastrzeżeń natury metodo1ogiicztnet 
Trudno ip<Jlemizować ze s>treszczeniem właści­
wych wy'Wodów. Dla pnzykładu jedna1k: ZWll'Ó­
c~my wwagę 111a jed!ną .sipraiwę. Doc. Ro~pomd 
p :LW:e: ,,Rzutkość 1Słowotwórcza, &Woboda sufik­
sialna, 111ieskrępowana ta·k bogalłą 'ak dtiisia.j 
tradyicją Hte<racko-językową oraz .; niejedino­
krotnym .wyipadku sipowodowana bratkiem Ś'C ' ­
słej ~etei;nina~j.j fiunlkiajona'1nej przyirostkó~, 
sipra,wiła, ze llllle brialk u autorów ró~nyCih ip-0-
mysłów noo>logicznydh, indywiduaAnycll upooo­
bań słowotiwórczyoh''. Autor tu wyra:hnie mie­
s~a z)a'W'il.s~a należące do dwu różinych (S/P<>łec.z­
n1e llirnaozeJ funfkojonującycll) systemów języ­
k<J<WYdh: koD11Unilkaływn.eg" i a:r1tystyCIZl!lego. 
Autor sugeruje ja kby istni ał w naszym języiku 
j.aikiś tyJko jeden okres szczególnej swobody 
słowotwórezej. I wiąże wystę:powan.' e tego fakitu: 
1) z hralkiem detel'!IIlinanl!ów natury. artyst~mej 
(ubóstwo tradycji literaclciej), 2) z obeoności~ 
deternn_inantów wyratn:ie ~ązMJyCih z funkejo-
111~ame'?1 systemu języfka lkomun1ilkatywnego 
(~1oo•kireśd~noś~ funkcyj przyros•tków). Otóż 
me tkwesllonuieany roli drugiego czynn~lka -
al~ )ego zas i ęg li wipływ na języik. arcystyezny 
mus1.ałlby być szczegółowo przedstawiooiy. 

Dru.gj ~:ry:ument natomiast ibudzi powaitne 
:vąit1pihwosc1: Niilkłość tradycji literackiej nie 
Je&t tu waz111a. Była ollil. wystarczająco silna. 
15am a_ut~!I' o tym móWli ~ytując konserwflity­
.!tów: SIW'Jiadomych .T:wolenruków tradycji Jćlłera­
clko-ięzykO'Wej średniowńecza, z kitórymi trzeba 
było walcz:yć. W każdej epoce przełomu litera­
ckiego mamy takie zerwanće z tradycją litera­
cko-językową poprzedn~ków. Jak była swoboda 
s~oiw?tw.ó·rcz:a doby humaniz1111Ju, tak samo p<>tem 
ZJalW!. s~ę analogiczna swoboda doby baroku 
k!tór~J !Pogłosy będziemy mieli: je.!Zcz:e u Naru: 
sz:ew:icz:a. itłd„ aż do Leśmiana i Tuwima. Cz:ę­
ll~z:e . .zas występowanńe neologiz:mów w sysle­
Illl!e Języika anyslY,ci;inego danego okre11u je9 t 
pro'baem.~ . dyna~k1 stylu literackiego tegoż 
okresu l 1a~o ~akie musj być rozważane. W 
kon.sek~en?JI TI?e moż,na powtledz:ieć, że neolo­
gamy .:r:Ja'Wl1~ SI~ w po,l«zczyi.inie XVI w„ bo ję­
zyk hterack1 n1il był jeszezoe ukształtowany 
a~e trzeba odpo ... vf.edrieć ;na inne pytunie: w ja~ 
k1oh ~arun~aoh ok.re.,,owe powtarzające się 

l'zem1any Języka artystycznego dopuszczają 
~wobodę słowotwórczą. 

N'iikt przecież nie mów!lł w XVI wieku posłu­
gując się talk obficie ne-0log i~m a mi , za to tall 
P1i1;im.o w ji;zykiu l~teraclki,m. A to nie tłumaczy 
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któryoh lud na <łnt pięt postrzegłszy w 
entuzf azmle swoim dla Po~!lkł. porwał, 
uzbroił ł na czele liść kazał; J)lrzekonano 
się o Ich nlewlnności, i przed kiłku dniami 
uwolniono. Sąd kassacy:fny .r. samych pra­
wie J5.arllstów .złożony uznał wszyst>kle wy­
roki sądów wojennych za nieprawne. 
Uczynił ro nie z p.a·trlotyzmu, ale dla ra­
towanta Karlistów uwlidanych w tę spra. 
wę. Ta decyzja sądu ka.S1Sacytnego postawi­
ła ministerium w osobliwszej pozycji. Po­
dług wszelkiego podobieństwa do prawdy 
powinni oni głowy swoje oddać pod gllo. 
tynę za przełamanie arbitralne ustaw, któ. 
rych Francya przez lat trzydzieści walki 
nabyła. Przyrządzają się więc straszne rze­
czy. Znowu ma nastąpił trzęsdenle ziieml. 
Flltp boi się zwołać Izby. Karliści Intrygują, 
księżna Berry ciągle bawi w Wandei I or­
ganizute wojnę domową. Ltpcowl rewolu­
cjoniści postanowlll wytępić Karlistów, Pa. 
ryż zburzyć, monarchią FH!pa w powietrze 
wysadZ'it, Europę wyswobodzić tlnalnle. 
Rząd przewidując to wszystko, ogromnemi 
massaml wo.Jska otacza ~tolicę. Nie wiem, 
Jak się to wszystko skończy; to pewna jed­
nak, Ż<' po śmierci Periego władzii straciła 
głowę. Z tym człowiekiem nmął filar de 
juste mUleu. Młody Mo111łalive nie da sobie 
rady. Soult wyjechał do wód. Dupina wy­
intrygowano, nie podobały się dworowi 
f ego maniery, Jego trzewdki kułe gwoź­
dzi oonl, Jego flamenoka faci>ata. Trwa więc 

ciągle anarchia w gabinecie Tu.fleryJsklm. 
Mies.zkamy w najpiękniejszej querller 

Paryża. Hotel nasz wytworny ale żeśmy 
Polacy, więc tani, za dwa pokoiki I gabl. 
net do pisalJl.!a, za usługę, bieliznę do łó­
żek, płaciimy tylko 40 franków na miesiąc. 
to jest rzeczą niesłychaną na ulicy Rlvoll: 
o dwa k.roki od hotelu mamy ogród TuH­
leryjskt, codziennie o godzinie 4. do 5. pa­
rę tysięcy lrohlet, paTę tysięcy mężczyzn 
przechodzi Się po alejach tego ogrodu. 
Tu się zbiega arystokracja finansowa de la 
Chosse d'Antiin z cząstkami feodalnef de 
St. Germain. PubHczność pochmurna, ma­
ło mówiąca, straszna. O kilka kroków ma­
my plac wdelkil Ludwika XVI, gdzie mu gło­
wę ucięto, Sekwannę ł pola Elizejskie. 
W tyle hotelu flulewary I ulica Castiglio­
ne, gdzie także są przechadzki bardzo li~ 
ne. Nic piękniejszego fak klimat Paryzkt 
w tej porze, jest to ciągła wlo!ina. W tym 
samym hotelu mieszka nasz kochany Na­
stuś DUJ11in, a o kilkanaście kroków od nas 
poważny f ego generał I bardzo sławny na­
wet w Paryżu Dwernkki w hotelu Wind· 
sorskim. Ja baridzo festem zatrudniony, 
piszę wiele I bat'dzo wiele gram na forte.. 
planie - zostanę aritystą !l potrzeby. HL!.to­
rla mof a, której dotąd wydać nie mogłem 
wy,jdzie niezawodnie w języku francuskilm. 
Pojednałem się ze wszystkimi moimi an­
taigonistaml rewolucyjnymi„. 

Maurycy Moc)inacld 

Polskiej Akademii Umiejętnosci 
się bralkiem determinantów 111abucy artystycznej, 
literao'kiej, ale właśnie iltun.aozy sC.ę Wjpływem 
ńs11Jniejącydh wówczas czynników rzeezywis.to­
ści literaoko-językO<Wej t w dalszej konsekwencji 
społecznego życi'a literacltiego. 

Sz:czególnie c lekawe jest streszczęniie, jak się 
wydaje doskorut!ej !Pracy, Z. Stćebem: „Czas 
i przyczyny zarulkru. !p-01sik1ego j[ocza.su". Autor 
ro1!Wa!Ża ozy znane świadecbwo Jakuba Parlko­
szowi!ca w jego łil'akitacie o Otitografi~ dotyczą­
ce fasbnienia je.szoze ifoczasu w języku polskim 
w. XV w. jes~ wiarogodne. Za tą wiarogo·dmo­
śc1ą przemaiwua dolbra orienJtacja P. w systemie 
fonologioznym po1szozyzmy XV w. Stieber sze­
rzej dowodzi tej ipopimWlllej oli•entłaciji . W kon­
Muzji !Przyjmuje, jŻ „około 1440 r. istn~a}y w 
poAis1Mm fonologicznie długie ~ królik.ie samogło­
s'ki a, e, i, <>, u., a". Przyczyny zanilk:u tych róż­
nic. ilościowych samogłosek autor Wl:dzi we 
W!p!ływach ruszczyzny. „Na Rusi zaś powód za­
nikiu tydh różn;ic jest całkiem jasiny: wytwonył 
.&ię tSlill talk silny alk.cent wydechowy t w zwią­
ziklll z tym tak si~na ró:i>nica iłościo,wa między 
s3?1ogłos'kami ail«:entowanymj ~ nieakcentowany­
nil~ .że fa1k~ too (jak już wskazał Jaikobson) 
rnus1a~ . ~uszczyć damc.zy ifoczas fonologiczny, 
od m1e}SCa akcenil!u mezależny". Oczywi:śc1e 
mu:sialy w poihszczyme działać i ozyrutl'ki ro­
d~me: różnice jakościowe między długmi i !krót­
kimi samogł-OS!kami. 

Wydziel fiilozof!,czny odbył tylko jedno po­
siedzenie w olkresće Sipil'aiwozdawczym na k1ó­
rym prof. Z. ZawirskJi !Jlll'ZeclsUiwii !p~acę „Do­
tydhOZJl.sO'we próby aksjomatyzacji systemów 
metafi:zyc:mydh". Arcyciekawe te wywody do­
tyoz~ przede wsz~t.klim <>mówienia prób s1oso­
wama ~e.tody aksjomatycznej w filozofii w 
przeszłosc1. Autor obok Sij>illl'()zy, Ka.rtezju.sza 
om~~ia ipróby średii:ii.O'\vii•eczne, a zwłaszcza naj­
mn1eJ znaną starozytną ne-01Pfatonika ProkJlu-

sa„ Móry dokOlllał próby akisjomail:yze.oji fi.zyikł 
ArystoteJesa. Szczegółowe wyWQdy autor koil­
ozy następuj"lcą cennl;l kOOkl'llZją ogólną: ,,Jak­
kolwiek nieudolne ~ pełne błędów były dolydh­
czaso~e IP'l'Óby popra'Wlllej budowy sy.s>temów 
me:taf~ zycznyoh., to j-edne.k 111ie ulega wą1jpl.j,wo­
ści• 1że po !Prz~owadzoo)u o-Oipowiedn:ich po­
!Prawek ń uwzględnianiu stanu wiedzy W151Pół­
cres1,1ej zarówlllo system Al')'IStotelesa jaik.o też 
duahzm kartezjańskć. łub moati,zm Sipiinozy da­
łylby się o<lbudow'aĆ w szaoie rpOiJ>rawniej.Szej. 
To. s~mo nale~y powiedz-ieć <> m<>nadologiH 
Leibru:1tza, ma~erw.Iiżmiie Hobbesa lillb pewnycih 
systemach iidealistów ntlemieokicih. Sama bo­
~iem ~ałość <> P'fecy.zję logiczną nie wystairozy, 
J~klko.Lwiek pewne rozważan~a teoretyezne mogą 
rne'ktore konistrukdk.je ,z góry wykluczyć, jako 
pir<>~dzące. do &p>rzeczn<>ści i przez to iaoić 
~żkwycll mtelJP'I"el:10.ii świata ogran6czyć. Aby 
Jed:n~k ~zyskać. mterpr~tację jednoznaczną, 
nale~ rueustann1e odwoływać się do doświad~ 
czeru;a, dla 1?ewIDych kwesf.ii spomych szukać 
nale~y, tak Jak s '.ę to dzieje w nauklich przy­
rodmczyc.h, jalkiej5 „instantia crucis" lub 
„eXJP~~meD1tum cruois". I tu jest ~rawa naj­
wazi;u:eisza: sama precyzja fogicma ohoćbv naj­
daieJ ~osunięta na nic siię nie przyda ,je.5·1i kon­
sbrulkcJe teo!l'etyczne nie będą odipowiadać zdo­
byczo~ ~~uk ~zeg?ł?wych. Jedno n ie ulega 
wąljplln~~~ci:. ~mnow1C111e, że rolę ,.philosoph;a 
perenn15 m~ze odgrywać ty1ko taka fifozofia 
kitóra w całej :pełni i wyłącznie korzy3!a z me~ 
tod badań naukowych. 
. Moż? się jednak z.darzyć, że pew.ne problemy 

fi.lozofcczne dotąd me rozstrzygnięte ..n_ • : 
d

l d , v ... azą s.ę 
a meto naukowych badainia w ogóle nń~roz-

strz_Ygalne. ,Ha, to d?piero clll.a t~k'.ch zagadniei1 
~om~ ~;e s.zuka~ 01lipow1edz1 poza nauką 
kiieTUJąc się drogą :J1JJ.łuic.:i . czy potrzeb etycz­
nyCih lub względów rprakrtycznych". 

żłk , 

Już ukazał się bogaty pierwszomajowy numer mie­
sięcznika C.K. W. P.P.S. 

,,Przeglqd Socjalistyczny" 
Tr eś ó: 

P. P. S.: Do ludu polskiego. 
J. Hochfeld: Międzynarodówka. 

W. J. Preis: Dokąd zmierzają Stany Zjednoczone 
W. Za"'..adzki: Pięciolatka odbudowy i przebudowy. 
S. P. Ossowski: Prani i więź społeczna. 
K. Dunin-Wąsowicz: Geneza święta 1-szo Majowego (kartki z historii 

~ocjalizmu). Na horyzoncie - w Polsce, w ZSRR, w Europie 
i za Morzami. . 

S. P. P_łoski: Organizowanie wojska przez insurekcję kościuszkowską. 
K. Dunm-Wąsowicz: Polska młodzież akademicka a socjalizm. 
J. N. Miller: Demokracja i socjalizm. 
J. H.: Socjalizm, dzieło i sprawa człowieka. 
L. Bukowiecki: Nieuchwytna sztuka. 

Wl Skowron: O uregulowanie osadnictwa wiejskiego na ziemiach 
odzyskanych. 

J. Miara: Na marginesie budżetów domowych. 
St.: Wydawnictwo Instytutu Zachodp.iego. 
T. Głowacki: Program uprzemysłowienia wsi. 
Z życia Partii, książki i czasopisma nadesłane. 
Notatnik referenta. 
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. ' WANDA ZOŁKIEWSKA 

Opuszcz e 
Wśród wjeJ!\l pwblemów, na,gromadzo1nych 

"' lronsekwenc}i specylflcznyoh warunków 
ostatniej woJ.ay. jeónym z poważniejszych 
- a dellik<!!tnym i trud·nym - )as.t prob"em 
rodzin tyc.h 1Po1ak6w, którzy dotąd pozostają 
poza gran.icami wyzwolonego 'kraju. Ta:kich 
z.aiś Jest 11JJiemała Hość. Roz.proszeni po ca­
łym ŚW!Iecle, ieodnl !llrzymusowo, ~n'lli dobro­
woln~e, pozostają na obczyfo~e. 

W obozie w Sallcsonli sama przeżylam 
1>rzyiJazd emis.arius.za, prZ'eprowadzaJące.go 
akcj'ę za~rzymywania p,olaków na ziem:aah 
nieimieckich, okupowanych bądź to przez Ame 
ryikanów, bądi !.'<> przez Anglików. 

Rolę swą odegrał ceMąco pod wi:ględ.em 
aktorskl)m i celująco pod względem poJHycz­
nyun Pierwsze - to zajJ'ewme dar przywdzo­
ny, drugie zaś nie by-to vby.t trudne w- na­
szym obo'Zlie. [(ohiety są na ogół dość podat­
nym materfał.em <lo ZJbiorowej psychozy, 
zwłaszcza kobi-ety wyniszcwne głod·em, pra­
cą, przeraż<e11i.em i rozsbrojem nenvowvm 
spowodowanym bombardowaniami i wa\ka­
tn1i, :które trwały przez cały olkre1S wojiny, 
a nasiliły się strasz·liwie przy jej 1k<>ńon. To 
t.aż wystraszony. obszarpany człowiek, 
ośw1i.adczający pie,rwszego wieczoru liczll!ie 
zg'romad1zonym kobietom, że uci•eka z piekła, 
szalejący z radośai. ie mu stę udarf.o z Pol­
s4k:i uciec, człowiek który na dirugi dzień -
opanowany Już •i spC'kojny - prosi o s~a­
Wlianie pytań na t~mat stosunków mora~nych · 
,i materiafllnyoh, '\\'arunków życia. kierunku 
poHtyikJi rzą.d1owej itd., cz.towi·ek ten wzbu­
·dva zailllfan;ie i zostaje zasypany pytaniami. 
Odlpowiada rzeczowo, rnt.elitgentnie, obszernie, 
przy czym od czasu do czas'll zapada w za­
myślenie, znamionujące ciężką rozterkę. 
Wtedy koibiety mJilkną i szepczą tylko jedna 
do dtrugi.e!j: · 

- To ci go doprero zmaltretow•a1i! 
Zma<Jtretowany jest dobrym, aktorem, uda­

je, że nie słyszy, Cih"!1Ję trzyma twarz ukry­
tą w dtoo.iach i znów -01Panowallly \\·Znawfa 
py·tania 1 odpowiedzi. 

Po dwóch dntlacli stosowania tego systefnu 
w·emy it11ż nleodparci<e, że wracającego do 
P0\ski czeka głód lub śmierć. Efekt odrazu 
wi1doczny: przygnębienie J z,r.ez}"gnowa::ie 
okrz~'ki: 

- A no, to nie ma innej tady, trze·ba tu 
zostać, przeczekać, · 

obok innych: 
.- Ni<ech tam, co będzlie ro będzte. a do 

P6liSk1 trzeba wracać! 
De>brze J)amięta.m, jaką zarazę rozpylił ten 

b~a.doUcy, wyst•raszony mfodz,ieniec ~ iile spo­
wodował nieszczęścia, dobrze pamiętam, ale 
jeszcze lepi.ej te Polki. które do d•z:iś tlkwią 
n.a Zachodzie bezsensownie i beznadziejniie. 
Wieści z kraju mie p1rZ'eciekają n<JJleżyc'e, 

a Jeż.di iprzecie1kają, to właśnie tak, ja'k op·i­
salam. 

Bardzo choarnkterystyczue są listy przesy­
łane •. dkazjami" prZ'ez l'll1dz;i ,,z tamtej stro· 
n~". Czytalllly ie jaik dokmnenty calkowi\e.g-o 
obl·ę-du. Niedawno miałam w ręku kilka ta­
k.ich lisMw. Jeden z niion pisany przez inży­
nrie•ra. Zupelne lruriosum. Robi wraż•en:e li­
stu. pisamego nie .rę'ką :ntetligentnego doro· 
~lego mężczyzny, a'le przerażooogo dziecka, 
żebrzące1.11"0 ·o słowo !l'rawdy i zmilowania. 
List przesiąknięty zresztą nostang:ią, nasyco­
ny 1>0 brze.!l'i rozterką. 

W drw.~im ojc;ec pisze do dziiedka, którego 
Jeszcze nie W•'dziat, słowa najżywszej mHo· 
ści i tęsknoty, a jednocześnie rnzi11acza. że 
go już ni.gdy 1t11ie zCJ1baczy. „bo mu ni•e wolno". 

Listó'v tego typu 'Płynie· do krain dużo. 
Jest tyle zł-ej woli ze s.trony sanacyjnycll 

gór em!gracji j idh zagra·n;cznycn protekto­
rów. że prostowanie taki·C·h ohłakanydh opi­
n~i staiie s.!ę d1a naszycn przedstawicieli sy­
zyif.ową pracą. Wprawdzie rernltaty tej pra~ 
cy nanstaią powolii. iedna1k ~byt powoli, jak 
na SY'ł>u·aclę <irpwszczonycn r'odziin. 

Cierpią oi na obczyźn·i•P, którzy nade 
wszystko prainą powroht do kralu. ale c).er­
pią i rodziny tch: żooy i dzieol w Polsce. 

Dla wszystkrlc.h nas skończyły się dziś dni 
CJlkupacyjn•ej męki. rozpoczęło sie nonnalne 
żyoi.e - dlla tamtych los dotąd iest Jedna­
kowy. męka przedlu:ża się. Dzieci nie mają 
ojców, kob'etr nie mają męM.w. którzy mo­
gl'hv dopomóc do podołania ohowiązkom. W 
rodzinacl1 tydh dz'eje się źle. Ohoroba. wy­
o\eńcienłe, 1~iedostatt:Jk, mledhęcenie do ży­
da. rozgoryczenie - są Sitałymi towarzv· 
szam i ich twarde.go !Mu. Rodzi stę poc:r.ucie 
upoś!e·dzenia i s•k!onność do Q7.01acii. w sro­
!eczeństwie żywym. stale odradzającym się 
bardzo wyratn:e i SZ}"hko, rodz.:ny opusz· 
cion!C czulą swą ponf.ż:ającą i·nność. Nara!;ła 
fenment soó!ecz11y - a kto właściwie ponosi 
zań Wlinę? 

Mam przed sobą list zro~paczone.j ko!h1ety. 
Maż jej iest w Szkocji i niie może wracać. 
~ki.Prnw la przeto n'!':mo do „Kola Po•fa 1ek" 
\V w~ f!:711 ~e. Koto Posla'1ck" 1..aś prz·eka-
1!alo li•t \Io re,f:ikcji „Kuźn'c ". Cytuię !-ezo 
wy,rn-0wne wyjątlki w brzm~eniu autentycz· 
nym. 

.Ud.aię ~le do w~~. Szanowne Obywa­
tellci, ....... visze autorika li-stu - w Jm!1eni1u 
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dzi•esiąte·k ty.si~cy matt>k, żon, siósf.r d dz~e ! 
z gorącą iprośbą o pomoc„. 

Obywatelki P-0sła11~i ! Ohod:'Zii o Hczne ty­
siące nas w 'kraju, różiniych zawodów, róż.­
ni.ego poohodze.n·i'a, a więc ,sp-rawa ma si'.ne 
pod!łoiże społecizine. Pomóżcie dzieoiom zoba­
czyć ich ojców, pomóżcie, a·by d.ostaly mle­
ko, cukier, inaczej zruinuie ie gruźłlca, bo 
matk•i się tuż kończą. Cz.eikamy i.eh oid roku 
hli dar,emnie, a ll'iszą m;ędzy innymi: „Tę­
sknię za wa.mi i krajem, rad1bym po.dążyć za 
Twoim a·pelem, radbym być wśród sw0<:ch 
l]]ajdmższych, nie iako prze,jśc'owy gość, 
ale pe> to, by pielęg11ować swoją rodzfinę 
i móc pracować dfa niej„. ' 

Czujna jak żóraw - cytuue awlorka sło­
wa męża z Angl~i - jest nasza cemzura woj­
skowa. z kraj'll d·ochodzą ty,lko ~czysto oso· 
biste wieści lub e.cha oku.pacji, z doby obec­
nej ni·c n'.e przen~ka. 

„.Pral?)n:emy, auy U'kazal s1ię jakiś uroczy­
sty mani·fest Rządu czy KRtN. wyjaśniający 
ich CJ1bawy, roz,praszający ioh troski i nie­
pew1ności, że czekają .ich ws1zyscy, że będą 
p•ewni i bezpieczni. Kto będzie poczuwał się 
do \Vi.IJY. przekre 'li się sam. a•le i tysiące 
powrócą, aby pe!in.!ć shu·bę 1la Polski i za­
opielmwać się rodziinami. 

„,Niech wracają bez oba wy ·i przyjmą swe 
obowiązki, dają Polsce z s!eibie co mogą, a 
na.ro pozwolą od,począć po tyloletnim tru­
dtzi·e, gl·odz!,e .i zimnie". 

Oto wyjątk>i • teigo łist'll. Ta kob~eta pros,\ 
i slusvn:.e prosi o ipomoc. Ni·e powimn.)Śmy 
diopuszczać, aby marn:ah· nam dzrieci i ko­
biety tu w kra•ju. aby rnamQwali nam się 
dz.:eilni, porzą•dni ~udzie, prag,nący pCJWrotu 
do oj.czyzr.iy. Autorka Hstu ma rację. Bo ciho­
ciaż manilie.st taki został ogłoszony, choć 
rząd angielski zobowJązał Siię podać go do 
wiadomości Polaków za granicą - wido.cz­
nie nie diotar! 0'11 do miejsca prziezoaczenia. 
wldocz.n+e 4,udzie z.lei w<l'\,j pokierowali ni.m 
tak. że ,n.:kt za gra11i·cą nie wie o 111iczym. 
Autentyczne dokumenty - I.isty z poza kra­
ju :..:_: świa·dczą o tym ni.ezawodn)e, Listy 
rozpaczy, listy osfatecwyd1 Judz'kich klęsk 
mówią o tyim 11ieu1sla11tnie. 
- Ni.e jest cny•ba słusroe a.ni p0Uycz1n.ie 
zdr.owe, aby <1\a l)Sohistych nieuczciwych 
machifla.cH pewmej gruipy emigranckiej, niie­
związanei iuż ruczym z żywym, nowym or­
ga111:-Zmem kraju, dziczelli nam na obczyźnie 
}udzie, których potrn:eibuijemy, ua którydh 
obeDnosoi i pracy 'Il.am zależy. Niech ·re 
cają. 

Trzeba prz.ełamać zaporę, nasz gtos1musi, 
powinien do ruiob. dotrzeć. 
Rację ma ró\\11.eż :młoda dziewczyna z Czę­

stochowy, córka rozs:t'rzelanego przez Ni.em­
ców oficera A. K., kiie·rownika poczty pod­
zieimnerJ. Aresztowany z całą pacz.tą nie wy­
da•t ani i•edmego nazwi.s1ka mimo torMtr co­
dziermy.dh. Był bar<l·z,o cz'}'stym, bez·'nrere­
sownym, ofiarnym bojownikiem. Została po 
111irrn żona i sześcioro d1iieci. Wszyscy <Yni 
obecn,ie gi111ą z nędzy. Mi·eszkaią w w;1llgot­
.nej su•tery;nie ;,nstytucii katOJ.ick'.ei 4 płacą 
ciężkie rpieri!ądze za c~e.mny ponury kąt. 
Dzieci ruie uczą się, bo n.te mają książe·k, 
rubranfa, ani sil ·pomszać s!ę. Chorują na 
gruź·li.cę, I"OPne zaipa1Jenie stawów, 111a wszyst­
kie. choroby \V}'łlikają.ce z g!odu i wilgoci. 
Naj.starsza Zosia rza.dko już pod.nosi się z 
łóżka. A przecl,eż ma tysiące marzeń, które 
mi zwierza: będzie się i·eszcze uczyć, sko1i­
czy gimnaz,hhm, dos,tan1ie pracę, pomoże 
młodszym d2iedom i matce. 

- Ale proszę pan1 .- mówi - kto nam 
pcimoż.e, kto nam może pomńc? 
Patrzę w oczy sześc:.oJ.etn~eigo Ju.rka, oczy 

tak ruledziecinqe, udręczcoe, dorośle stroska· 
me, gdy vam<>ko!ami szoruje gannek, by z 
Chari'ta.su przyn1ieść zupę - i nie umiem im 
.nic otbpowiedziieć. 

I coś w Jest nie w porzadku. że dotąd nie 
znalezfono odpow;edzi. Odpowiedź musi się 
znaleźć. 

Błędem jest. ie ta mdz'na porz<tdne~o. 
wa1t.cz.ącego z hiHeryzme.m AK-owca nie jest 
w.ciągn;ęta tak w s·ieć po!ecmią. aby zna· 
lązła nie Jednorazową, na fi.lantropii,9\>uart~ 
pomoc, a·J.e starą op· kę ;n tytuci.I s olecz­
nydh„ rnzwiązując 'Ch prnl~emy tycia poi· 
skiego, które wychodzd corar wyrainie} z 
ohao.su woJetmeg<>. 

Skoro istn•;eją związki '-POieczcie. mające, 
takie na ceh1 wytaw:an;e i 0pdekowanie s;ę 
•>Jer.c1tami po żołnierzach AL i AK. to Qbo­
wiązkle.m ich jest tak usprawn1ć swoją apa­
raturę, abyśmy n!e potrzebowali patrzeć z 
gonkim w tyld.em na si·eroty po wszystik'ch. 
kt-órzy umiernli. w~lcząc r- ·iemcami w prz,e· 
kc~1aniu. że Ojczyzna icłt d'l eci nie opu~ci. 
którzy my'16li o obo.wJąz.ku żołn'erskim a 
nie o zabezpieczeoiu kl u swvc·h rodzin. Ich 
dzieciom nie wo1no kaiać PQlloslć k{>nsek.· 
we.ncii błędów po'.i'ty-cznvch reakcvinHh 

rzywódców AK. którzy zosta ~,:li ·nvolc,h 
ludzi zapm nial ych w r-o !lypc - s., ni ttik 
jak wtedy w Zaleszcz,•kach ratowali s 1<oie 
„cell'!l·e glov. y" za gr11nic4. 

Soc dzi.ewamr się, re L ' >kl zaintereso· 
wan·e skier>uJą siprawę na wlafoiwe tory, 
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„Notatnik 
W swoim czasie Asiajew, Jeden z najzdol­

niejszych uczm.iów Majn.kowskiegQ, wier·SzO'ln 
pewinego typu p;roponował nadać nazwę felie­
toncSrw lirycznycli, Ogólnie biorąc miały to 
być wiersze, oparte na realiach na aktualnej 
społeczno - poliityeznaj tematyce, w których 
zastosowane byłyby wszelkie chwyty wiersza 
lirycznego. Oczywiście owe „felietony liryez... 
ne" 111ie byJy wynalazkiem futurystów rosyj­
skich a.ni tym bardziej Asiejewa, rodowód 
ich jest znacznie starszy - poetą, który w 
sposób mistrrowski stosował ten genre był 
Heine i bodaj właśnie o nim, a nie o Rosja­
nach należałoby wspomnieć, mówiąc o wie1·­
szach Leca. Jest to w zastosowaniu do wier­
szy zawartych w „Notatniku polowym" Leca 
definicja robocza, której przyjęcie ulat.wi nam 
dalsze · :ro.zważmria. 
Już tytuł ostatniego tomik"U Leca SUo"'eI'uje 

nam, że wiersze te były pisane na gorąco, 
bezpośrednio, w czasie walk partyzanok' eh. 
że tak powstały te li.ry'ki - ja.ko ,,Kartki z 
raptularza wojennegQ" - świadczą również 
daty, którymi autor zaopatrzył poszczególne 
utwory, Nie dajmy się jednak uwieść wymo­
wie faktów rzeczywistych - „Nota1mik polo­
wy" to książika o dobrze przemyślaJJ.ej kon­
strUJkcji to bynajmniej nie zbiór impresyj li­
rycznych na tematy partyzanckie. Jest to 
zresztą wy1nikiem postawy poety, u którego 
refleksja, wytwarzając dystans, wyraźnie 
hamuje tok liryczny. Daje się tu zauważyć 
ściera.n.ie się 2-ch elementów. Z jednej .strony 
mamy w wierslzac-h Leca oo czynienia z nurtem 
lirycznYm, z tą bezpośredniością olcruwn.uia l 
poetyckiego '\vidzenia świata, która w ogóle 
warunkuje wiersz. Bezpośredniość ta jednak 
poddana jest surowej kontroli, st.1d liryczne 
pointy wierszy, emocjonalnie pełne przerzuty 
pomiędzy partiami opistowymi. Jest to tkanka 
łączna wierszy Leca, których loościec z inne­
go uksztaltowainy jest materiału. Kośćcem 
ich jest poezja faktu, poezja realności. Nie 
faktografia, brcllń Boże, i a1ie op.isywactwo, 
choć w bezpośrednhn ozm.aczeniu rea•liów do­
puszcza się C7'ęSl:o Lec nl!lwet prozaizmów. 
Postawę tę moima by określić, j alm po­
dej ście ra.cjonalisty, dążącego stale do ukon­
kretyzowania rzeczywistości, do uchwycenia 
jej na gorącym uczynk"U „stawania się". Dla 
tego celu Lec nie cofa się przed wprowadze­
niem do swych wierszy elementów a.n.tyli-
1~znych, częściowo epicli:ich - do!·ładnego 
wyliciania relnrizytów, ścisłego umiejscawia­
nia „akcji", tonów · ga.wędy, jak np. we 
„Wspon: . .nieniu". To jest właślllie ten drng·i 
nu1it, niwelujący beZtJXlśredniość wyrazu li­
rycznego. Wywodzi się on bo.dajże z po­
stawy satyryka, gdzie zasadniozym założe­
ni~ jest dystans pomiędzy twórcą a p1·zed­
miotem satynr, śeisłość wyrazu, trafoość i 
konkretność. 

I dlatego zapewne Lecowi tak tl-udno jest 
zdob ł- się na emocfonahy~ bezpo..:redni wy­
raz. Lec nie zdo~dzie się na trt.:izm crkr~­
ku, nie oprze się pokus.ie stylizacji tego 
okrzyku. Dlatego też, gdy mówii w wierszu. 
n. p, „Legenda". 

Ja, który wie1'zę jeSrt..Cze w bogÓ\\ greckich 
i i·z~kich, 

który nocą składam ofiary Apollinowi, 
który wier~ w realność odległych 

lirycznych metafor, 
ja uwierzyć nie mogę w tę ś~ie1·telną 

legendę, 
w prawdę tak dotykalną 
jak lepka krew, 

wierzym~ mu, je<:lt beZlWIZ,g'lędnie szczery, 
choć wiemy dobrze, iż zdaje sobie sprawę, i.~ 
tamte prawdy, o kitórych realności mówi, 
prawdy liryc:>mych metafor, w tym ujęciu są 
prawdami papierowymi. Gdyż dystans saty­
ryka niepostrzegalnie przeradza się w dy. 
stans stylizatora, a wzrusze11ie liryka jest 
często wzru~eniem wtórnym, refleksyjnym. 
Właśnie poc~ucie dystansu sprawia, iż w 
„leśnych" wiernząch Leca, choć odczuwamy 
w nich zespolenie już nie tylko :z. krajobrazem, 
lecz z zientią „po ludzln1 pojętą", w wier­
szach o silnym akcencie humanistycznym, 
widzimy jednocześnie liryczną. posta.we inte· 
ligenta. Fakt, że Lec odczuwa dystans w 
stosunku do świata ,,matuli na Bójkach" nie 
razi nas ani trochę, ale przez to, 

0

przez sty­
lizację językową - rozumiemy ten jeden z 
najbard?.ie.i charakterystycznych w ,,.Notat­
niku polowym" wiersz, jako pomimowolne 

"*) 

s•~ ' aw Jerzy Lec 

ZR:Pt'wn za nnc n'e 'żnie kltl$0wych ro.mił2" 
dzy poetą a ' iate. 1 „matuli". 
Tam, gdzie Lec widzi rzeezywiście popl'zea 
literackie &kojarzenie, ton jego nie jest clo­
s'tatecznie przekonywujący. Naton .e.st w 
wierszach nosz _ cych 1 !)wne cechy puhlicysty­
ki, konieczno..<ć mówienia we ,-lasnvm imie­
niu nakazuje mu uderzyć w tony szcersze. 

Przy tym ws iys he te wewnętrz.ne ~cicra­
nia się różnorakich elementów w wierszach 
Leca nie sprawiają wrażenia dysonansu. 
Równowaga pom,ędzy mm. zachowywana. 
jest stale - i to jest ważnym pozytyw•1ym 
czynnikiem tej poez'i. Do utrzymnnia l'Ó\rno­
wagi pr:tyczynia s-:~ w dużym stop;1\1 bu:h­
wa fo.rmalna tych wiel'S.ZY. Lec, . w pr?eci­
\Yieństwie do '' ielu poetów, którzy op:nli siQ 
na doświa:dczen;nch skamandrytÓ\\', unika 
raczej wiersza sylc1butaniczne"'o. Wiersz. sy­
labotoniczny, i:..:eroko sto:;owany przez poe­
tów „$kama mil· a'', plvLej~ty został przet nich 
iprzede wszy„tkin1 od symbolistów rnsr.isldch. 
Melodyka układów sy1abotonicznyrh. 11arzu­
ca.jąca S\\'Oiiste zabarwienie emocjonaln" nie 
mogla odpowladać „felietonom lirvcw·rm". 
Ponieważ Lec odbiega jednak od 'tego 
genre'u, jaki pod nazwą „felietonn lirrczne­
go" uprawiali fu.turyści rosyjscy, nie znaj­
dzie się w jego wierszach miejsca na tę wy­
razistość intonacyjną, do h-tórej tak \\'ielq 
wagę pl'ZJ"'.iązywah. f;:.."iązywamt• <b pu­
blicY"Qtyc2lllych wierszy Heinego znalazło i tu 
w układach form::ilnych wierszy Leca swój 
odpowiednik. Oezywiśale nie calko1 ·ic:e, gdyż 
obok metrów tonicznych znajduiemy tu licz­
ne wiersze sylabicme, ~ innych wvwodzące 
się źródeł. · 

Jes7cze na jedno trzeba ?Jwrócić uwagę. ów 
dystans psychiczny, o kt&r~ była mowa, 
znajduje swój wyraz nie tylko w tre~c1 wier­
szy i w dcformacjacłi stylistycznych, kcz na­
wet w W)'nw'lnych aliteracjach 1 układach 
rymowych. We wspomnianym już wierszu 
„U matuli na Bó'lrnch" znajdujemy n·adko 
stosowane \Viązania rym'w mę.;kich r. żeń­
skimi, jak np, wpadło - zsiadłym, żrąc - go­
rące. 

Niemniej ogólna atmosfera wie~szy, zawał'­
tych w „NQ.tatni:>u Polowym" świadczy o 
prawdziwa ·~i przeżyć. Poezja ta jest ściśle 
umiejscowi0i11a history "'nie, a przytem pód 
względem socjalnym - jednoznaczna. W tym 
wypa-dku, gdy chollii o postawę społeczna, Lee 
nie używa zbęlne.i p\lblicystycrnej frazeologii, 
nie dekHrn1je słów l)os~p, demokracja czy so­
cjalizm, gdyż pojęcia te leif! u podstaw jego 
twórC'ZO śc.i. 

Seweryr Pollak 

•) Stanisław Jerzy Lec ..• 'otatnik polowy". 
1946 r. Sp&łdz. Wyd. „Ksh~ż';a'·. 

CENTRALA SPRZEDAŻ.Y 
Państwowego Przemysłu Środków Kawowych 
_ · ·-- __ i Namiastek Spożywczych --­
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 95 m 11 telefon 87-096 

Wrocła 11 

Warszawa 
Bydgoszcz 
Częstochowa 
Gdańsk 
Gllwice 
Inowrocław 
Katowice 
Kielce 
Kraków 

Uruchomiła następujące oddziały sprzedaży; 

- ul. Jana 34 (Patria} 
- Al. .Jerozollmskie 53 
- Królowej Jadwigi 14 
- Piotrko'N"Ska 29 
- Sopot, Pl. Wolności- 4 
- Bałtycka 1 
- św. Ducha 27 
...,. Młyńska 20 f-ma Globus 
·- ul. Si nł-.i wicz· 67 
- ul. Zacisz 8 

Lublin 
Łódź 

• foznail 
Rzeszów 
Skawina 
Susn w1e<i 
T mÓ\\ 
Szczecin 
Włocl, ek 

• ul. Znmojsk 3 
ul ndrze.ia 6 

~- ul. Pinskowa 2 
- ul. Kośc~11nki 17 
- F b1·yk<1 P.Pnncka 
- 3 Ma1a 29 
- Nm:ulow,cza i-a 1 

- l'OC?:towa 2 
- F·1bl'yka Bohma, 

ul. Toru1'iska ::!-b 

w których odbywa się sprzedaż wyrobów fabryk podległych Pońslwo­
wemu Zjednoczeniu Przemysłu Środków Kawowych Ńam1astek 

Spożywczych w Warsi.aw1e 

W organizacji sq oddziały; Białysfok. Olsztyn 

, 
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Przegląd prasy 
Zamieszczony przed kilku tygodniami w pi­

~ie naszym artykuł Chałasińskiego o intelii­
geneji nie wy.wolał niestety zbyt ożywionej dy­
skusji. W tygodnikach Literacko - społecznych, 
zwłaszcza w tygodnikach katolickoich nie zna­
leźliśmy dotąd ani jednego artykułu, któryby 
formułował jakiś pogląd na tę tak wainą dla 
nas sprawę. Zapewne historia inteligencji, 
jej zadania i rola jaką ta warstwa ma do o­
degrania w obecnie kształtującym się ukła­
dzie s~łeczmym interesuje publicystów kato-­
lickich nie ' mniej niż maxksiistów. Nie sądzi­
my, by poglądy katolików na sprawę inteli­
gencji po~ały się z poglądami wypowiada­
nymi przez publicyistów nie-katolicltich. 

Dlatego z zainteresowaniem przeczytaliśmy 
w Nr 15 „Tygodnika Powszechnego" artykuł 
Stefana Kieniewicza. „Rodowód inteligencji 
polskiej". Kieniewicz, zastrzegając się w ko­
mentarzu, że artykuł swój złożył w Redakcji 
„Tygodnika Powszechnego" jeszcze przed u­
kazaniem się artykułu K. W. Zawodz.ińskiego 
„W .sprawie genealogii inteligencji polskiej" 
(„Kuźnica", 12/13) daje nam w swoim arty­
kule obszerny i umotywowany zarys histo;rii 
inteligencji polskiej. 

Kieniewicz poą_ciąga pod miano inteligencji, 
zgodnie ze swoją początkową definicją („Pod 
inteligencją rozumieć chcę w niniejszym arty. 
kule warstwę społeczną utrzymującą się prze­
wa:inie własną pracą umysłową") fumkcjona­
riuszy służby publiczmej, pracowników tech­
nicznych, wolne zawody. Mówiąc o okresie 
i•rzed pięćdziesiątym.i latami zeszłego stulecia, 
Kieniewicz niesłusznie naszym zdaniem zali­
cza warstwę o~wieconą o.wych ez.asów do inte­
ligencji, Wydaje się nam nawet, że ostro:ine 
określenie przedstawicieli warstwy o.świeconej 
końca XVIII wieku jako „iillteligentów avant 
la lettre" jest niesłusz:ne i wpro;wadza Pewien 
zamęt do pojęcia ,,.inteligencja". Nawet gdy­
by autor chciał być tylko wiemy swojej włas­
nej początkowej definicji, to o 1nteligencji 
przed połową wieku XIX ti1ldno w Polsce mó­
wić. 

Inteligencja jako warstwa oddzielna po­
wstaje dopiero wtedy, gdy interesy jej prze­
stają pokrywać się z interesami tych klas, z 
których pochodzą jej .przedstawiciele. Ten 
konflikt łagodzony w Polsce ty:n, że inteligen­
cja przewa:inie była jednak pochodzenia szla­
checkiego, wyra:l.nie zazna.cza odrębność inte. 
ligencji jako warEtwy. Wydaje s'ę nam, :ie u­
widocznienie tych sprzeczmości i dokładniejsze 
określenie czasu narodzin nowej warstwy spo­
łecznej byłoby ciekawsze niż bardzo sumienne 
sprawozdanie historyczne w ramach konwen­
cjonalnego podręcz.niika dziejów Polski. 

Artykuł Kieniewicza jest dość bezstronny 
jeśli idzie o ocenę inteligencji wieku XIX. Tru~ 
dno natomiast z.godzić się ze zdaniami doty­
czącymi okresu późniejszegio. Dość nietrafnie 
naprzykład wydaje się nam imperatywne zda­
nie o tym, że inteligencja poe'zątków XX wieku 
ni·e prze,ięla „ideologii szlachty polskiej". Są­
dziJmy, że cała tragedia iinteli;.gencji tp0l­
skiej polega właśnie na uleganiu ideologii 
szlacheckiej. Przykład że.romskiego, na które­
go powołuje się autor artykułu jako na budo­
wniezego zasad inteligencji współczesnej wy­
daje się dość nieti·afny. Wystarczy przeczy­
tać bowiem uwainie tego wielkiego pisarza, 
by przekonać się, że nawet on tej sz.ilacheckiej 
ideologi nie potrafił zwalczyć. , 

tre'a. Rozmow.ai Brezy .z młodym 21Wolennikiem 
Saa'tre1a i rozmbwa nas~na na ten temat 
przeprowadwna z wybitnym publicystą komu­
nistycznym oświetlają dość wyraźnie oowy 
paryskii kostium intelek:tualny i jego k!rój. 
„Odrodzenie" w ostatnich swoich numerach 
sporo miejsca poświęca popularyzacji nauki, 
zarówno w jej humanistyoznych ja:k i pr.zyiro­
dnic~h dziedzinach. W .nr. 15 mamy MtY'kuł 
Adama Schaffa „N auJm przyrodnicze i marlc­
sizrn ", dot~zący zwią21ków między naukami 
pozytywnymi i filozofią - podkreślają.cy 7Jlla­
czenie materli.alizmu dialektyoz.nego dla badań 
przyrod:riiozych. 

W tym samym lliUl'llerze A1-kadiiusz Piekaira 
p;sze „O Jl'Owym pojmowaniu zjawiiSk" ~ła­
dając popularnie zagadnienia proimieniotwór­
cze. Pozostawiają.o specjalistom dokładniejsze 
omówielllie tego interesującego artykułu., pira­
gniemy podkreślić jego literackie zalety, któ­
re w amykulach tego typu nie są częste. 

W podwójnym (16-17) numerze „Odrodre­
nia mamy bogaty ma.terial liiteracki i publicy­
styczny. O po~i.tyce amerykańskiej w 7lWiąziku 
z pracami wybitmego publicymy politycznego 
Waltera Liippanana piszą.: Józef Sieradzki 
(„Rozmyślania o pokoju") i Jan Alfred S.zeze­
paf1ski („Od Teodora do Fran.klina Roosevel­
ta"). O „Kłopotach błyska_:w.icz.n.ej wojn-y;" P~: 
sze Mieczysław Pruszyński. „O orgamzacJ11 
nauki w Związlku Radzieckia:n" - Ludwik Sa­
wicl<'i. Są to zapewne najbaro:ziej ~nteresują­
ce pozycje tego numeru. Na specjalną jednak 
uwagę zasługuje essay Juliama Pnybosia 
„Wiersz-płacrz", poświęcony analizie mickiewi­
czowskiego wiersza ,,Polały s'ię łzy me„." 

Przyboś analizuje tien wiC!l"SZ, preypomiil1a­
jąc czas i miejsce powstania jednego z ostat­
nich utworów Adama Micltiewicza. Nas jed-
11ak najbardziej zainteresuje chyba formalna 
ana1iza dokonana płrzez Przybosia. 

Autor essayu omawia przede wszy81Jkim o­
kreślenia p;rzymiOllmikowe użyte przez Mickie­
wicza twie;rdząe z całą słus:rnością., :ie M'ie>­
ktlewti~ ,,oczyszceał ok1reślenie epitetowe od 
jego pll1zygodnej doraźności. poszerzał je in­
tencjonalnie po wi.w.ys.<tilde związane z nim mo.­
:iliwości maczeniowe0

• 

Najbardziej z.namienne w a'l'ltyikule Prz;y-­
bosia jest to, co mówi oo o rymacli. w 
zwiarzJku z analizą wiersza Midkdewicza. Te 
kilka zdań pozwalamy sobie tutaj pl"Zytoczyć: 
„W !każdym języ'k:u spotykamy zespoły słów, 
które przylegają dź;więkowo do siebie i duęki 
pirizypadkowi spokrCJWllione są ze sobą tre3cią 
pojęciową. Przykład: raj-maj, wiosna-rados­
na„. Słowa te jakby się uzupełniały wZlajem­
nie, dźw.ięk poitwierdza ich poklrewieństwo po­
jęciowe - dają rymy nie tylko dźwiękOIW~, a­
le i pojęciowe.„ Nie=ośne z powodu dźwioęko­
wego na1txęc.twa - ukazują jednak pewną 
prawdę szttuki rymotwórczej, którą mi1strzo­
wie wiersza umieją uczyni6 niebanalną". 

Te uwag'i Juliana Przybosia o maczeniu ry­
mu posiadają. oprócz wartości obiektywnej 
niewątpliwe zmaczanie pedagogliczne, 1:Wlasz­
cza w odniesieniu do młodej generacji poetyc­
kiej, kltóra zatraciła całkowicie kulturę rymu, 
stosując go albo nieudolnie w postaci rymoi... 
du, albo też potępiając w czambuł wszelki 
rym. pb. 

w ' . . sw1ec1e 
W numerze 15-ym „Tygodnika Warszaw­

skiego" p. W. J. G. ogłosił rewelacyjną kry­
tykę wznowionej przez „Czytelnika" „Lutni 
Puszkina". Surowy recenzent, patrzący przez 
palce, kiedy jego własne pismo bywa przy­
tułkiem dla kwieciście - modlitewnej wier-: 
szomanil, tym razem pokazał lwi pazur i jed­
nym pociągnięciem pióra odmówił talentu 
Tuwimowi. 

Nie jest moim zadaniem obrona poety. Wa­
lory i wady Tuwima, jako tłumacza nie są 
dla nikogo nowością. Powracał zresztą do tej 
sprawy Ważyk, zalecając unikaaje rymów 
męskich w przekładach z rosyjskiego. Ale 
zastanawia płytki i niesympatyczny „rewi­
zjonizm" pisma, które w sprawach bardziej 
zasadniczych zdradza raczej skłonności do 
brązownictwa. 

Pan W. J. G. dla poparcia swych zgryźli­
wych uwag przeciwstawia tuwimowskiemu 
przekładowi wiersza „Prorok" tłumaczenie 
St. Miłaszewskiego, przeplatając je przycię­
tym dla wygody oryginalnym tekstem. 

Nie chciałbym umniejszać zasług St. Miła­
szewskięgo, ani też babrać się w drobiazgo­
wej analizie formalnej. Warto jednak, aby 
nie być gołosłownym te cytaty przytoczyć. 

Przykład pierwszy;... 
Puszkin: 

Duszewnoj żażdoju tomim 
W pustynie mracznoj ja włacziłsia 
I szestikryłyj serafim 
Na pereputi mnie jawiłsia. 

Tuwim: 
Pragnieniem ducha i tęslmotą 
Dręc;i;yłem się w pustyni srogiej, 
I sześcioskrzydły seraf oto 
Ukazał mi się pośród drogi.. 

Miłaszewski: 
Zgłodniały w duchu, do utraty 
Ducha - poszedłem w puszczę ciemną. 
Serafin po sześćkroć skrzydlaty 
Wtenczas pojawił się przedemną. 

Pan W. J. G. dodaje, że „pragnienie ducha 
i tęsknota" - to ani proste, ani wzniosłe, 
ani poetyckie. Poetyckie jest zato i wzniosłe 
„Zgłodniały w duchu do utraty ducha" (!). 
I bardziej zbliżone do oryginału. 

Przykład drugi: 
Puszkin: 

Pierstami legkimi kak son 
Moich oczjej kosnułsia on. 
Otwierzliś wieszczije zienicy 
Kak u ispugannoj orlicy. 
Moich uszjiej kosnułsia on 
I ich napohl.ił ich szum i. zwon. 
I v.-niał ja nieba pronicanie 
I gordych angiełow proliot, 
I gad morskich podwodnij chod 
I dolnoj łozy proziabanie. 

Tuwim: 
Palcami lekko jako snem 
Musnął źrenice me - i wtem 
Przejrzały wieszczo chwili onej 
Jak u orlicy przelęknionej. 
A potem uszu moich tknął 
I gwar i dźwięk w nich szumieć jął. 

• 

polszczyzny 
I zrozumiałem nieba gromy, 
I lot aniołów przez wyżyny, 
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I w głębi morskiej chód gadziny, 
I ziół padolnych wzrost widomy. 

Miłaszewski: 
Lekko - lżej niż widziadło we śnie 
Mych oczu dotknął bezcieleśnie. 
Bystre się wtedy stały one 
Jako orlicy wzrok spłoszońej. 
Dzwonnym odgłosem moje uszy 
Napełnił, gdy je palcem ruszył. 
Odtąd, jak $wiatło z nieba spływa 
Słyszę, i słyszę duchów przelot, 
Słyszę ryb mowę pod topielą, 
Słyszę, jak łozę szron okrywa. 

Komentarz nie mniej humorystyczny. Na 
Tuwimie nie pozostawia suchej nitki, zato 
Miłaszewski, zwłaszcza od słów „odtąd, jak 
światło ... " - to arcydzieło przekładu, a „ja­
ka wierność G,łozę szron okrywa")". 

Dajmy pokój. Laik łatwo się tutaj dopa­
trzy, który przekład - przy wszystkich 
usterkach - Puszkina oddaje bez fałszu, 
a który jest grubo i niezbyt odpowiedzialnie 
podwatowany be&:otem. (Nawiasem mówiąc, 
„proziabanie' znaczy „wegetacja", a nie 
„ziębnięcie", - sżron więc okrywa łozę na 
skutek niedostatecznego opanowania języka 
rosyjskiego. Co za „wierność", nieprawdaż?). 

Przykład trzeci: 
Tu panu W. J. G. było wygodniej nie 

cytować oryginału, my go jednak przyto­
czymy. 
Puszkin: 

I on k ustam moim prynik, 
I wyrwał griesznyj moj jazyk, 
I prazdnosłownyj i łukawyj, 
I żało mudryjo zmiei 
W usta zamierszyje moi 
~ożył diesniceju krowawoj . 

Tuwim: 
I usta do ust przywarł mych, 
I grzeszny język wyrwał z nich, 
I wielomówny i zdradliwy. 
W usta zamarłe i bez sił (sic!-J.W.G.) 
Przemądrej żmii żądło wbił 
Wolą prawicy swej straszliwej. 

Miłaszewski: 
Ust sięgnął chwytem rąk anielich, 
I wyszarpnąwszy z mej gardzieli 
Język skażony mową podłą„ 
Mądrość wężową dał i żądło. (??-KG) 

A.omentarz, jak wyżej. U Tuwima nieopa­
nowanie słowa poetyckiego, u Miłaszew­
skiego.„ 

Niesmaczna zabawa, co? Ale oto wyłazi 
szydło z workB. U Miłaszewskiego „jesteśmy 
w świecie prawdziwej polszczyzny". Tu cię 
boli! Za dawnych dobrych czasów można by­
ło otwarciej. że zażydzanie, że zaśmiecanie.„ 
Dziś niestety musi się stosować metodę pod­
jazdową. Wte11" pochodzenie, dziś brak t.a­
lmtu. Jak wiadc.mo, pradziad Puszkina był 
1'it:.grem. Puszkin jest kiepski, Tuwim do ni­
czego. Obaj zaśmiecają świat prawdziwej 
polszczyzny, świat kadzidlany i wzniosły, ot 
choćby: „chwytem rąk anielich", „Słowem, 
jak żagwią wzniecaj ducha", „zgłodniały du„ 
chem do utraty ducha" itp. 

Krzysztof Gruszczyński 

Tak więc wydaje się nam, :ie artykuł Kienie 
wicza nie uwydatniając punktu zwrotnego dla 
inteligencji polskiej: końca wieku XIX i zależ­
ności inteligencji od zmieniających się wów­
czas warunków, nie wnosi nic istotnego. 

Korespondencj 
Pisarze polscy, którzy i;>owrócili niedawno z 

dłużS'Zej podróży do Francji, sumienillie rela­
cjonują swoje wrażenia z nawiązanych po 
Wl'.>jnie kontaktów intelektualnych. W „Dziś 
i Jutro" (nr 15) Jarosław Iwaszkiewicz opi­
su.ie swoje spotka.nie z Maiuriao'iem. Relacja 
rozmowy dofyczy wyłącznie spraw 1iteratuey 
i teatru. 

Obszerniej natomiast informuje nas w nr. 
15 „Odrodzenia" Tadeusz Breza w artykule 
„Francuskie spotkania". Unikając ścisłego o­
kreślania nazwisk swoich rozmówców, Breza 
stara się wyciągnąć z francuskich spotkań ma 
ksymalną ilość wiadomości o stanie intelektu­
alnym dzisiejszej powojennej Francji, a co 
ważrtiejsza nie oddziela, wierny z.resztą in~ 
cjom swoich francuskich interlokutorów-in­
telektualistów, życia umysłowego od polityki. 
· Dwie rozmowy: z neokatolikiem i młodym 

• komunistycznym dziennikarzem świadczą w 
relacji Brezy o tym, że dzri,siejSILa Frantja in­
telektualna daleka jest od kwietyzmu. „Do­
prawdy - mówi jeden z rozmówców _Brezy -
ludzie dzielą się tylko na dwa gatunki, na 
tych którzy wierzą., że z świata jesz.cze coś 
będzie, i tych, którzy nie wierzą. Ta klamra 
w~ary spina naszą partię w jedno ze wszyst­
kimi o których tu mówię" (mowa była o wy­
bitnycli pisarzach katolickich: Mauriac'u, 
Bernanosie) . 

Wreszcie Breza zaznajamia nas z nowym, 
panującym obecnie na ruinach dawnych me­
tafizycznych prą.dów, egzystencjalizmem Sar-

SPROSTOWANIE 
W związku z notatką w Nr 14 „Kuźnicy" 

J1. t. „Kto ukradł'' otrzymaliśmy wyjaśnienie 
Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publika­
cyj i Widowisk, że „akta sprawy Waryńskie­
go zostały Ministrowi Świątkowskiemu prze­
kazane jako zwierzchnikowi resortu spra­
wiedliwości a nie „ofiarowane jako prywat­
nej osobie". 

z wyjaśnienia tego wynika, że wzmianka 
w „Rzeczypospolitej", do ·której nawiązał au­
tor naszej noty wprowadzała w błąd. 

W związku z tym najllzczerzej przeprasza­
my naszych kierowników Ministerstwa Spra­
wiedliwości za tak niezasłużoną przykrość 
jaką było publiczne poruszenie tej sprawy 
w nieprawdziwym oświetleniu. 

Redakcja 

ZABÓJSTWO NAUCZYCIELA 

Do Redaktora ,,Kuźnicy". 

W nc.cy na 5 kwietnia o godzinie 3.30 !1"3-
no zamo.rdowano w Radomsku dy;r. II gimna­
zjum Andrzeja Chodurę. Piszę te słowa 6 
kwuetmia o godzinie pól do piątej rano, a więc 
25 godzin po morderstwie. Nie mogłam 
wytrwać dlużej w tej stras7Jliwej ro:ziterce, 
buncie, goryczy i męce, jaką przeżywam od 
chwili, kiedy się dowiedziałam o tym podłym 
zabójstwie. Pxoszę gorąco o wydrukowanie 
megc. listu, gdyż jest on protestem setek 
młodzieży z Jego gimnazjum, oraz nas, ich 
rodziców a także i wielu chłopów, tych bied­
niejszych. Wszyscy są wstrząsnięci tym mor­
derstwem, które pozbawiło nas najtroskliw­
szego opiekuna. naszej młWzie:iy. Widzę Go 
cią.gle, gdy przemawia na konferencji rodzi­
cielsikiej, zwracając się do nas, siedzących 
jeszcze na krzesłach, któire dzieci nasze przy­
niosły tutaj z domu. Sala mkolna wygląda 
tutaj bemadziejnie. ściany są brudne, popę­
kane, tynk poopadany, drzwi połupane, okna 
bez szyb, sufity wręcz dziurawe.„ Takie dzie­
dz.ic1lwo otrzymał dyr, Chodura po powrocie 
z niemieckich obozów kaźni. Na tej pierw­
szej konferencji uchwaliliśmy opłatę mie­
sięczną. Zrozumienie było duże. Byli ojcowie, 
któ;rzy pomaga.Ii w stolarstwie, murarstwie 
i innych robotach. Dyr. Chodura postawił 
szkołę na wysokim poziomie, pomimo, że wie­
lu niezamoinych zwolnionych jest od opłaty 
zupełnie, bardzo wielu płaci tylko połowę lub 
część, a zdarza się, :ie sierotom jak Kondra­
ninówna z drugiej klasy, kJtÓra otrzymała od 
Niego ostatnie 1500 zł na zakup najpilniej­
szych .rzeczy, oraz in!llym potrzebującym po­
mocy dopomagał w miarę sił i możności. 
Pamiętam Jego słowa: „Je:ieli kto nie mo­

że płacić, proszę składać podainie, gdyż nie 
wolno nikogo pozba.wiać nauki. Inteligencji 
brak Musimy ją stworzyć z dzieci robotników 
i chłopów. Musimy jej stworzyć dużo, bardzo 
du:io„. I nieprawdą jest,. że dzieci chłopsk1e 
i robotnicze są niezdolne i leniwe ... " 

I dlatego zabito go!... Tylko dlatego! I! 
Twierdzę to z całą odpawiedzialnością i zro­
zumieniem tym większym,, że moi ubodzy 
lecz poboini rodzice kupowali do czytania je­
dynie .,Pr:aawodniik KaitolJicki", „Ni:edrrJelję" 
częstocliowską a czasem ,.Gazetę świateczną". 

Wychowywały mnie pisma katoHooe i twier­
dzę teraz, że me było w tym C ~i ... wieku nic, 
co by się ąp!'Zeciwialo etyce katolickiej 
i ch;rześcijańskiej. 

Polscy hitlerowcy zabili go I Nie mogę, w 
ża.den sposób nie mogę pojąć tego fakńm, ani 
tej knzywdy, jaką wy:r.ządzc.no juź illie t.emu 
Człowiekowi, lecz nam. któxzy z radośc-ią 
patrzyliśmy na tak serdeczme zajęcie się na­
szymi dziećmi, kltóre w dawnych dobrych 
cza.sach, tak jak my pozbawiione byłyby do­
stępu do nauki. Ja to tak dobrze rozumiem. 
gdyrź odmówiono mi tej nauki, której gorę.. 
cej łaknęłam niż chleba. Z jaką radością po­
syłam cod.2liennie do ,,gimnazjum" moje 
dziecko I Do gimnazjum które było dla mnie 
tak bardzo niedostępne I Z j Blką. radością płacę 
200 zk,tych, chociaż jak:ie trudno mi je nie­
raz zebrać, lecz nie pisałam podania· o 7ll1iż­
kę, gdyż tak du:io jeszcze naszej mole bra.­
kuje. Jeszcze kilka tygodni temu Zamordo­
wany tłumaczył, :ie może to już ostatni rok 
opłat, jeszcze tylko tyle i tyle ławek brakuje, 
jeszcze tylko to i owo, ale to już niedługo 
U.ZU!PełnimY. 

Całonocne usiłowanie zrorumienia tej, 
zbrodni i wykrzyczenia je5 światu zrodziło 
we mnie nagle i zupełnie nieoozektlwanie no­
we zagadnienie': kto mi wydrukuje mój go. 
rą.cy protest? Czytam przecież „Tygodnik 
Pc.wszechny", • „Tygodnik Warszawski", 
częstochowską „Niedz.ielę" i „Gaizetę Ludo­
wą" i zrozumiałam właśnie tej nocy,. że 
„tam" nie mogę posłać„. Ta świadomość 
popchnęła me myśli na całkiem nowe tory 
i p•rzeraoziła mnie.„ Było te. oślepiające jaok 
błys.ka'Wlica ale tak silne, że oświetliło coś 
innego, Nagłe przypomnienie „Gazetki Wol­
ność", którą wydało NSZ a która wpadła mi 
do ręki z tej racji :ie u mnie na stole leży 
„TygodnlK Wa111S.Zawskł", „:I'ygodn:iik Pc.­
wszechny'', ,.Niedizńela" i 2 grube roczni:ki' 
„Przewodinika Katolickiego" jeszcze sprzed 
wojny. I ta nagła świadomość, :ie .to ~aśnie 
obudziło do mniie zaufanie c.soby, która mnie 
nie znała i której ja nie 27Il.a.łam ... 

I przyznaję, że jest mi w tej chwili to 
wstrętne, p~łne obłudy czy czegoś niskiego ... 
szczególniej, że w tym numerze „pisało", 
ażeby czytać właoŚnie „Gazetę Ludową" która 
przecież dla zbrodni NSZ znajduje wytiuma­
ezenie i '.irozumienie, które wkońou zamienia 

ł 

się w przyz;wolenie. Przypc.mnialam sobie, że 
„Tygodniik Warszawski" pisał, iż aprobuje 
Polskie Stronnictwo Ludowe (które wydaje 
,,Gazetę Ludawą"), ponieważ to stronnictwo 
wyraźnie stoi na gruncie katc.liokim„. W 
swym strapieniu pozna.łam, że o moim prot.e­
ście, :ie o proteście setek robotmików i chło­
pów nitkt nie będz.ie wiedział. Nikt nie będzde 
wiedzliał o przekleństwach wielu ojców i ża­
lu setek młodzie:iy, która tegc. dnia właśnie 
pr.zystąpiła do spowiedzi wielkanocnej i od­
była ją w gniewie, buncie i goryczy. 

Z:ro2ltlllliałam z rozpaczą, że skończyła się 
droga, po której dotąd kroczyłam. że trze­
ba szukać innej„. W pupłochu i panice po­
myślałam o „Kuźnicy" którą pnypadkowo 
zupełnie miałam '3 - 4 razy w ręce i której 
a.rtykuly dziwnie mnie pocią.gały, c-hoć ogól­
ne przeświadczenie, :ie czytują ją ,,leW1icow­
cy" nie zacbęcało do kupowania. 

Panie Redaktorze, proszę ten list wyd.ru­
kmvać I Jest on bezładny, bo pisany drżącą 
ręką, w wielkim gniewie i wzburzeniu. Łzy 
ciągle p~-zeslaniają mi pismo, a w sercu wre 
bunt przeciwko zabójcom i prrzeciiwko tym, 
którzy tę śmierć pochwa.olają i aprobują, 
którzy mówią, ie przecież dyr. Chodura 'la­
leżał do PPR! 

Zbrodnicza ręka roztrzaskała Mu mózg, a 
głowę wepchnęła twarzą w błoto. Mściwy 
obcas hitlerowca polskiego odbił znak na 
czaszce, brudne od krwi ręce zdarły ubraruie, 
aby upozorować grabież, a ciało odnażyły na 
pastwę ludzi i ·dzieci, lecz to barbarzyjstwo, 
to zbezczeszczenie ciała Człowieka dowod$ 
tylko nieskończonej podłości zabójców, oraz 
beznadziejnej ciemnoty ich środo>viska i ich 
op:ekunów. 

A przede wszystkim nieprzejednanej wro­
gości do szarego człowieka,'któremu zaofia­
rowano naukę, opiekę i w przyszłości ludzkie 
j.Jsne bytowanie. 

Wszyscy stronnicy Polskiego Stronnoiotwa 
Ludowego twierdzą, że „to porachunki oso­
biste", a dziecilO'Ill wmawia się judaszowsko 
,dla was był dobry ale dla innych niedo­
bry". 

Nie, dla innych nie był niedobry! Chod1.i 
o to, że d1a proletariatu był dnbTv. a jak wi. 
dzimy jest to niedozwolone. 

6.IV.46 r, 
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Czytamy listy . 
Na temat pamfletu„o młodszym bracie" i 

List laki czy inny - to na szczęście 
jeszcie nie oslateczna {)p1,nia, przesądza­
jąc11 o wszyslktlm i zamykająca sprawę. 
SprilWa naszej młodzieży nie moie być 
zamklllięta jakąk.olwie.k subiektywną uwa­
gą Ale le uwagi jednak, te hlsty, opar­
.le na własnych odczuwaniach i spostrze. 
żendach na pewno rxatel1nych, oświetlają 
z tak wielu stron zagadnienie, że stają się 
materiałem ciekawym i dopełniającym, 
materiałem, który dopomoże w precyzo­
wani u dalszych wniosków, Dlarego wł<aś­
nie ~oatar:1my się wszystkie listy, jakie 
w lej sprawie wpłynęły, k<Jlej1I10 ogła­
szać. I wnioski będziemy opracowywać 
może jes~oze n.iejednoktiotnie .. Bo nie moż­
na się zbyt łatwo rozstać z zagadiillieniem 
naszej dz!aiejsrej młodzieży, a ju;trzej­
szych gospodarzy Kraju. Tym 1agadnie­
niem trze&a wstnąsnqć, 

M.::uia Cbmecka: ,Jeslem poznanianką, 
w czasie wojny byłam wysiedloną do 
GG, p1!eszłnm powstanie, 1t1k ie znam róż­
ne środowi•ku. nie tyłku pod względem 
sp.1łeoznyrn, ale również dzielnicowym. 
Nie nale~ę do kadr, które wyszły z pra­
cy konsp racyjnej, chooia:i! korzystałam 
z przywileju lajr.ego nauczania, a W, do­
dn.tku na pochodzeniu moim ciqży „pla­
ma" byłej obszamicdq, 

Obt:.c".l e studiują rolnictw{> na UP. a 
bywam częi!o ru1 wsi w Wlkp, gdzie ja­
ko „handlują~" mam dużą s yczność z 
robotnikam; folwarcznymi. 

Przyznaję, ?Je !ezy Pana są w wielu, 
nawet w przeważającej większości wy­
pudków slusr.ne. Będę slaTała &ię przelać 
tylko pa1ę własnych obsw:wacyj i wnios­
ków na te same tematy. 

Przede ws;ąstkim skład młodzieży stu­
diującej (zastrzegam się, że mówię tu tyl­
ko o skłndzie ohse:.rwowanego przeze mnie 
V(ydl. rolnego): Fabem jest, że ml•odzieży 
J)<1choda:enia chłopskiego n'.e widać. Są 
synowie roąotników fabrycznych, woź 
nrch, uriędników Mństwowych, kupców, 
ur~ędników go:;podarc.:ych - synów wło­
ścinńskich na wydz.iale rolnym nie ma. 
Narzuca się pytani~: dlacz;ego? Txzeba 
zaznaczyć, Że UP dla nowowstępujących 
robiło wszelkie udogodnienia, włącznie 
uznania matur zaW'OdvV(ych gimrui.zjów 
~olnych. Wina leży tu rac:zej po stironie 
społeczeństwa, które nie tylko nie ułatwia 
studiów, t<> można darować1 ale odmawi•a, 
a ruie '6.Z wprost siłą od nicn odciąga. Jest 
rzeczą dla mnie niezrozumiiałq, że w chwi• 
li gdy rzeczywiści1:1 odczuwa się bTak fa_ 
chowców tak często spotyka się z k,ryty­
ką· decyz1i studiowania. 

Najc1ęslsa:ym argumen.tem je~! teoria 
że parQroiesięczny kurs da mi możnoś6 
takiej samej pvsady, j•ak 4-ro letnia nau­
ka na UP. Tu może leży przyczyna, dl'a 
której na uniwersytetach naszych spoty­
ka my tak mało mlodz.ieży cblopskiej czy 
I'ohotniczej, Młodzież ta często nie zda­
je sobie sprawy z teg-o, że wiedza nie 
jest .tylk<? środkiem do u~yskani•a takiej 
c~y m.nei pvaaqy. Faktem Jest,, że wiedza 
s;ę ,,me opłaca . D1atego łez, aby ni'e 
ulec pokusi1:1 wysoloich stanowisk, tak ła­
tW'O osiągalnych dla ktiidego, kio ma 
trochę chodaż inteligencji i dostatecznie 
aktywne usPlłs?bie~e, lub a\:>y nie ko­
irzystać z mozhw<>~ci S'Zabru, trzeba mieć 
pewność, że wiedza daje war.tości, kt6-
ryoh się na pieniąda pr~liczyć nie da. 
A włiaśnie szkioły nasze nie .tylko że nie 
dają tej pewności, ale nawet nie zawsze 
potrafią dać obraz ch<>ćhy przybliżony ie­
go, czym jest wiedZ'a. 

naukiowoa, pl'll.wie 11awne bardzo świBdo­
mego swych samierzełl. CZ1asem typ ia­
chowca, k!ó,i-y n.ie choe byó maszyną do 
hodowania krów, czy zarsqdu mają.tk.iem, 
a świadomym kierownik.iem powierzonych 
sobie istiot, za'I'Ówno zwierząt jak ludzi. 
Rzadziej typ ideali1.ty - mies.zcuunin:a, 
którego uwiódł CZ'B.r wsi. Najczęściej mu­
si on welczyć z pustą kiesz.eni<p ziminym 
mieszkaniem i zbyt skiromnym1 jak na 
z•apotrzebowanie porcjami obiadowymi 
u Bratniakia. Nie zraża go !ro jednak, 
I znajduje cz·as obok zarobkowania i nau­
ki na pllacę w kole samokształceni'°wym, 
na ogłaszanie ref.eralów ozy przygotowy­
wanie skryptów. KMńoowo . różnym od 
nie~o jes.t dirugi z.aobserwowany przeze 
mrue typ. Moiooby go określić do pew­
nego stopnia mmnem „snoba". Są to na 
ogół studenci z-amożniejsi (nie JUÓwię hr.­
najmniej że ws1.yscy Z'amożni studenci). 
którzy n<!ukę traktują i~iko przyjemne 
spędzanie czasu, chroniące ·od wojska, n 
poZV3.lające na py~an!e „oo robisz? - od­
pow•lądać z uśmiechem wyżs ości: „stu­
diują", Jest to może zbytnie uogólnienie 
fak.lów ale na podstawie dotychczaso­
wych obserwacyj śmj.em tw:erdzić, że 
wfośnie spośr6d lego elementu (pochodze­
nia . d.rcbnomieszcwńskiego najczę§ciej) 
rekrutują się ci, o których Pan mówi, że 
mają niejasne gusta po!•ityczne. 9ązywi­
ści1!, ie mi d :r.y tymi dwoma kmńcowymi 
typami i&tnieją formy przejśoiowe„ . 

Może ten właśnie skład studen.tów tłu­
maczy, dlaczego nie mamy jeszcze swego 
oblicze ideowego czy po'lityczneg-o, Typ 
drugi sie - dla nas - nie liczy_ Nieste­
ty. jest dość liczny, ażebyście wy - star­
si - bnali ~o zit nasze!J'<> reprezentanta. 
Tymczasem pierwsi szukają drogi Nieraz 
biędnfo, często pn:erzucając się z jednej 
kimńcowości w drugą, czasem głośno i 
hałaśliwie, częściej w ciszy i skupieniu. 
To trzeba z.rozumieć, Że my nie możemy 
się zdecydować z dziś na jutro, jakimi bą­
dij nasze za~ady społeczne, ozy poliJycrz-
1110, bo dm9'a, którą dziś obierzemy, hę· 
dzie nas prowadz:ć całe życie. 

Temz z innej beclki_ Pytanie które kai­
demu slykająoemu s.ię z młod2ieżą wiej­
ską musi się narzucić, Czy łatwiej jest 
- materialnie - dzisiaj _poe)ać dfilecko 
do szkoly, niż przed wojną f... Gdzie buty 
i odzież któr>e się w cziasie Wojny wydar­
ły? T zapofnebowanie pokrywa się 
sprzedając masło, i'ajka, =,sem kióry 
metr żyU!. W praky0e chłop na wsi prze­
c;ęfnie jada gar.z.ej, niż robo~nik w mieś­
cie, mi o że pozornie ma wsr;ysfko pod 
nosem. Skądże lu w:ziqć na utrzymanie 
diiech w mieście? A gdzie ksiqi:ki, Ko­
ło Rodzicielskie (150 zł = 1;~ zarobku ojca) 
lepsze ubranie? W dodatku w ten spasób 
ubywa siła robocza w domu. Gdzież znaj· 
dą s:ię rodzice dość uświadomieni, aby 
mimo wszystko pokonać trudności i diać 
dziecku możność pójścia wyżej? Nie piszę 
tegą wszystkiego po to, żeby może po-­
wiedz.ieć na zakiończenie, d.awni·ej było 
lepiej, WlrÓĆrny do p.rzedW10jB'I1nych sto­
sunków. Nie. dawniej było 1upełnie tak 
samo źle, ł'ak teraz. Myślę, 2ie jednak mo­
żna by u atwió jakoś dzieoiom wiejskim 
ośiągnięcie wiedzy, Brte11 licrnejsze sty­
pendia, może przez· założenie gimnazjów 
z inl·e.rnafami tak skialkulowanym.i, ażeby 
ro'.bo.tnik folwarcimy mógł posł.ać choć je­
dnego syna do szkoły. Skoro państwie wy­
płaca zarobki o sile kupna 1 kg masła= 
pracy całomiesiącznej - słusznym jest, 
ażeby dawał-o reloompensalę w innej for­
mie" ... 

J, z. ~ierwszy typ s.tudent6w ~o ci, 
pny•ilł poznawnd, Na ogół jest 

którzy 
to typ --;r Porówn. Nr. Nr. „Kuź111icy": 9, 12 i 15. 
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REJONU ZACHODNIEGO 
Zbożowy Rynek 9. - Telefon 18-36 i 17-36 

poleca swoje wysokogatunkowe piwa: 

Zdrój Wielkopolski 
(I a s n e) 

Imperator 
(c e m n e) 

Karam-El 
(s o d o w el 

K o I z 1 ol 
(c i e m n e - p e l n e) 

Oranżadv. Lemoniady i Wodą sodowq 

,,Stara cegielniQ" 
Wspominałem już poprzednio o „Starej 

Cegielni" Jarosława Iwaszkiewicza, zapo­
wiadając wystawienie tej sztuki przez Ka­
meralny Teatr Dornu żołnierza. Spektakl 
wart był specjalnego zainteresowania nie 
tylko ze względu na nazwisko autora, ale 
i ze względu na swą nowość. Pierwsza to 
bowiem 3ztuka z okresu okupacji, wystawio­
na na scenie łódzkiej. 

Sztuka ta ma swoje wady i zalety. W re­
zultacie widowisko, zorganizowane przez Er­
wina Axera, wywołało wśród publiczności 
opinie niejednakowe, w wielu wypadkach 
krańcowo sprzeczne. 
Pokażano nam w widowisku tym - lite­

racko skomponowany wycinek ·podmiejskie­
go, podwarszawskiego życia w okresie hitle­
rowskiej okupacji. Występują tam ludzie 
prości, ludzie mówiący językiem szorstkim, 
których sprawy jednakże wikłają się w spo­
sób wybitnie intelektualny. Powstają stąd 
pewne misterne subtelności, a z drugiej 
strony patetyczność, w niektórych momen­
tach bliska niemal dramatu greckiego. To się 
może bardzo podobać, można odnajdywać 
w tym w:iele smaku. 

Ale równocześnie ten Intelektualizm, uży­
ty tu jako materiał budowlany i sztuki i wi­
dowiska nie pomógł w uzyskaniu scenicz­
ności, w uzyskaniu jakiegoś ,,dziania się" 
realnego. Przeciwnie. Można by powiedz.ieć 
raczej, że w widowisku tym niemal nic się 
nie dzieje. Dialogi bohaterskiego zfudziejasz· 
ka ze starym dozorcą cegielni, czy starego 
dozorcy · z praczką - niewiele przyczyniają 
się do rozwoju sprawy, bo próbują rozwijac 
ją w sposób sztuczny, mechaniczny. Tak sa­
mo mechaniczny, jak mechanicznie tylko, a 
nie naturalnie, popychają czas inne wyda· 
rzenia. Odnosi :lę wrażenie, że gdyby nie 
było mowy o jakimś pikniku, który rzekomo 
odbył się w międzyczasie, to cały konflikt 
mógłby si~ odbyć w ciąg'l jednago popołud­
nia, w ciągu jednej rozmowy prawie. Chodzi 
mi o to, że nie ma tu w dostatecznej mierze 

Gdyr z ·~ 
Pokój panował już na ziemi. Tylko Niem­

cy, pozostawione sobie, pokutowały za grze­
chy Wilhelma. Tylko Rosja, otoczona ze­
wsząd wrogami, zmagała się z głodem, nę­
dzą i kontrrewolucją, poza tym spokojnie 
było w powojennej Europie. I tylko Polska 
rodziła się wciąż jeszcze w huku arma~ 

i strumieniach krwi, gdy w innych pań­
stwach od dawna pr2ystąpiono do tworczej 
p acy. Eo ob.szarnik z kre &w s .11.. L ,eh 
nie mógł się pogodzić z utratą swoich włości 
i wzywał do wojny z ojczyzną robotnika 
i chłopa. Ludy śląski i mazurski p grywały 

swoją wolność dla kilkudziesięciu wielomor­
gowych majątków na Ukrainie. Tfwała nad 
Polską pożoga. 

Był już piąty rok Wolności Rzeczypospoli­
tej i piąty rok krwawił naród przy tym 
ciężkim porodzie. . 5 lat zmagał się chłop 

i orał i siał, 5 lat wydobywał górnik polski 
węgiel i 5 lat płynęło polskie zboże, polski 
cukier, polskie bekony i węgiel polski za 
granicę. Rząd wydawał zezwolenia na wy­
wóz pojedyńczym kartelom, a w kraju ska­
kały ceny, choć nie było jeszcze inflacji, a 
w kraju policja strzelała w robohiików, gdy 
manifestowali przeciw paskarskiej drotyź­
nie, a w kraju · endeccy bojówkarze napadali 
na socjalistycznych działac?Y· 

W Paryżu, Londynie i Waszyngtonie pol­
scy ambasadorzy - hr. Zamojski, hr. Lubo­
mirski i hr. Sobański - ·wygłaszali przy 
szampanie mowy o mocarstwowości i kokie­
towali przyjaciół z Albionu, a angielski ge• 
nerał Hacking jako Wysoki Komisarz Ligi 
Narodów wydał zakaz przyjmowania przez 
Polskę obcych flot i zagranicznych go­
ści w porcie Gdańskim. W kraju jut zachły-
stywano się frazesami o wielkomocarstwo­
wej polityce, a angielski „Times" zastana­
wiał się, czy Polska w ogóle doi-osła do sa­
morządu. W kraju wciąt żałowano Mińska 

i Kijowa, a Niemcy już obejmowali Opole 
OlsztYil. W Ljd;i:e Narodów omawiano 

sp1 c. wę autono~li dla Galicji Wschodniej, 
!l prasa polska, pisząc o hajdamncayźnie 

skomunizowanych bandach ukraińs'r1cd 

:zachęcała policję do jeszcze ostrzejszych re­
pre ji, Darto właśnie koty z Łotwą o kilka 
nadgranicznych gmin, ale endek, poseł Piltz, 
bez wahaniu złożył swój podpis w Pradze -
tq stracono Jaworz nę i Spisz Zamykano 
już w Wilnie giqmazja litewskie i żyiiow­

skie, a w Gdańsku niemieckie bojówki napa­
dały bezkarnie na Polaków. Mieliśmy ośmiu 
sq11 iądów - ~ ~a(lnyrn nie tyliśmy w zgodzie. 
Mieliśmy osiem mniejszości - k żdej byliś­

my wrogiem. Szczerze - tylko Francja 
fi zatroskaniem i lękiem patl'Wla na przy­
. złość Polski. W sejmie glosowano przeciwko 
reormie · rolnej, ale za istnieni m natu, 
przeciw naucz:i nilt dorosłych, al im rozbi-
ciem dnoliti.:ga ~zkolniclwa na ' yznanic;. 

naturalnego narastania wydarzeń. Jest tylko 
napięcie intelektualne. 

Rzecz oczywista, że i tego rodzaju sztuki 
można wystawiać na scenie (chociaż wtedy 
już chyba raczej nie należy „udawać", że 
chodzi o wydarzenia realne). Ale wybór ta­
kiej sztuki ' nakłada na teatr olbrzymią od­
powiedzialność artystyczną. Wyniaga to 
przede wszystkim wybitnej wspołLwórc:.:oścl 
aktorów. W widowisku, o którym mowa, tei 
współtwórczości nie było. Aktorzy bylł 
wszyscy tylko poprawni - do granic _naj­
prostszej interpretacji tek3tu. A. to trocht 
zbyt mało, jeżeli w sztuce cały ciężar wyda­
rzeń leży glównie w sf r :i:e subtelności inie­
lektu11lnej. I w dużej mien:e właśnie skut­
kiem tego wypadlo widowi ko w swej cało­
ści - poza kilkoma interesującymi, żywszy• 
mi· momentami trzeciego aktu - tak mdło .• 

Przy pewnym rozczarowaniu co do-czysto 
formalnych walorów widowiska - tym sil­
niej dochodzi do głosu uczucie rozczarowa..ł 
nia w stosunku do samej atmosfery, którą 
sztuka i widowisko prezentuje, chcąc wyra­
zić nią przecież pewien określony moment 
historyczny. A że chce rzeczywiście - wska· 
zują 'na to rozmaite mgliste aluzje. Właśnie: 
Aluzje te są - wydoje mi ' się - tak mgli­
ste, że absolutnie nie umiejscawiają zagad­
nienia i wydarzenia w czasie. Sztuka z okre­
su okupacji niemieckiej „. Wydaje mi się, ie 
ta sztuka mogłaby być równie dobrze wy­
stawiana przed wojną - i nie znajdowano 
by w niej nic specjalnie dziwnego. 

Jest to już zresztą sprawa do dyskusji. 
Wyrażam tylko pogląd, że - w sztuce o ta­
kim temacie, jaki posiada „Stara Cegielnia'' 
- wyraźniejsze 1 smielsze zaakcentowanie 
atmosfery okupacyjnej, określenie spraw 
politycznych, nie tylko mocniej utwierdziło­
by rzeczywistość utworu w czasie historycz­
nym, ale tym samym podniosłoby również 
jego walory artystyczne, podniosłoby przede 
wszystkim jego walory teatralne. 

Juliusi zuławski 

wa 
we, za pozbawieniem opieki Kas Ch01·ych 
matek dzieci nieślubuych - za wprowadze· 
Jaiem kary śmierci i chłosty. A kiedy N;.ffU­

towi13 został prezydentem Polski, odbyły :-ie 
w Kościerzynie i innych miastach nabożeń­
stwa żałobne. A kiedy Naruiowicz padł 
od zbrodniczej kuli - modlono się za duszę 
Niewiadomskiego. Socjaliści WYiepiali na­
pisy: „Piąte przykazanie: Nie zabij,j!", lecz 
te <'fiSze Z"YWano. Gło".zono przecież wtedy 
chwałę mordu. Krwawo rodziła się Polska. 

I wtedy - wiosną 1923 roku - w lnnc­
korońskim dworze wzbogaconego wojenny­
mi geszeftami bankiera, Hamerlinga, zawar­
te zostało przymierze: Chieny Piasta. 
A potem Hamerling wszedł do senatu -
godny reprezentant chłopskich· interesów. 
Padały już strzały w pierwszomajowe po­

chody łódzkich robotników, gdy Witos koń· 
czył tranzakcję sprzedaży Żyrardowa kapi­
talistom francuskim. Socjaliści żądali szyb­
kiej realizacji reformy rolnej, ale rząd zaję­
ty był właśnie emitowaniem banknotów, 
W ciągu 3 miesięcy wydał ich na sumę 3.300 
miliardów ~ .• a inflacja wyrażała się cy:frll 
11 bilion ow! Pan minister spraw wewnętrz­
nych, a był nim wówczas Kiernik, zmieniał 
właśnie wojewodów, śnił o przymusie pasz­
portowym i uśmierzał z pomocą młodziezy 

akademicll:iej strajki. Szerzyły się konfiskaty 
pism, bezprawne aresztowania i rewizJe, 
' mowadzono sądy doraźne za udział w 
sti-ajkaeh, WYSzedł zaknz zgromadzeń -
kurs dolara doszedł do • miliony Mk. Obieg 
banknotów przekroczył 40 bilionów! „Kurier 
Łódzki" pisał o nowej wojnie, zastanawiał 

się nad rozbiorem Litwy i tęsknie spozierał 

w stronę Rzyip.u, gdzie „gruntował się nich 
zrodzony w obronie narodu, który, by stać 

się potężnym, musiał z konieczności zwal­
czać metody demokratyczne. System wybor­
czy we Włoszech był plagą społeczną, z któ· 
rą obecnie szcz ·liwie skończono". Tak pi­
sał. „Kurierów Łódzkich" nie konfiskowała 
ówczesna cenzura. 

Krwawo i długotrwale rodziła się Polska. 
W krwi robotników Krakowa, Tarnowa 
i Bochni, w których rozKazem pana mini­
stra spraw wewnętr.mych wymierzono kara­
biny policji, w krwi działaczy PPS, których 
mor dowano JJezkarnie, pośród pogromów ży­
dów i pacyfikacji Ukraińców. Za lipcowe 
zaj ticiu ;.1 ~{r ko skim 3 po~łów PPS wydał 
sejm na .i:ądan ie Witosa prokuraturze. Zam­
knięfo teatr~·k „Qui pro quo". W monachij­
skięl\ knruparh organizował ię pierwsH 
bojówki Hitlera. Szyl\a 1."ali się już do odwe 
tt• Niemcy. Szła Polsk a ku wielkiej zgubie, 

To tylko 
wi ittór y 
st ona. 

przypomnienia wam, pano­
by ię powtórzyła ht„ 

Ma.riusz MarraL 
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CZY ISTNIEJE BIBLIOTEKA 

JAGIELLO:ŃSKA? 

Dr Irena Bar.owa, bibliotekal'lka Biblioteld 
ll'agiellońskiej w KraJmwie, pr.zedstawiając w 
artykule pod powyższym tytułem (Dziennik 
Polski, Nr 72 (398) z 14.III 1946 r.) stosun­
ki pa'!lujące w najstarszej i największej pol­
sldej bibliotece naukowej (jedynej w Polsce 
nie miszczcmej przez działania wojenne) ilu­
struje je rozm01Wą z pewnym ,,rdzennym" 
lklr~kowiani'llem (a więc nieupr;led~onym), 
ilłtory „na każde niemaJ zamówiooie c:.trzymy­
wał odpowiedź niezmienną ,,.n", co w steno­
grafii bibliotecznej znaczy nie ma. Książka fi-

. gulruje w katalogu, ale n!e !Ila jej na biblio­
tecznej półce. Pe:. dwóch, ti-zecli tygodniach 
ponawiał rozmówca zamówienie i znów kaba­
~c'll!le i fatalistyczne „n" było jedynym 
'Wynikiem miast upragnionego podręczmika. 
Więc wreszcie doszedł do smutnego wniosku, 
Ze Biblioteka Jagiellońska nie istnieje dla 

' czytelnika". 
· Autol'lka artykułu wymienia cyfrę 2.000 to­

mów wypożyczonych pr.zed 1939 i dotad nie 
zwróconych, dalej 1500 tomów zrabo,;anych 
przez Niemców, wapomina w.resiicie o pod­
ręcanilkach u.klradkiem roztpc:.życzanycli przez 
'bibliotekarzy polskich w czasie okupacji mło­
~ieży, profesorom i nauczycielstwu tajnych 
'kompletów. 

A w innym miejscu pisze „Jaik nazwać aka­
demika, który wychodząc z głównej czytelni 
przech<\vala się z trimnfem wobec kolegów że 
mimc:. kontroli przy wyjściu potrafił sobie :.Vy­
pożyozyć potajemnie ksiąikę?" 

Pracowniczce Biblioteki nie wolno było po­
wied.zieć więcej. A . fakty są następujące: 
'k.siązki znikają z magazynu Biblioteki Ja­
gielloń.skiej od kilku lat nieustannie i w ilo­
ściach przerażających. W czasie okupacji zna­
lazły się w niej, jak9 depozyty, biblioteki pry­
watne osób najczęściej nieobecnych w kraju, 
a przynajmniej w Krakowie, a w każdym ra-. 
zie bezbronnych w cżasie okupacji wobec 
wszelkiego rodzaju łajdactw. SkorzystaJi z te­
gc:. zorientowani i praktyczni. Depozyty za­
częły znika·ć i znikają bez ustanku do dnia 
dzisiejszego wynoszone pełnymi walizami (a 
nie nieudo·lnie po egz~mplarzu) i aby nie by­
ło wątpliwości podkreślam: nie przez właśei­
cieli depozytów a'Ili przez osoby przez num 
upoważnione i nie w iC'h interesie. Jeszcze je­
dno źródło utrzymania, o ileż szlachetniejsze 
od zarobków tajniaków wówczas, a szabrow­
ników interesujących się innym artykułem 
handlu niż książki -' dzisiaj! 

Od depozytów przeszli specjaliści w natu­
ralny sposób do własnych magazynów Biblio­
teki. Większość biblioteka.rzy pa.trzyła na to 
i patrzy z przerażeniem i - bezradnie, z tą 
bezradnością,_, której nauczyły ich skompliko­
wane stosun,ki okupacyjne, a z której nie po­
trafią się i d.zisiaj wyzwolić, ulegając hamul­
com ludzi, w tym wy·padku niestety zbyt do­
brze wychpwanych. 

P. dr Barowa cytuje wśród powodzi baz­
grot na kartkach zamówień bibliotecznych ta­
kie kwiatki jak Orzeszkowej: Ham, lub Mie­
kiewicza: Konrad Walenrot (rewersy z dn. 
15.II) lub zamiast Moliera świętoszika -
Melfena. Słusznie stwierdza auto.rka alarmu­
jącego artykułu, że „nie możtia .wszystkiego 
składać na karb wojennych ma.tur czy samo­
uctwa, bo tu widać najwyraźniej zupełne nie­
uctwo z jednej strony, a niedbalstwo 
z drugiej". Czyje nieuctwo i czyje niedbal­
stwo? To nie są kartki zamówień studentów 
uniwersytetu ani inteligentnego czytelnika z 
żadnej warstwy społecznej! Kto interesuje się 
Biblioteką Jagiellońską i kto z niej korzy­
sta aż tak intensywnie, że musj się posługi­
wać waHzami? Kto im ułatwia proceder? Ci, 
którym mówić o tym nie wolno, lub nie wypa­
da - wiedzą wszystko. 

Za.przeczenie prasowe, jakim z pewnością 
odpowie Dyrekcja Biblioteki Jagiellońskiej, 
nie zaspokoi nas. Czy nie byłoby wskazane, 
aby odpowiedzialna komisja z ramienia Mini­
ste1•stw Oświaty i Kultury oraz Rady ksią?Jki 
sprawdziła na miejscu stan rzezy? 
„Każda książka tej najstarszej Bib1i-0teki 

to nie tylko skarb naszego narodu, duma po­
kolęń, to świętość naszej kultury". przypomi­
na p, dr Barowa w cytowanym a.rtyilrule. 

n. L o. 

PREHISTORIA 
Jest niedaleko Warszawy powiat garwo·liń­

ski, w tym powieci·e wieś Stara Huta, w tej 
wsi szko.fa powszechna. a w tei szkole kierow­
nik i nauczv•cie1lka. I oto. podczas p.ewnei nie· 
zalJ)owi·edzianei wizytac\i. okazało sie ie w tei · 
szkole wiejskie! na honorowvm mieisoo, pięk­
ni·e udekorowany zielenia. wisi na ścia1J1ie por­
tret... p. Ignace~o Mo·ścickieJ:?:O. Wisi ni.e n.a 
darmo i nie bez powodu. bo dzieci szkotJ.ne •. 
zapytane kto pefni dzisiaj funkoei·e GłoWY 
Państwa, odparły z całym spokoiem, ie wla­
śnłe - Jgna·CY M~ścicki. 

ltUSHICA 

N o 
Dziwni to na'llczyoiefle. którzy od 31 sierpnia 

1939 r. nfo zdarł! d-Oltv-dhcms aini iednei kartki 
u kalendarza. 

Bardzo chwaleihne i 'POżyiteczne sa zamilowa­
nia pr.ehistoryczne, ni•e wvda!ie sie jednak, by 
można było icih wvn:ki stos-0W1ać bezpośre<lnio 
w życiu codzle.nnym, zwłaszcza. ieśli chodzi o 
nauczydelstwo, czy nie czas iuż kos71tem pre­
histo.rii poczy.n.ić niezibedne -usteositwa 111a rvecz 
- nowoczesności?.„ 

bd 

NIE MA ZGODY MIĘDZY HORESZKAMI! 

Wszystko od t•e,g,o właściwie- posz.t~; że 11ie 
było z·gody. BiNiOiP\PAU rui.e moiglo d'oiść cLo 
porozumienia z ~UNG'WlMAJP. A u 111as - jak 
wiadomo - dla jednej wrawy mUJSzą być 
co lllaimniei dwi.e mstamcie. Tak też i było 
gdy c:hodzi1to o ustal·en•ie· 11azw dla miei•sco­
wości Ziiem Od.zy,sikanych. Ni.e · dość byfo 
Biura Nazw Geog1raJficzny.c;,h przy Polskiiej 
Akaodemiii Umieiętrno;ści - powo!•ano do życia 
Komisję Ustalania Nazw Geograificzmych w 
M:rnisiterstw1ie Admh11istraaii Publicznej. I dl!.a­
t·ego, choć w wiellu wy;pacfkaclh dosilwnaJ.e siię 
przyję~y dawno im us.tall·cme 111aizwy - dwie 
insta,ncje <lITa zalatwie·nia j.ednei sprawy w 
dalszym cią0gu ustafaly, badały, uzgadn.iały, 
aż wreszde o<bie razem 01g!'°sMy „osta teczn~ 
brzm!0em1ie". Osta•teczne, jeśLi np. Minister­
stwo Zieim Odzyskanych nie zaipraigmie stwo­
rzyć u si1ebie podobnej Komisji. Bo wredy 
zacznie się od nowa. 

Jestieśmy j•UJŻ rok na .Odzyskanyoh z:emiach, 
a dop:i,er.o te:raz okazuje się, że slym:1y ju:i 
dzi1ś Karpacz bę.dzie się zwal Drogoslawice, 
znane So1like - Szcz•awno-Zdrój, Kudowa to 
Ch.ud·Olbke Zdr6j. Zamiast Chojmasty - So­
bieszów, zamiast Puszczy•ków Po1la.111ioea 
Zdrój, a Rych1bach to, pr.oszę pam:.ętać, 
Dz1ie•nżond6w, Bezw~·tlpieni•a słuszna jest zmia­
na trum, gidzie nazwa za w.:.era n,i.emi.eckii.e 
brzmienie (np. SzywaJ.d od Schonwa1~d. Szym­
ba•rk od SchonebNig), ale nr'e moir.ę w ża,den 
sposób pojąć, o i'le ]e1Jsze. bar.dziej histo­
rycz111e1 bardz"i·ei slowi.ańs1kiie, dla ucha millei 
brzmiące są Drogoslawiicie czy Szczawrno 
Zdrój od Kar;pacz.a czy Solic. 

Dobrze się natomiast stało, że rozwiązano 
szere·g zaga-diniień spornych. Ostateczni.e bę­
dzie więc Le,gnica a 111ie Llgmiica, Klo1dvko a 
n1i·e Kla-dzko, Zgorz.e1lec zamiasit Zgorv~ic, 
PruicLnik zamiast Pr~dnijka i i1n.n·e. Na ogól . 
zawsze mniiej przyjęta ij rzad.zóej używana 
nazwa zamiast h11ż populanie1 ! 

Powinny też zwrócić uwareę wyiei wymie­
niooe komisje wła1dzom kolejowym, by za­
stosowały s'.-ę -wreszcie do usfalonych nazw, 
bo jalk dotąd - miasto srnbie - dworzec so• 
bi-e. Pi.sat.em już w imnym miejscu o tym, ja!k 
to mias.te-czko Zawidiów ma stację Żydzim, 
Szymbark - Jasna ttora, Krzyżatka -
Kuźnick, Drogo.s.fawi.ce (dawn. Kal'l]lacz) -
KrzyWa Góra, a trzy wal'brzyskie <lworce 
dziwnie ponazywano: S!00°ńs.k Doih1y, Boro­
wie ck Starzyuy i Borowie-ck Dzietrzycki. 
I słowo daję, ż>e za,guibić się moi.na w potoku 
„trwary.ch mian Zi.e.m Odzyska11ydh". mm 

,,IDEOLOGIA" 
„We wsi Przyszowa banda złożona z 40 

uzbrojonych osobników napadła na dom 
A. Cabały, prezesa Zarządu Powiatowego 
Stronnictwa Ludowego. Cabały nie było w 
domu, ale córka jego 22-letnia Hanka, 
uzbrojona w automat ojca, obroniła siebie, 
matkę i troje rodzeństwa od masakry„. 

NSZ-owskie zbiry, gdy nie pomogło cis­
kanie granatami, prali z karabinu maszyno­
wego w olma domu, a następnie atakowali 
drzwi, trzymając przed sobą małego brata 
Hanki - Józka„. Józek został ranny w rękę, 
jednakże bandyci musieli po czterogodzin­
nym ataku wycofać się„. Przed odw,·n'-rm 
zastrzelili i zmasakrowali 15-letnią Kazię 
Caba lankę" ••• 

* "'"' 
Dnia 5 kwietnia b. r. w godzinach wie­

czorowych zamordowany został w Radom­
sku Dyrektor II Gimna,zjum i przewodniczą­
cy Miejskiej Rady Narodowej, Andrzej Cho­
c!ura„. Już w maju .ib. r. bandyci spod zna­
ku NSZ dokonali zamachu na ob. Chodurę, 
po którym ten zahartowany w walkach 
działacz przeleżał sześć tygodni w szpitalu.„ 
Charakterystyczne dla „ideowej" działalno­
ści bandytów NSZ-owskich jest to, że nie 
zadowolili się zgładzeniem Polaka-demokra­
ty, lecz ograbili zamordowanego z pieniędzy 
i ubrania" ••• 

* """ 
„W godzinach wieczornych banda oprysz­

ków napadła na dom W. Kulfa, członka 
PPS, zamieszkałego w Ładygowicach, pow. 
żywieckiego. Bandyci obrabowali mieszka­
nie i wymordowali w nieludzki sposób troje 
maleńkich dzieci, a następnie ·ciała ich obleli 
naftą i podpalili" „. 

* "'"' 
Dnia 10 bm. we wsi Chąszew, pow. sied­

leckiego, na własnym polu przy siewie, za-

T y 
strzelony został przez trzech zbirów członek 
PPR, Borkowski Franciszek. Borkowski brał 
udział w grupach, likwidujących bandytyzm 
na terenie pow. siedleckiego„. W czasie oku­
pacji ścigany przez Gestapo i żandarmerię 
niemiecką, przetrwał w walce" „. 

* "'* 
Oto cztery wycinki prasowe z dni ostat- ~ 

nich, ilustrujące znakomicie „wolność i nie­
podległość" w wydaniu .. specjalnym, opar­
tym ściśle na wzorach i metodach bitle:;,ow­
skich. Niestety „Hitler żyje". 

bd 

TCBó.RZOSTWO I ODWAGA 

Parę tygodni temu podała prasa codzien­
na wiadomość, że przy likwidacji bandy 
NSZ-owskiej niejakiego „Tartaka", którym 
okazał się 'Volksdeutsch Otto, ujawniono, iż 
banda miała na swe usługi dwóch - kape­
lanów. Ich obowiązki „duszpasterskie" po­
legały m. in. na odprawianiu modłów i na 
udzielaniu pociechy religijnej ofiarom, ska­
zanym na śmierć przez bandytów. Wiado­
moSć wydawała się nieprawdopodobną; po­
dano jednak nazwiska (polskie nazwiska!) 
tych księży kapelanów oraz nazwy parafij, 
w których pełnili oficjalne czynności ka• 
płańskie. 

W tych dniach „Głc.su Ludu" (Nr 90) 
przyniósł jeszcze bardziej zdumiewającą in­
formację: D. 9 marca władze bezpieczeństwa 
zlikwidowały pod Starachowicami bandę 
NSZ-owców, na której czele stał ksiądz ze 
wsi Sienna! Księdza ujęto w sutannie, pod­
czas krwawego starcia z opryszkami. Gdy 
jeden z funkcjonariuszów bezpieczeństwa 
padł ranny na ziemię, ksiądz oddał do niego 
szereg strzałów, by go dobić; strzały jednak 
chybiły, ponieważ ksiądz - proboszcz sam 
był postrzelony i nie mógł dobrze celować. 
Tak brzmi informacja cytowanego dzien­
nika. 

Całkiem niedawno pisaliśmy o tym, że 
niektórzy księża odmawiają Udziału w po­
grzebach ofiar, mordowanych przez polskich 
hitlerowców, tłumacząc się obawą przed 
zemstą bandytów. Okazuje się wszakże, iż 
ten brak odwagi nie jest zjawiskiem stałym 
ani powszechnym. Bo w innych wypadkuch 
- na odwrót - niektórzy księża składają 
niezbite dowody odwagi, wspomagając c:tyn­
nie działalność band dywersyjnych. Jest to 
wprawdz'e odwaga bardzo szczególnego ro­
dzaju, tym niemniej kontrastuje jaskrawo 
z cv.:vm lękiem, gdv chodzi o chrześ..:tjaó.ski 
pochowek„. Czy nie czas, by władze kościel­
ne zainteresowały się bliżej osobliwymi 
symptomatami tchórzostwa i odwagi, wystę­
pującymi wśród pewnej części duchowień­
stwa? 

bd 

W KRAINIE BEŁKOTU 

Dopiero niedawno dos7Jła do. nas po:etycika 
„antolog'ia walki" p. t. „Nasze g1·an~ce w 
Momte Cassitno" (Reym, 1945), wydana nakła­
dem 2 korpusu wojsk goo. Andersa. W antolo­
giti tej możemy znaleźć wiele wierszy W1ll'USza­
jących, mówiących o walce żołnierza polskie­
go. Niestety, lli!ldersowscy kierowmicy kultu­
ralni zatopili ją w jezior.re bełkotu. Ze wstępu 
p. Jama Bielatowicza pozwalamy sobie prze­
drulkować najcełniejsZe ustępy: 

Jaka jest armia Andersa? 

„świadeotwo czasu, kiedy „an­
helliczna, biblijna i sienkiewiczowska 
am1ia gen. Andersa (Jan Lechoń) 
przechodziiła · ma.rszem tryumfalnym 
przez półwysep włoski„." 

Bratny' stuka do bram metafizyki 

„Jest w poezji Kraju wiele spoj­
rzeń w głębie cywilizacyjne i misty­
cznych kontemplacji. Jest to albo 
stukająca do bra.m metafizyki poezja 
Bratnego albo inne wiersze, zaduma­
ne nad tragedią ludz;kości na polu bi­
twy w Polsce„." 

Liryczna koniunktura 

„TymOIIl Terlecki, mpalony orga­
nizaitor poilskiego życia kulturalnego 
w Anglii, redaktor „Polski Walczą­
cej'". napisał kiedyś, że „wojna jest 
doświadczeniem lia'ycznym" i ,liry~ 
ną k01I1iurukturą.„" ' 

Sąd ·wytrawnego znawcy poezji 
czyli świst dziejowych piorunów 

„Wytraw.ny mawca poezji, lo·rd 
marszałek Archibald W a.vell uważa 
poetę za człowieka obdarzonego da­
rem wi.zyjności. Bez wiizji zaś - są­
dzi - gi:ną narody. Więc Wierzyński 
posiada ten dar niepospolity. Dsść 
przeczytać jego „Via Appia", pisa­
ną wnet po katastrofie Września, a­
by uważać ją dosłownie za proroc­
two. Tę siłę „wieszczenia" ma jesz­
cze chyba z poetów emigracyjny dru­
gi tylko Łobodo.wski. Wierz;yńgki nie 

kryje się przed piorwnami historii " 
wymyślnych schronach społecznych 
ni kulturalnych, ale wychodzi im na. 
przeciw. W poezji jego słychać ~z 
świst dziejowych piorunów i modli­
twę g:romi.onogo narodu w przepotęi­
nych pieśniach „św~ęty Boż.e", 
„Zstąp, Duchu mocy", w „Mszy ża­
łobnej w kaited1~ze nowojorskiej", w 
paitetycznych hylffillach, psalmach i 
modlitwaeh, kitóre d.zi.ś w całej poo. 
zji polski1ej zastą.piły romantycme 
złudzenia mesjani:zmu. Mad1~tewnGŚĆ 
jest cechą c-haraklterystycziną poezji 
Kraju, emigracji i żołnierzy", 

Po co jest emigrac~? 
„Grupa amerykańska poetów. cha­

rakteryzuje się widzeniem całości 
sp11awy· polskiej we właściwej per. 
spektyWie. Nie jest zaprzątniętą dro 
bnynni pod.ziałami i sporami, to też 
twóxcwść tamtejszych poetów jest 
najba.rdrziej monumentaJrna tematy­
=ie i na.srojowo. Emigracja - ich 
słuszmym zdaniem - jest po to. aby 
mógł się bić po.Jski1 żoliniieriz". 

Poeta, który toczy sle jak strumlei 

„Józef Łobodowski jest czołowym 
poetą młodego pokolenia. Jest on 
najbardziej unenVQWionym duchowo 
pisarzem. Zupełnie nie dbający o Io. 
<iy swych poezji, wszęd.zie gdzie stą­
pi wywołuje poruszood,e ku1turalne, 
z wielką szkodą nie dota.rł do woj. 
ska (His2JPanie U/Więzili go w MiTan­
d.zie). Dziś przebywa we Fa-ancji i 
przygotowuje hdstol1ię literaitury poi 
skiej po hiS2lpańsk.u. Wieiraze ŁoOO. 
dowskiego są huraganem mowy. 
Poeta umie osią.gnąć wszelkie wyscr 
kości i zajrzeć w każdą głębię języ­
ka. Toczy się ten strumień szero­
ko, raz majestatycznie, jak polo.ner., 
to 2!11ÓW jak skoczne wodospady m~ 
zUl'ków lub me1ancho1ijne zalewy ku­
jawiaka. Nie widać ciągle na s.zczęś­
cie kresu możliwości poetydkich Ło­
bodO'Wskiego.". 

Powietrze wojskowe 

,„„Chciałoby się t;erao; wydzielić 
poetów w mundurze na terenie Aingi!, 
Jest to wszakże sprawa nie prosra. 
Nie wyróżniają się o!Jl.i jako żołnie. 
rre, w poezji ich lllie ma powietrza 
wojskowego, dlatego zaipewne, że ży­
cie bo1nierzy p<ilskieh w· ~ „ b~ 
mocno związane z cywilnym. Poza 
tym zdaje się rzadkością byli tacy 
poeci żołnierze w Anglii, kitó:rzy Wi· 
dz.ieli front. Słowem polskiej poezji 
żołnierskiej w Anglii znaleźć pra.wie 
nie można". 

jk 

'LIST DO REDAKCJI 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W numerize 7 „Kuźnicy" z dnia 25 lutego br, 

zamies7'C210na została notatkia pt. „Kiedy ker 
niec wojny", która zajmuje się podjętą przeze 
mlllie rejestiracją strat personalnych naszej 
kultury od 1.9.1939 r. począwszy. 

Spra'Wla polega na lllieporozumieniu, ponie­
waż rejestracja moja (wbrmv temu, co sądzi 

o tym autor notatki) nie ogran-Dcza się do la.t 
wojny i ok:u..pacji. Roi.poczynając w numerze 
18 „Tygodnika Powszechnego" z r. 1945 druk 
mojej liilsty, wya-aźnie zamac-zyłem, że dopro­
wadzam ją d-0 dni dzisiejszyeh. W rezultacie 
weszły więc do niej także nazwiJSka ooób zmar­
łych w r. 1945. W drukującym się wydaniu 
książkowym obejmie „Lista strat" okres od 
1.9.1939 do 1.3.1946 czyli sześć i pół lat. 

Podobnie ujęte zostały spisy o innym ukła­
dzie (według działów lub według szkół wyż. 

szych) opubliikowane na łamach „Nauki i 
Sztuki" oraiz „S:?Jkół Wyższych", a ograniczo­
ne do pewnej kategorii o'Sób. I tu starałem się 
doprowadzić je do dni ostatnich, czyli, (jak 
trafnie ,,odkrył" autor notatki) do chiwili od­
dania rękl-0.pisu redakcjom wspom!l!W.nych 
pism, Ostatm.ią z lil:t (pracoWiillików naukowych 
wyż.szych uezelni naszych) mam z.amiar kon­
tynuować dalej tj. po 1.3.1946 r. 

To też dziiwny wy<laje mi się zw.rot au<t.ora 
„Wolno p, Olszewiczowi żyć w miłym śnie, że 
wojna się jeszcze nie skończyła.„" do czego 
brak jaikichkolwiek podstaw. 
Łąazę wyra2y wys_okiego powaiania 

Prof. Dr Bolesław Olszewfoz 
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